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Zjazd chłopów Socjalistów
Z  niedolę i dolę bezrolnych i małorolnych związana jest Pol­

ska Partia Socjalistyczna od początku swego istnienia. Z  ich 
tęsknotą podąża tak samo żywo, jak z ruchem proletariatu miast, 
któremu przoduje od 1892 roku. I jeszcze Stefan Żeromski w ro­
ku 1905, oceniając działalność Partii na wsi, pisał: „Było Ci
drogdwskazem stękanie prac.ijącego człowieka. Ci, o których 
nie wiedziała Ojczyzna, ci, których trudem pasł się świat, znale­
zieni zostali przez Ciebie, podźw-"nieci, wezwani i złączeni w to­
warzyski obóz bojowników o womość”. Dla małorolnych i bez­
rolnych — wówczas słowo ,.wolność” nie oznaczało tylko nie­
podległość państwową, i rząd robotniczo-chłopski, ale również 
niezależność gospodarczą. Reforma rolna była zawsze warun­
kiem, niezależność tę gwarantującą” . _ '

Z  reforma rolną związane są dzieje Partii poprzez całą Nie- 
- podleełość. W  1919 roku przemawiając za reformą rolną w imie­

niu PPS. tow. Ignacy Daszyński przypomniał doświadczenie 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. „Nie prawo odebrało szlach­
cie francuskiej przeważną cześć ziemi. Tylko^chłop ją zabrał, 
sam wypędziwszy pana, spaliwszy mu pałac, zrobiwszy z nieno 
emigranta” . Przerwał mu okrzyk z ław prawicy: „Tak się robi 
demagogię” . „Tak się robi dzieie” , odparł mówca, a zakończył 
słowami: „Chłop swą ziemia krwią okupił — i ziemi tej stał się 
prawym, oczywistym właścicielem” .

W yzwolenie gospodarcze proletariatu wsi bvło stale przed­
miotem troski Partii. Program rolny PPS. z roku 1957 stwier­
dza nasze stanowisko zasadnicze wobec potrzeb bezrolnych i ma- 
łoroInv,-k m. »n. nastenpinco:

„1) Prze-łe wszystkim obszarnicy* wielka własność rolna 
oraz maiatki fundacvine i martwej reki wraz z. inwentarzem ży­
wym i martwmy zo*f,>ie wywłaszczona 1'<*z odszkodowania.

2) robotnicy rolni oraz chłopi bezrolni i małorolni zostaną 
nadzieleni ziemią.

W  tym celu wywłaszczone ziemie orne, łąki i pastwiska zo­
staną użyte: —  — —

a) na upełnorolnienie gospodarstw małorolnych,
b) na utworzenie nowych gospodarstw dla robotników rol­

nych Oraz bezrolnych chłopów”.
To stanowisko zasadnicze^było zawsze poparte siłą organi­

zacyjną PPS. na wsi, opierającą się na Komitetach Wiejskich 
PPS., na ścLłym współdziałaniu ze Związkiem Zawodowym Ro­
botników Rolnych i Związkiem Zawodowym Małorolnych.

Przeminęły lata. Dopełniły się czasy.
Odzyskaliśmy znowu Niepodległość. Niepodległość tę bu­

dujemy na zupełnie odrriiennych podstawach. Obszarnictwo, 
chociaż nie daje' za wygraną, wraz z całą swoją siłą polityczną 
le"ło w gruzach. Reforma rolna stała się rzeczywistością. Je­
steśmy obecnie w warunkach utrwalania i pogłębiania zdobyczy 
gospodarczych, od których zależy nasza przyszłość.

Ale jednocześnie zdaiemy sobie sprawę, iż pomimo wielkich 
przemian, jakie dokonały sie w imię odwiecznych dążeń wsi, 
ogromnie J„żo pozostało jeszcze do zrobienia, aby stary program 
rolny TPS. wszedł naprawdę w życie. Tymhardziej, iż w okre­
sie powoj.nnym uiawniły sie na wsi nowe zadania, o których nie 
wiedzieliśmy przed 1959 t. Zadania te — to odbudowa wsi (n.p. 
w 22 powiatach w t. zw. pasie zniszczeń ludność wsi znalazła się 
w w ą tk o w e j zupełnie nędzyj, sprawa aprowizacji, połączona 
z akcia świadczeń rzeczowych i świadczeń odnlntnvch, zagadnie­
nie połączone z zasiewem i żniwami i t. d. Ponad wszystko je­
dnakże wybija się dążenie wsi, aby reforma rolna wpłynęła rze­
czy,.iście na oc: "kiwany od dawna przewrót w życiu gospodar­
czym społecznym i kulturalriym wsi.

Toteż zupełnie zrozumiałym jest, iż Partia, mająca poza sobą 
tradycję walki o interesy bezrolnych i małorolnych, w okresie 
doniosłych przemian, jakie dokonują się na wsi, żywo zajmuje 
się w dalszym ciągu losem i tych, których reforma rolna nadzie­
liła ziemią, nie dając im jednocześnie z powodu wyjątkowych 
warunków powojennych dotychczas możliwości pełnego wyko­
rzystania dobrodziejstwa reformy i tych, których w związku z r t­
f' Ti.ą pominięto, np. emerytów i tych robotników rolnych, któ­
rych w majatkach zwolnionych od reformy pozostaje jeszcze 
około pół miliona. Niemałą troską pozostaje również sprawa re- 
paTantów , a także sprawa osiedleńców na Ziemiach Odzyska-

Pierwszy w czasach powojennych Zjazd Chłopów Socjali­
stów, zwołany przez PFS, którego obrady rozpoczynają się 
w Warszawie w dniu 22 marca, z udziałem delegatów Kół Gro­
madzkich i Gminnych PPS oraz działaczy wiejskich PPS przed­
wojennych i obecnych z całego kraju otwiera nową k a r t ę  w ży­
ciu Partii i powiązanych z Nią półwiekową zgórą tradycją mas
ludowych. . . . .  , . . ,Zjazd ma. na celu me tylko zagadnienia gospodarcze, nur­
tujące dzisiaj ze specjalną siłą życie wsi. . . .

Jednocześnie Zjazd ten będzie sprawdzianem, iż wiecznie ży­
wa iest na wsi dążność do sprawiedliwości społecznej dla wszyst­
kich, do soiuszu robotników i chłopów, do rządów socjalistycz­
nych w Polsce, iż program Partii polityczny, gosppdnrczy i spo- 
łecknv jest równie dropi i wśród proletariatu miast i wśród bez-
r o l n v r h  i małorolnych na wsi. _

Niepodległość i Socjalizm — nierozłączne hasła, z ktoirm i 
wyruszyła Pol-k* Partia Socjalistyczna w bój o swoje stanowisko 
w Kraju i z którymi zwiazana jest cała nasza historia, zawsze 
znaidowały szczery i serdeczny oddźwięk w każdej strzesze
wiejskiej. . ,

Zjazd Chłopów Socjalistów potwierdza tylko tę starą prawdę.
STANISŁAW NIEMYSKI

Tow. Cyrankiewicz przemawia na w ieco w Krakowie

Drogo do socjalizmu
wyrąbiemy sobie poprzez wszystkie trudności

CZERWONY SZTANDAR 
NA GRUZACH

Towarzysze krakowscy! Okres dzi 
siejszy —- ten trudny rok, który ma­
my za sobą, ten pierwszy rok po 
krwawej wojnie, p erwszy rok, w 
którym tutaj na W awelu nie ma 
Franka, a w mieście nie ma jego ka­
tów — ten pierwszy rok wymarzonej 
wolności, pierwszy rok po rozgro­
mieniu faszyzmu — to jest równocze 
śnie rok trudnej, najtrudniejszej od

tykać będziemy czerwone sztanda­
ry — może myślał, źe używa tylko 
barwnego porównania, że to jest po­
dobne w swojej malown czości do ba 
rykad, może także wyobrażał to so­
bie inaczej — lepiej i łatwiej. Może 
dla wielu ludzi słowo Wolność, sło­
wo Zwycięstwo to był obraz jakiegoś 
idealnego stanu, w którym od razu, 
natychmiast, ma się jakąś nieograni 
czoną swobodę, kiedy już nie ma 
prawie nić do zrobienia, kiedy jest
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budowy kraju. Stanęliśmy wraz ze n? WC* matcr,ia," 'e
wszystkimi narodami Europy, ze 
wszystkimi narodami, które uwolni­
ły się lub uwolnione zosjały od jarz­
ma hitlerowskiego nie ty&co na gru­
zach przemocy, nie tylko na gruzach 
faszyzmu, ale także dosłownie—cał­
kiem dosłownie, na gruzach kraju, 
na gruzach m ast, na gruzach gospo­
darczych, a także i na gruzach mo­
ralnych pozostawionych przez fa­
szyzm. — Może nie jeden z mówców 
klasy robo'niczei, gdy przed wojną 
barwnie malował obraz zwycięstwa 
socjalizmu, gdy — jak mówiono na 
gruzach świata kapitalistycznego za

było dotąd, kiedy od razu każdy ma 
lepsze mieszkanie, lepsze jedzenie— 
w którym w czarodziejski sposób zni 
ka natychmiast wszystko co złe — 
znika nędza, — wszystko jest goto­
we, wszystko spłvnęło z nieba, a Iu- 
dz e mogą się tylko cieszyć wolnoś­
cią i cieszyć zwvcięsłwem.
BOMBY I KARTKA WYBORCZA

Może jeżeli tak nie jest, ieżeli nie jest 
od razu ideaJnie, to może w takim ra 
zie to n e jest wolność i to nie jest 
zwycięstwo? Może ktoś przepojony 
goryczą dnia powszedniego — a jest 
tych trudności, \sami o tym wiecie

Ambasador Gromyko prosi o odroczenie
zebrania Rady Bezpieczeństwa o dni 15

W ASZYNG TO N. Ambasador ra­
dziecki w Stanach Zjednoczonych 
Andrej Gromyko w liście do sekreta­
rza generalnego O N Z, Trygwe Lie 
prosi o odłożenie zebrania Rady Bez­
pieczeństwa ONZ*. wyznaczonego na 
poniedziałek, 25 marca, o 15 dni, to 
jest do 10 kwietnia, motywując tym, 
że rząd radziecki był zaskóczony zgło­
szonym przez Persję protestem i po­
trzebuje więcej czasu do opracowania 
sprawy.

W  liście swym Gromyko stwierdza, 
że wniesienie tej sprawy przez rząd 
Iranu „było dla rządu radzieckiego 
niespodzianką, gdyż pertraktacje mię­
dzy rządem Iranu a Związkiem Ra­
dzieckim są właśnie w toku. Wobec 
tego rząd radziecki nie jest teraz przy­
gotowany do wzięcia udziału w dys­
kusji nad tym zagadnieniem”.

Jednocześnie prawie Lie otrzymał 
pismo od delegata Stanów Zjednoczo 
nych do O N Z, Edwarda Stettiniusa, 
który prosi, by zażalenie Persji było 
postawione na pierwszym miejscu po­
rządku obrad Rady Bezpieczeństwa. 
Przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych wyraża życzenie, by na zebraniu 
Rady wezwać Iran i Związek Radziec­
ki do zdania sprawy z pertraktacvh 
jakie państwa te prowadziły w myśl 
uchwały przyjętej przez Radę dnia 30 
stycznia r. b.

Korespondent Reutera dodaje, że w 
obecnych warunkach odroczenie o- 
brad Rady Bezpieczeństwa jest nie­
możliwe tylko, o ile: 1) Rada zbierze 
się i większością 7 głosów zadecyduje 
o odroczeniu obrad, 2) rząd perski 
poprze wniosek o odroczenie.

W A SZY N G TO N  (PA P). Amba­
sador perski w Waszyngtonie, Husse­
in Ala wypowiedział się przeciwko 
odroczeniu sesji Rady Bezpieczeń­
stwa.

FRANCTA NIE USTĘPUJE
PARYŻ (SAP). Gabinet francuski 

postanowił przedsięwziąć jeszcze raz 
akcję, celem przedłożenia sprawy 
hiszpańskiej Radzie Bezpieczeństwa, 
pomimo odmownego stanowiska 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych.

AMB. GROMYKO 
U MIN. BYRNESA

W A SZY N G TO N  (SAP). Ogłoszo 
no tu, iż ambasador radziecki w USA, 
Gromyko, ma odwiedzić ministra 
spraw zagranicznych, Byrnesa, po raz 
pierwszy od czasu podjęcia swych o- 
bowiązków dyplomatycznych.

Rozmowie tej przypisują tu duże 
znaczenie dla dalszego rozwoju spraw 
migdzynarodow ych.

Goering udaje, że nie wiedzieć
co się tSziefe w o a z a c h  koncentracyjnych

najlepiej bardzo dużo t -  nie będzie 
w  ogóle w dział, że jednak to jest 
zwycięstwo, to jest otwarta wybita 
zwycięską wojną droga do czegoś lep 
szego, do Socjalizmu. <

Pewnie! Byłoby lepiej dla nas, le­
piej dla budowania socjalizmu, aby 
jako droga do naszych zwycięstw 
wystarczała wyborcza kartka, aby 
faszyzm i reakcja umiały się stoso­
wać do zasad gry demokratycznej i 
ustępować wówczas, gdy nie mają 
większości. Ale faszyzm nie byłby 
wówczas faszyzmem. Nikt nie próbo 
wał najpiękniejszymi artykułami o 
demokracji, ani kartką  wyborczą 
bombardować Berlina. Trzeba było 
dopiero Berlin zburzyć, trzeba było 
go zdobyć armatami i wojskiem, aby 
usunąć przemoc, aby zniszczyć fa­
szyzm.

Może byłoby lepiej, gdyby robotni 
cy czerwonego W :eduia — demokra 
ci rnogli w roku 1934 spokojnie bu 
dować coraz więcej wspaniałych do­
mów dla św a ta  pracy, wspaniałych 
świetlic, pięknych teatrów  i dzieciń- 
ców. Mieli większość, rządzili, niko­
go nie gnęb li -ą, wytoczono przeciw 
nim karabinv maszynowe i arm aty— 
i czerwony Wiedeń ujarzmiony przez 
własną reakcję ze zburzonymi doma­
mi robotniczymi do roku 1945 cze­
kać musiał na swoją gorzką, trudną, 
powojenną wolność, na gruzach fa­
szyzmu. ale i na gruzach m:asła. 

WYNAJĘCI I POŻYCZENI 
Może byłoby lepiej, gdyby Repu- 

blika Hiszpańska, która zdobyła wła 
dzę w wyborach, mogła spokojnie 
przebudować Hiszpanię obszarniczą, 
Hiszpanię kapitału zagranicznego, 
Hiszpan ę największej chłopskiej nę 
dzy i bogatych majątków klasztor­
nych — na Hiszpanię reformy solnej, 
ludową, republikańską. Na podbój 
Republiki Hiszpańskiej, demokraty­
cznej republiki, ruszył gen. Franco, 
aby, jak mówił, nawracać tę katolic­
ką H szpanię — na katolicyzm — za 
pomocą wynajętych Maurów z Afry­
ki i pożyczonych od katolickiego Hi­
tlera SS-manów.

Może byłoby lepiej, gdyby polska 
klasa robotnicza nie musiała tyle o- 
fiar ponieść w swojej walce o prawo 
do życia, o prawo do wolności. Ale 
oddawszy władzę Rządu Ludowego 
w Lubi nie w r. 1918, trzeba było się 
przekonać, że władza oddana w wy­
próbowane, pewne, „narodowe" ręce 
nie potrafiła jeszcze w 5 lat po woj­
nie, po tam ‘ej wojnie, uleczyć skut­
ków tej wojny. Nie polrafiła zapew­
nić ludowi chleba i pracy, bo grzę­
zła — i musiała grzęznąć w całym 
splocie obszarniczych. fabryksnc- 
k ’ch, międzynarodowych inłeresów, 
eksploaHracych Polskę, niezależnie 
od normalnych trudności biednego 
kraju.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3 El)

NORYMBERG^ (SAP). Goering wpra­
wił w zdumienie Trybunał Międzynarodowy 
swym oświadczeniem, te — jego zdaniem 
— naweł Hitler nie zdawał sobie sprawy 
w pełni z tego, co się działo w obozach kon­
centracyjnych.

Prokurator brytyjski zwrócił się do Goe- 
ringa z zapytaniem: 1

— Czy pan istotnie wyobraża sobie, te  
ktokolwiek w to uwieży, it  pan nie wiedział 
o zgładzeniu 10 milionów ludzi, z zimną 
krwią mordowanych po obozach koncentra­
cyjnych lub masowo rozstrzeliwanych?

Goering tłumaczy swoją nieświadomość 
tych spraw tym, te  w czasie wojny nigdy

nie słuchał audycji zagranicznych Z wyjąt­
kiem ostatnich paru/ dni i niłjdy nie czytał 
gazet zagranicznych. Poza tym Himmler, 
szef Gestapo „otaczał te sprawy wielką ta­
jemnicą".

Goering wywołał wesołość na sali sądo­
wej słowami: „Protestuję przeciwko nary
waniu Himmlera moim przyjacielem".

Fyfe zadał mu pytanie, czy w dalszym 
ciągu wierzy w Hitlera, dowiedziawszy się 
o zamordowaniu 50 lotników brytyjskich?

Goering odpowiedział: „Ni* jestem tutaj 
po to, by Hitlera gloryfikować i wynosić 
pod niebiosa".

Marszałek Tito
w  P ra d z e

PRAGA (PA P). W drodze z Mo­
rawskiej Ostrawy do Praei marsz Ti­
to witany był na wszystkich stacjach 
entuzjastycznie przez ludność czecho­
słowacką. Na dworcu w Pradze po­
witali marszałka Tito członkowie rzę­
du czechosłowackiego z premierem 
Fierlincerem na czele. Marsz. Tito u- 
dał się do zamku Zbrasiawskiego, w' 
którym zamieszka na czas swego po­
bytu.
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A m b a sad o r  Z.S.R.R. p rzy b y ł  do T eheranu

z pismem generalissimusa Stalina
L O N D Y N  (P A P ).  -Iwan Sadczi- 

kow, nowy ambasador radziecki w Ira 
nie, przybył do Teheranu i rozpoczął 
urzędowanie.

L O N D Y N  (P A P ).  Premier irań­
ski Chavam es Sultaneh zwołał posie­
dzenie gabinetu w Celu zaznajomienia 
się z pismem generalissimusa Stalina, 
przywiezionym przez nowego amba­
sadora radzieckiego.

L O N D Y N  (P A P ).  B. premier irań­
ski Said Ziaod Din został aresztowa­
ny z rozkazu premiera Ghavam es 
Sultaneh i osadzony w areszcie pre-

wnecyjnym. Said Zia ed D in powrócił 
do Iranu w marcu 1944 r. po 20-let- 
nięj nieobecności w kraju. Był on przy 
wódcą skrajnej prawicy irańskiej.

M O SK W A  (P A P ).  „Izwiestia” za­
mieszczają artykuł, ,w którym wzywa 
się polityków perskich do zmiany po­
lityki. Kontynuowanie polityki reak­
cyjnych kół perskich może tylko do­
prowadzić do zaostrzenia sytuacji. 
W ielu  polityków perskich rozumie 
konieczność zmian w polityce zagra­
nicznej. Interes narodu perskiego wy­
maga tych zmian.

Sir. 2

Rząd Spaąka
nie uzyskał votum zaufania

BRUKSELA (P A P ).  Rząd belgijski 
premiera Spaaka nie uzyskał poparcia 
parlamentu. Za votum zaufania dla 
rządu głosowali deputowani socjali­
styczni i komunistyczni, przeciwko 
zaś partia chrześcijańsko - społeczna, 
podczas gdy liberałowie powstrzymali 
się od głosowania.

BRUKSELA (P A P ).  Po odbyciu 
rozmów z przywódcami partii polity­
cznych, regent Belgii zwrócił się do 
przywódcy partii chrześcijańsko - spo 
łecznej, Schrijvera o zbadanie możli­
wości utworzenia now-ego rządu.

Światowy Tydzień Młodzieży
w  dniach od 21 do 28 marca

M yśl z jednoczen ia  w ęzłam i p rzy jaźn i i 
W spółpracy całej m łodzieży dem okratycznej 
św ia ta  p o d ję ła  w 1943 r. Św iatow a R ada M ło 
dzieży. W  r. 1943 m yśl tę w prow adzono w 
czyn o rgan izu jąc  po raz  p ierw szy  „T ydzień  
O fensyw y W iosennej", pow itany  z e n tu z jaz ­
m em  przez m iłu jącą  pokój i w olność m ło ­
d z ież  w szystk ich  narodów

W  1944 r. hasło  T ygodnia  M łodzieży 
b rzm ia ło : „Przyczyńm y się do tego, by rok  
1944 by ł irokiem  zw ycięstw a"

C oraz liczn ie jsze  sp raw ozdan ia  z „Tygo­
d n ia  M łodzieży" w tym  roku urządzanego, 
łw iad czy ły , źe hasło  w sp ó łp racy  m łodzieży 
całego  św iata  zy sk a ło  sze ro k ą  popularność.
W  roku bieżącym  po raz pierw szy w Św iato­
w ym  T ygodniu M łodzieży u d z ia ł b ierze  m ło ­
dz ież  najc iężej p rzez  w ojnę dośw iadczonego 
kraju — Polski. M łodzież zah arto w an a  tw ar 
dym loaem pięc iu  la t  okupacji, p a rty z an tk ą , 
walką i p racą

św ia tow y  T ydzień  M łodzieży  w r. 1943 
obchodzony by ł pod hasłem , sk ierow anym  
do każdego m łodego obyw atela dnia ju trze j 
ezego: „Zw ycięstw o jest pewne, a le  m usi być 
zabezpieczone. Od roku  ubiegłego w iele zmie 
a iło  się w św iecie Rok tem u żo łn ierze  A r­
m ii Sprzym ierzonych  toczyli jeszcze ciężkie 
boje z faszystow skim  przeciw nik iem  — rok 
tem u m łodzież całego św iata  w alczy ła  i p ra ­
cow ała  Z m yślą: w szystko d la  zw ycięstw a.

W  kilka m iesięcy po bezw zględnej k a p itu ­
lac ji Niemiec, jesienią 1945 roku mimo wszel 
k ich  trudnośc i i p rzeszkód  p rzybyw ają  do 
Londynu p rzed staw ic ie le  m łodzieży 64-ch 
różnych k ra jó w  n a  Św iatow y K ongres M ło­
dzieży. Jed n y m  z najw ażn ie jszych  p o stan o ­
wień Kongresu było utw orzenie  Św iatowej 
Federacji M łodzieży D em okratycznej, sk u ­
piającej m łodzież, k tó rej drogą jest sp raw a 
utrzymania p okoju  w św iecie na zasadach  
sp raw ied liw ości i p rzy jaźn i m iędzynarodo­
wej.

Światowy T ydzień  M łodzieży w roku  1946 
będzie jedną z pierw szych sposobności d la  
m łodego pokolenia we w szystk ich  k ra ja ch  
działalności w skali n arodow ej i m iędzyna­
rodowej na rzecz nowej F ed e rac ji i jej ce­
lów. Całym sercem  w inna w ziąć w nim u dzia ł 
m łodzież  p o lsk a , w czoraj w w alce, dziś w od 
pMiuimwKiUHmiuiiiiiiiliniHniHllllitllliillirailimiIimtlilHlllllil!lllllHiilillllllltlillllllłHliHIHIHlłlHIHłllH

budow ie k ra ju  d a jąca  dowód um iłow ania 
pokoju. T ak jak  n iedaw no jeszcze dem okra­
tyczna m łodzież  po lska  w alczy ła  o pokój 
zb ro jn ą  a k c ją  p rzeciw ko h itlerow skim  oku­
pantom  i w y trw ałą  p racą  nad ksz tałcen iem  
um ysłu i ch arak te ru , tak  dziś w odrodzonej 
O jczyźnie ta sama m łodzież zjednoczona w 
szeregach dem okra tycznych  organ izac ji m ło­
dzieżow ych b ierze czynny u dzia ł w dążeniu  
Św iatow ej F e d e rac ji M łodzieży do zbudow a­
n ia  trw ałego  i n iezniszczalnego pokoju . 

PR O G R A M  URO CZY STO ŚC I 
W  W A R SZ A W IE  

21.II I  (czw artek ): gódz. 17 — odczy t d la 
ak tyw u w szystk ich  o rg an izac ji pt. „W kład  
w budow ę pokoju", godz. 19-ta p rzem ów ie­
n ie przez rad io  p rzedstaw icie la  m łodzieży 
po lsk iej w K om itecie W ykonaw czym  Św iato­
wej F ed erac ji M łodzieży D em okratycznej:

22 i 23.111. M asów ki w fab rykach  i szko­
łach, w ieczorem  bezp ła tn e  k ina  i te a try  d la  
m łodzieży;

24111 (n iedz ie la): godz. 12-ta — zbiórka 
na PI. Saskim  (m łodzież zorganizow ana, 
szkolna i n iezorganizow ana) Przem ów ienie 
p rzedstaw icie la  w ładz i M łodzieżow ej Kom i­

sji Porozum iew aw czej. Z łożenie w ieńca na 
grobie N ieznanego Żołnierza. Przem arsz  do 
B elw ederu i zam eldow anie się Prezydentow i.

23 i 26.111. K ażda organ izac ja  na teren ie  
w łasnych św ietlic  u rządza  im prezy d la  z a ­
p roszonych  gości;

27.111 (środa). W ieczór m łodzieżow y w 
sali „R om a" obejm ujący:

t .  Pow itan ie  w ygłoszone przez członka 
K om itetu  W ykonaw czego Św iatow ej F e d e ra ­
c ji M łodzieży D em okratycznej;

2. Część a rty s ty czn a  w w ykonaniu  zespo­
łów poszczególnych o rgan izacji (chór, recy ­
tacje, śpiew , inscenizacje, tańce).

Proces „Czeskiego" Franka
już się  rozpoczyna

PRAGA (Z A P ). Minister sprawie- j kowej i aby wydarzenie to było dok- 
dliwości d r  Drtina zakomunikował, że ładnie sfilmowane. Po zakończeniu 
proces sekretarza stanu przy protekto- procesu film ten będzie wyświetlany 
rze Czech i Moraw K. H. Franka roż- < na terenie Czechosłowacji i zagranicą, 
pocznie się 22 b. m. Ponieważ chodz i: Prasa zagraniczna będzie informo-
o największy proces w dziejach R epu-jw ana  na wzór sali sądowej w Norym- 
bliki Czechosłowackiej, czynione są berdze przez automatyczne urządzenia 
przygotowania, aby cały jego prze-; podające przebieg procesu w języku 
bieg został utrwalony na taśmię dźwię angielskim, francuskim i rosyjskim.

Rząd brytyjski nie zgadza sią
na odroczenie wyfeir w Grecji

L O N D Y N  (PA P). Rząd brytyjski 
wydał oficjalny komunikat, w którym 
stwierdza, że stał zawsze i stoi nadal 
na stanowisku, aby wybory w Grecji 
odbyły siję możliwie najwcześniej. Rząd 
brytyjski nie może uznać słuszności 
poglądów, że stan bezpieczeństwa w 
Grecji poprawi się, o ile wybory w 
Grecji 2ostaną odroczone, a ucierpia­
łaby na tym sprawa odbudowy kraju.

L O N D Y N . W  artykule na temat
ogólnej sytuacji międzynarodowej 
„Observer” porusza sprawę grecką i  
wypowiada się za odroczeniem wybo­
rów w tym kraju. Jego zdaniem, w 
międzyczasie należy zaprosić do G re­
cji przedstawicieli innych narodów 
zjednoczonych, którzy by wspólnie z 
Anglikami ponosili odpowiedzialność 
za to, by wybory odbyły się istotnie w 
całkowitej wolności.

Ha czy modwetowcy niemieccy
badają swoje nadzieje

FILADELFIA. W edług  relacji Reu­
tera, b. minister skarbu USA, Mor- 
genthau, oświadczył w amerykańskiej 
Akademii N auk Politycznych i Społe-

Ambasador w bski w  Warszawie
p o tw ie rd za  k o n ta k t  A n d e rsa  z  NSZ

A m b asad o r  S t r a s s h a r g e r  
u m in is t ra  B evina

L O N D Y N  (PA P) Ambasador RP.
w Londynie Strassburger odbył roz- _____  ...................
mowę Z ministrem Bevinem, który za- styosnych. Em isariusze A ndersa  zostali uję- 
poznał ambasadora Z treścią przemó- Ci z w ielkim  zapasem  dolarów , przeznaczo 
wienia wygłoszonego W Izbie Gmin nych n a  finausowaziie tero rystów ".

RZYM (SA P). W  rozm ow ie z d z ien n ik a­
rzam i am basador w łoski w W arszaw ie Reale, 
zap y tan y  czy są dowody, że arm ia A ndersa  
ma k o n tak t z bojów kam i, jak ie  g rasu ją  w 
Polsce, odpow iedział tw ierdząco. „Polski 
M in ister B ezpieczeństw a — do d a ł — p rzed ­
staw ił o sta tn io  p rasie  zagranicznej w Polsce 
szereg dokum entów , k tó re  tego dow odzą i 
by ły  to szyfry, fałszow ane dow ody osobiste 
i duże kw oty pieniężne, w ysłane przez  do­
wództw o arm ii po lsk iej we W łoszech do 
k rajow ych  przyw ódców  organ izac ji terory-

Z apytany , jak  się zap o w iad ają  w ybory w 
Polsce, amb R eale pow iedział, że M ikolaj- 
-zyk sam jeden  przeciw staw ia  się blokowi 
czterech  p a rtji  rządow ych, ale  blok ten z 
pew nością odniesie zw ycięstw o, gdyż chłop 
polski jest w dzięczny rządow i za rozszerze­
nie granic państw a do rzek i O dry  i za  up ań ­
stwow ienie przem ysłu .

cznych, że pdyby plany sojuszników ir  
Niemczech nie udały się, doprowadzi 
łoby to do odrodzenia niemieckich 
dążeń agresywnych. Zdaniem Mor- 
genthau’a trudność uzgodnienia wy­
raźnej i konsekwentnej polityki wo­
bec Niemiec, zmierzającej do uniem oi 
liwienia agresji niemieckiej w przy­
szłości, jest powodem trudności, wo­
bec których w chwiji obecnej znajdu­
ją się Narody Zjednoczone.

Morgenthau przypomniał, że po 
1918 r. rńeporozumienia między W . 
Brytanią, Francją, Stanami Zjednoczo­
nymi i Rosją dopomogły do odrodze­
nia niemieckiego imperializmu: oby
i tym razem nie powtórzyła się podo­
bna sytuacja. W ielu  Niemców na tym 
właśnie buduje stye nadzieje.

Wyjaśnienie pewnej nieścisłości
W  kołach zbliżonych do Mmlster 

stwa Spraw Zagranicznych wyjaśnia 
się dla ścisłości, że stanowisko Rządu 
Polskiego w sprawie warunków, ja­
kie oczekują powracających do kraju 
żołnierzy polskich, nie było przedmio

Jeszcze przez osiem miesięcy
s t a tk i  p o z o s ta n ą  w s łu ż b ie  DMA

kiem eksploatować nasze statki, ko­
rzystać z pomocy międzynarodowej, a 
równocześnie pracować nad rózbudo 
wą polskiej marynarki handlowej.

Pomimo, że międzynarodowa orga-1 rodowego porozumienia w  sprawach 
nizacja Żeglugowa (U M A ) zakończy-1 żeglugowych stwarza pewne warunki 
ła swą działalność w marcu r. b., p o  ochronne, w których możemy z pozyh 
stanowiono przedłużyć tę kontrolę 
na dalsze 8 miesięcy —  do dnia 31 
października 1946 r., a to z tych 
względów, że tylko część statków mo-

fłaby być zwrócona właścicielom. Stat 
i są jeszcze potrzebne do przewozu 

wojska, repatriantów i towarów 
U NR R A .

Polska zyskuje na przedłużeniu tej 
kontroli, gdyż nie tylko nie mogli­
byśmy konkurować na rynku świato­
wym żeglugowo - przewozowym, ale 
nie moglibyśmy obsłużyć nawet wła­
snego kraju.

Przynależność Polski do  międzyna-

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU KONSERWOWEGO

podlegle M inisterstwu A prow izacji i Handlu 
s p r z e d a j e

•w sk lepach : W ed la  P u ław sk a  28,
„ Zam oyskiego 28 
„ M ickiew icza 27 

K o n serw y:  gulasz wołow y
w* w łasnym  sosie po oenie 235 zł. 
p asz te t rybny  „ „ 55 „
•k u m b rią  „  „ 90 „

1Y sk lepach:
K. K ozłow ski P u ław sk a  28.
J . S erafińsk i. Al. Je ro zo lim sk ie  21. ,
B aza r K olon ialny  — Ślusarz , P iusa  X I 39 
Z ałuska , P u ław sk a  20.
„ E rjo t"  M arszałkow ska 1.
S S zypulska, B agatela  15.
5 .K ondracka , M arszałkow ska 22,
P ra sk i H urt K olonialny , T argow a 55.
T. L eim ew ski i M. Kosm owski, T argow a 49. 
J .  W yszyński, S talow a 21.
B -cia Pakulscy , F ran cu sk a  14,
S. T om czyk, F ran cu sk a  8.

szp ro ty  w ędzone za  1 kg  235 zł. 
sie law y „ „ 235 „
fląd ry  „ „  130 „
śledzie  solone „ 180 „
dorsze  „ „  85 „

S k ła d  K onsvgnacy|A v, R e jta n a  7 (M okotów)
(218)

Obrót pieniężny z zagranicą
W  Dzienniku Urzędowym Minister 

stwa Skarbu ukazał się dekret o nada­
niu N arodow em u Bankowi Polskie­
mu uprawnień w zakresie obrotu pie­
niężnego z zagranicą oraz obrotu za­
granicznymi i krajowymi środkami 
płatniczymi.

tern specjalnego oświadczenia Rządu 
Polskiego. Stanowisko to, opubliko­
wane ostatnio przez oficjalne czynni­
ki brytyjskie w związku z przemówie­
niem min. Bevina, zostało sform uło­
wane w całym szeregu znanych odda- 
wna materiałów, jak orędzie Prezy­
denta R. P., expose premiera, rozka­
zy Naczelnego Dowódcy W . P. itd.

Stanowisko to zostało wielokrotnie 
potwierdzone przez praktykę przyj­
mowania żołnierzy polskich powraca­
jących do kraju z Francji, W łoch i 
Wielkiej Brytanii.

Radziecka pszenica
dla HURRA

N O W Y  JORK (PA P) Na konferen 
cji w Atlantic City zastępca sekretarza 
stanu USA, W illiam Clayton oświad­
czył, że ZSRR ustosunkuje się przy­
chylnie do wniosku U N R R A  i weź­
mie- udział w dostarczaniu pszenicy 
państwom cierpiącym na brak środ­
ków żywnośdowych, przyłączając się 
w ten sposób do Stanów Zjednoczo­
nych i innych państw, udzielających 
pomocy.

Zagłębie Ruhry
musi być uiuiąlzparodowiofie*

LONDYN (P A P ). M in ister lo tn ic tw a, lord 
S tansgate  ośw iadczył w Izbie Lordów, źe 
spraw a przyszłości Zagłębia R uhry i N ad re ­
nii, będzie przedm iotem  dyskusji na zeb ra ­
niu prem ierów  dom inialnych, k tó re  od b ę­
dzie się w kró tce  w Londynie. „W szyscy je­
steśm y zgodni co do  tego, iż tfen ogrom ny 
p o ten c ja ł przem ysłow y nie pow inien nigdy 
pow rócić do Niemiec".

M in. Bevin ośw iadczył, że k o n tro la  m ię­

dzynarodow a nad kopaln iam i I przem ysłem
tego okręgu byłaby pożądaną, F ranzuci zań 
dom agają  się um iędzynarodow ienia całego  
przem ysłu Zagłębia P ro jek t ten jest obeoni* 
rozpatryw any  przez rząd b ry ty jsk i.

W ASZYN GTON (P A P ). N adzw yczajny  
pełnom ocnik  rządu  francuskiego, Leon B lum , 
podczas spo tkan ia  swego z Byrnesem , oma- 
w ial sm in. p rzyszły  ustró j Z ag łęb ia  Ruhry. 
i N adren ii.

Gen. Świerczewski domaga się
wolności dla Hiszpanii

Związek Radziecki.BELGRAD. W  imieniu delegacji poi 
skiej na odbywającym się zjeździe u-J 
czestników walk w Hiszpanii przema-j 
wiał gen. Świerczewski- Powiedział on; 
w związku z pobytem Marsz. Tito w. 
Warszawie: „Po raz pierwszy 200 mi-; 
lionów Słowian łączy się związkiem' 
przyjaźni. M atką tego związku jest

N ikt z nas nie
pragnie wojny, ale Hiszpania z regi- 
mem gen. Franco pozostała jako o- 
statnie ognisko faszyzmu w Europie.

Biliśmy się o wolność Hiszpanii. 
Aby pokój był trwały, muszą zniknąć 
wszelkie resztki faszyzmu”.

Wyjazd dzieci polskich
z Moskwy do kraju

M OSKW A (P A P ). Z Moskwy do 
kraju wyruszył zespół dzieci, nauczy­
cieli i wychowawców wzorowego pol­
skiego D om u Dziecięcego w Z agor­
sku pod Moskwą. N a  dworcu biało­
ruskim odbyło się uroczyste pożegna­
nie odjeżdżających, które stało się ser­

deczną demonstracją przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

Przed odjazdem pociągu odbył się 
na peronie wiec pożegnalny, który za­
gaił wiceminister oświaty prof. N o ­
wików, życząc dzieciom polskim szczę 
śliwej drogi do wolnej demokratycz­
nej Ojczyzny.

Demobilizacja G-ciu roczników w Z. S. R. R.
M O SK W A  (P A P ).  N a Kremlu 

odbyło się posiedzenie Rady Najwyż­
szej ZSRR. Po wysłuchaniu raportu 
wiceministra Obrony Narodowej, Buł 
ganina, została uchwalona dalsza de­

mobilizacja sił lądowych i lotniczych 
Do września r. b. dalsze 6 roczników 
żołnierzy i pódofocerów zostanie zde­
mobilizowanych.

57 więźniów Oświęcimia pochowanych
w  le ju  wyżlohioisycn p rz e z  feomtoq

W  m iejscow ości Ł ąk i pow. PrąćViickitn 
dokonano  odkryc ia  nowej m ogiły, w k tó rej 
pogrzebano ofiary  te rro ru  h itlerow skiego. — 
M ogiła ta z n a jd u je  się na polu daw niejszego 
w łaściciela  ziem skiego Zofnera Na teren  len 
w czasie w ojny sp a d ła  bom ba lo tn icza , k tó ­

ra  w yżłobiła  olbrzym i le j, w  k tó rym  p ocho­
wano by łych  więźniów.

Po odkopaniu  le ju  stw ierdzono, że z n a j­
du je  się tam  57 zwłok by łych  w ięźniów  obo­
zu ośw ięcim skiego, ro zstrze lan y ch  w dniu 
19.1.1945 r ,  w w iosce N iem ysłow ice.

Knhu ię %da zwrotu haz
o d  S ias& iw  Z j e d n o c z o n y c h

NOW Y JO R K  (SA P). K ubański m in i­
ster spraw  zagran icznych  w ystosow ał pismo 
do USA w spraw ie zw rotu  K ubie baz wo­
jennych, w ykorzystyw anych  w czasie wojny 
przez S tany  Z jednoczone. S tany  Z jednoczo­
ne odm ów iły, s to jąc  na stanow isku, że jesz­
cze nie m inął u sta lony  term in  6 m iesięcy 
od zakończenia wojny.

S tanow isko U SA  opiera się na fakcie nie- 
w ydania przez p rezyden ta  T rum ana o fic ja l­
nego ośw iadczenia  o odw ołan iu  s tan u  wojny.

R epublika K ubańska, położona na w yspł* 
tej sam ej nazwy w A m eryce środkow ej (do 
roku 1898 kolonia h iszp ań sk a), f A rna lnie n ie 
podległa, zn a jd u je  się w silnej zależności 
ekonom icznej od Stanów  Z jednoczonych Ka 
p ita l pó łnocno-am erykańsk i zainw estow ał 
tam  duże fundusze w p lan tac jach  trzc iny  
cukrow ej, k tó re  stanow ią główne bogactw * 
wyspy. S tany  Z jednoczone m ieszają  się czę­
sto  do spraw  w ew nętrznej po lityk i Kuby, 
n ie jednokro tn ie  przy  'pom ocy siły  zb ro jne j. t

Plan na iaf trzydzieści
rozbudowy dróg i mostów w Polsce

Mimo, iż motoryzacja postępuje 
szybko naprzód, mało się u nas mó­
wi, a jeszcze mniej wie o stanie dróg 
w Polsce, chociaż należycie rozbudo­
wana sieć komunikacyjna i odpowie 
dnia iakość szos jest jednym z najważ­
niejszych czynników rozwoju moto­
ryzacji. Departament dróg kołowych 
w Ministerstwie komunikacji opraco 
wuje obecnie 30-letni program odbu­
dowy dróg. W  pierwszym dziesięcio­
leciu przewiduje się odbudowę znisz­
czeń, spowodowanych wojną w na­
wierzchniach i mostach. Dopiero póź­
niej nastąoi modernizacja około 40 
tys. km dróg i budowa ok. 25 tys. km 
nowych szos na terenach dawnych.

W  budowie mostów program pier 
wszych dziesięciu lat przewiduje od 
budowę mostów drogowych, cześcio 
wo jako mostów stałych, częściowo

zaś jako służących do czasowego za­
bezpieczenia komunikacji drogowej.

W  pierwszej kolejności do odbudo­
wy przewidziane są trasy tranzvtu mię 
dzynarodowego' linie krajowe ruchu 
dalekobieżnego oraz trasy turystycz­
ne. W  miarę narastania potrzeb komu 
nikacyjnych w związku z motoryzacją 
kraju będą budowane drogi samocho­
dowe.'

D zienn ikarce  s z w a jc a r s c y  
u Iow. m in . K aczo ro w sk ieg o

Minister Odbudowy tow. Kaczorow­
ski przyjął na audiencji posła szwaj­
carskiego w Polsce dr Rog-Jauzie oraz 
dwóch dziennikarzy szwajcarskich dr 
Heberteina i red. Buehlera.



Malkontent W u l i u s z  Ż u ł a w s k i

Euchnla angielskaIV c z a s i t  w o jen n ym , w  d o b ie  ogó ln ego  p r z y  
g n ęb ien ia , n iep o k o ju  i n ie d o s ta tk u  w id z ia ło  
s ię  le s z c z e  lu d z i p o g o d n ych , s y ty c h  i n ie ź le  
o d zia n yc h . K a ż d y  z nas m ógł ich  sp o tk a ć  na 
u lic y , w  k a w ia rn i lu b  w  b a rze ;  d o b re  sam o- W iadom o:Kuchnia angielska? _________
p o c zu c ie , b e z tro sk a  m ina. e leg a n c ja  i ton . b a !§5łynne przed wojną, na Cal grube bef-

“ tyki, jaja na bekonie. Ceste i m ocne
S zość z  nich p ra c o w a ła  w  o b ję ty c h  p rz e z  o 
k a p a n ia  ła b ty k a c h  i p rze d s ię b io rs tw a c h  p r y ­
w a tn y c h  a lb o  p a ń s tw o w y c h , za jm o w a ła  się

ły w c a  na u bó j, b u d o w ą  b a ra k ó w  w o js k o ­
w y c h , p ro w a d z iła  rz e ź n ie , cu k ro w n ie , ta r ta ­
k i, m ły n y  — o c z y w iś c ie  p o d  ś c is ły m  n a d zo ­
re m  n iem ieck im . j

L u d z ie  c i ,  z a w sz e  u m ie li zn a le źć  sp o só b  
oszu k a n ia  s tr ó ża  ę zu w a ją ceg o  n ad  d o k ła d n ą  
e k s p lo a ta c ją  i g ra b ie żą  P a ń s tw a  t N arodu , 
p o lsk ie g o . S e tk i  ton  zb o ża  i z ie m n ia k ó w . wa--t 
g o n y  d r z e w a  i  cem en tu , w o rk i m ą k i i cukru ,

piwo. Dzisiaj, w niewesołym dla te­
go kraju okresie powojennym — wszy-

d o s ta w ą  k o r.ty g en tu  zb o żo w e g o , tra n s p o r te m ! S tk o  tO S a m o , oprO CZ słynnych, g ru ­
bych befsztyków, oprócz słynnych jaj 
na bekonie i oprócz słynnego, m ocne­
go piwa. Bo brak jaj i mięsa, a za­
miast piwa —  piwnie zabarw iona w o­
da.

Ale nie o tym będzie się tu  m ów i­
ło. N iniejsze uwagi o angielskiej „ku­
chni”, uwagi przywiezione świeżo zg o n y  d r z e w a  i  cem en tu , w o rk i m ąn t i cukru , a w i  s

sz k ło , p a p ie r , m a te r ia ły  w łó k ie n n ic ze , sk ó ry  ^parotygodniow ej podroży, to nie bę- 
— p r z e c ie k a ły  p r z e z  ch c iw e  p a zu r y  w r o g a .Ą dzie ani wybrany rozdział z książki 
o m ija ły  k s ię g o w o ść  — u c ie k a ły  sp o d  k o n tro -  fkucharskiej, ani rozważania na tem a’ 
U w ie lk ie g o  z ło d z ie ja .  Sobecnej sytuacji żywnościowej i poli

Z  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o  p u n k tu  w id z e n ia  n a - gospodarczej w Anglii. 
z y w a ia  s ię  to  rue ty lk o  z lo d z ie is tw e m ;  b y ł  i  ,
to :  sa b o ta ż . ' 4  J °  b?d? u™a£! odnoszące się tło

O k re ś le n ie  to  p r z y ję l iś m y  i m y , d ro g ą  a - j P p I s u  potraw , jakie produkuje mcntal- 
n a lizy , co  p ra w d a , p o  d łu ż s zy m  ro zw a ża n iu  i jjnosć polityczna i życie polityczne An-
f  g łę b szy m  n a m ysłem . N ie b y ł  to  b o w iem  sa- \ 
b o ta i  p a r  ex c le n c e  p a tr io ty c z n y , sa b o ta ż  p o ­
l i ty c z n y  c z y  w o js k o w y , ó w  sa b o ta ż , za  k tó ry  
n a jc zę ś c ie j  p ła c iło  s ię  k rw ią , nie b y l  to  ta k ­
i e  sa b o ta ż  g o sp o d a rc z y , ja k i  u o ra w ia ła  szm u  
g ie rk a  b u d u ją ca  so b ie  garb  z d z ie s ię c iu  k ilo ­
gra m ó w  s ło n in y ;  — b y l  to  sa b o ta ż  k o m b in a ­
to ra  i  sp e k u la n ta , sa b o ta ż  m a ją c y  je d y n y

glików.
Każdy naród, każda społeczność 

każdego kraju, przejawia pewną w ła­
ściwą sobie działalność politycznego 
typu, która na zewnątrz ma swój cha­
rakterystyczny wygląd i która stwarza 
fakty polityczne, dające się odnosić

c e l:  w ie lk i  z y sk . N a k on cie  jeg o  za s łu g  zapf-|do cech m entalnych i kulturalnych te- 
— — O k r a d a ł w ro g a  i za s ila ł w o ln y  r y - 1 g o  narodu. I dopóty tak jest, dopóty

istnieją ow e różne „kuchnie politycz 
ne" —  dopóki stwarzanie politycz­
nych faktów  o znaczeniu ogólno-św ia- 
towym  leży w zakresie zadań poszcze­
gólnych narodów. D opiero d osŁatecZ" 
nie powszechna działalność politycz 
na instytucii m iędzynarodowych m o­
głaby trwale zmienić ten stan rzeczy, 
w  którym najważniejsze sprawy zbio­
rowości hidzkiej łamią się w sprzecz­
nych i różnokierunkowych „przepi­
sach kulinarnych” rozmaitych polity­
cznych „kuchni”.

Kuchnia angielska — to  rezultat o- 
grom nie skom plikow anych cech tego

Bano:
n e k r  z n a szym  k o m en ta rzem : w  o k resa ch
b ra k ó w  i u p ra g n io n e j z w y ż k i  cen...

S e b o ta ż y s ta  — k o m b in a to r  : sp e k u la n t z a ­
o p a tr zo n y  b y ł  w  n a jb a rd z ie j  l ę f  sln e  i m o c­
ne p a p ie r y , c z y l i  n ie lę k a ł  s ię  ła p a n e k  gro -}  
m a d z ił w a lu ty , k u p o w a ł m a ją tk i, p la c e  p o d  
d o m y , b r y la n ty  i  z ło to , n o sił p r z y z w o i ty  g ir -  
n itu r, p i ja ł  fra n cu sk ie  w in a , ż y ł  d o s ta tr <o i 
m o żliw ie  p rzy je m n ie . O b se rw u ją c  go  o d n o si­
ło  s ię  w ra żen ie , ł e  n ie zn a  on 1 'osk  n ‘ k ło ­
p o tó w . że  k a ż d y  p ro b le m  ż y c io w y  p o m y ś ln ie  
ro zw ią że , k a żd ą  tru d n o ść  i  k a żd ą  p r z e s z k o ­
d ę  p o k o n a  a lb o  om in ie. T a k  te ż  > b y ło  w  Is 'a  
cie . A  jed n a k ... je d n a k  i jeg o  n a c h o d ził c za ­
sem  le k k i  n iep o k  i j  i  jem u  nie b y ł  o b c y  p e ­
sy m izm . Z d a rza ło  s ię  to  sz c ze g ó ln ie  w te d y ,  
g d y  ro zm o w a  sc h o d z iła  na te m a ty  w o jen n e .

w a ł s ię , s  p ew n o śc ią  nie sp o d z ie w a ł s ię , z 
p ew n o śc ią  n ie p ra g n ą ł go i w  nie nie w ie r z y ł.  
A le  d łu g o  w ie r z y ł  w  p o tę g ę  a rm ii H itle ra , w  
h i  zd o ln o ść  b o jo w ą , w  je j  n ieza ch w ia n ą  w y ­
trw a ło ść , w  j e j  u pór: w ie r z y ł  a lb o  ch c ia ł 
w ie r zy ć . P e sy m izm  jeg o  o b ja w ia ł s ię  za w sze  
k ie d y  m ów ion o  z u tęsk n ien iem  o końcu  w o j-

Z w y c ię s tw a  N iem iec  o c z y w iś c ie  nie sp o d z ie -  społeczeństwa. Cechy te CZęStO koli
dują ze sobą w najskrąinieiszy spo­
sób, a pom imo tego — żyją obok sie­
bie i kw itną. N ie  wykrzywiane emo- 

wybitnie racjonalne poczucie
[Sprawiedliwości — i równocześnie la 
[twość konstruowania form uł, rozgrze

n y; za p a la ł s ię  w  ta k ie j  d y s k u s j i  n iezm ier-  iSZających W razie potrzeby ods‘ei> 
nie, s ię g a ł p o  n a jb a rd z ie j r z e c z o w e  arg tim en -  |s tw ^  od głoszonych zasad. Rzetelny 
ty ,  p r z y ta c z a ł  n ie zb ite  fa k ty , p r z e c iw s ta w ia ł  |  samokrytycyzm — i równocześnie gtę 
o rg a n iza c ji i w a le c zn o śc i n ie m ie c k ie j n ie p rzy  ^hokie przekonanie O Swej uczciwości. 
łh jo w a n ia  w o jen n e , n ie d o łę s tw o  i  o p ie s z a ło ś ć ,  Szczodra ofiarność -  i równocześnie
A lia n tó w , o b lic za ł s i ł y  i m o ż liw o śc i ję d r y c h  35 „i t ** 1 *. 1 1

I dru g ich  -  w y śm ie w a ł i  o d su w a ł k a ż d y  
p r z e w id y w a n y  term in  u pragn ion ego  p rz e z W szystko to — gdy staje si« bazą
w s zy s tk ic h  k o ń ca  w o jn y . D o w o d z ił  z  c a ły m ^sposobów politycznego działania, men 
uporem , t e  co fan ie fron tu  w sch o d n ieg o  j e s t - l alną podstawa tworzenia faktów  po- 
is to tn ie  je d y n ie  jeg o  sk ró cen iem , że  m a  o n o |  litycznych — daje efekty, k tóre U in 
su  ce la  o sią g n ięc ie  z d a w n a  u p a tr z o n y c h 5 .n y c h  budzić muszą conajm niej nieuf-
p u n k tó w  s tra te g ic zn y c h , g d z ie  arm ie  nie-j 
m teck ie  sta n ą  że la zn ym  m urem  i sk ą d  nie-j 
p rę d k o  je  s ię  p rzeg o n i. W ą tp i ł  ta k ie  w  in-' 
io a z ję  na Z a ch o d zie , w  je j  m o żliw o ść , w  je j  
p o m y ś ln y  ro zw ó j, w r e szc ie  i w  d o b r y  w y ­
n ik . I le ż  to  k rw i nam  n apsu l n ie p rze je d n a n y  
o p o n en t, ile  zw ą tp ie n ia  I c za rn ych  ch w il nam  
p r z y s p o r z y l i  Z a w sze  w  o p o z y c j i  d o  ty c h . k tó  
r z y  w ie r z y li  w  b lisk ie  za k o ń czen ie  p o tw o rn e j  
b u rz y  d z ie j- w e j .  ta k  u p o rc z y w ie  trw a ł p r z y  
sw o ich  tw ie rd ze n ia c h  i i  s ą d z ić  b y  m ożn a , te  
p ra g n ie , b y  w o jn a  trw a ła  ja k  n a id lu że j. O bra  
z i łb y  s ię  je d n a k  śm ie r te ln ie  na k a żd e g o , k to -  
b y  n g  p o s ta w ił  p o d o b n ie  w y m y ś ln y  za r z u t .i

A  p rze c ie  g d y  c z y ta ł  k o m u n ik a ty  w o je n -j 
ne, z  k tó ry c h  jasn o  w y n ik a ło , ł e  fró n t na 
w s c h o d z ie  n ie ty lk o  „ sk ra ca  się" i „s ta b i l i ­
zu je “ le c z  tr z e s z c z y , p ę k a  i g w a łto w n ie  o d ­
sk a k u je  na za ch ó d , k ie d y  d o c h o d z iły  «o w ie  
t c l  o  k lę sk a ch  p o d  O rłem  c z y  p o d  C harko  
w em , k ie d y  m ów ion o  w o k o ło  o sfo rso w a n iu  
D n łeprn  lub in n e j w a ż n e j r z e k i  — m arsz c z y i  
s ię  p o d e jr za n ie , tra c ił  hum or i  pon u ro  r o z ­
w a la ł .

B ez tru du  m ożn a  b y ło  o d g a d n ą ć  jego  ta ­
jem n e ży c ze n ie :  w o jn a  niech  trw a  ja k  n a j­
d łu ż s i;  ch o ćb y  ro k  je s z c z e , choć ro c ze k  j e ­
den ..."

I  o b lic za ł g o rą c zk o w o  k o r z y ś c i  ja k ie  w  tym  
cza sie  osiągn ie ze  sw eg o  sa b o ta żu , ro b ił n o ­
w e  k a lk u la c je , sn u ł św ie tn e  p la n y , o b m y ś la ł  
d o sk o n a łe  p rz e d s ię w z ię c ia  n a jb a rd z ie j  p r z y  
ty m  b e zp ie c zn e  i  p ew n e , k tó re  m o g ły  b y  mu  
p rz y n ie ść  d a ls z e  p o w a żn e  d o c h o d y . T o  nic, 
ż e  św ia t ą iąg le  o p ły w a  k rw ią , ł e  c o d z ień  p o ­
w ię k s za ła  s ię  lic zb a  k a lek , w d ó w  I s ie ro t, łe  
zn ik a ły  z p o w ierzc h n i z łe m i w io sk i I m ia sta  
—  w o in a  niech je s z c z e  trw a ! B o w o in a  — to  
m a ją tk i, to  p la c e  p r'd  d o m y . to  tw a r d e  i m ięk  
k ie , w o jn a  — to  z ło to !

A  w o jn a , ja k  l .w s z y s tk o  na iw ie c ie , osią  
gnęłn  w r e szc ie  sw ó j  k res. S a b o tą ży s ta  — 
k o m b in a to r i sp e k u la n t, je ż e li  k u n ił sob ie  
d o c h o d ó w  w o jen n ych  m a ją te k  tra c ił  go na 
r z e c z  b e zro ln y c h : je ż e l i  s ta ł  si. w ła śc ic ie le m  
łu b  w sp ó łw ła ś c ic ie le m  fa b ry k  c z y  z a k ła ­
d ó w  — p rze im o w n ło  je  p a ń stw o : je ż e l i  sknr  
b y  sw o je  zg ro m a d z ił  w  W a rsza w ie  s tra w ił  
j e  p o w s ta n io w y  ogień  lub  za g ra b ili N iem cy

B y ły  sa b o ta z v s ta  — k om bin a tor, o b d a rz o ­
n y  zm y słe m  p r a k ty c zn y m , r u c h l iw y  i p r z e d ­
s ię b io rc zy  nie u p a d ł  na d u c h u  i nie o p u śc ił 
r e k :  k ro k  w  k r o k  p c d n ż a t  za z m ę c z o n y m  żą ł 
p ierzem  na Z a c h ó d  i w r a c a ł  w n e t  n ib y  m u ł  
o b iu c zo n y  to h e ła m i .  N ie b a w e m  m ia ł  ju z do  
d v s p o z v c i i  sa m o c h ó d ,  zw o żą c  z Z iem  O d z y ­
sk a n yc h  n a id z iw a c z n t e j s z ę  m a s z y n y ,  p r e c y ­
z y jn e  n a rzęd zia , k o d n k i a p o ra ty  film ow e, o- 
b ra zv , p o rce la n ę , a n ty k i  Z n iedaw n ego  sa- 
b o ta ły s ty  p o w s ta ł d o sk o n a ły  sza b ro w n ik . 
P ro w a d z ił  in te res  po  sw o jem u , z rozm ach em , 
w  w ie lk im  s ty ln  I lo k o w a ł n o w o zd o b y te  sk a r  
b y  a  zau fa n ych  zn a jo m ych , o c ze k u ją c  c h w i­
l i  k ie d y  b ę d z ie  m ó g ł w y n ie ść  je  na św ia tło  
d zienne, b y  s ta ć  się  zn ow u  bogaczem .

N a ra zie  je d n a k  nie m o że  sp ie n ię ży ć  w o ­
je n n e j z d o b y c z y , g rze b ie  ją  w  z ie m i, u k ryw a

!ność, a tej nieufności Anglicy z kolei

nie bardzo potrafią zrozumieć. A 
przecież ta nieufność nie jest nieuza­
sadniona.

Tymczasem, zdawało by się, że dziś, 
gdy Anglia weszła w okres rządów 
socjalistycznych, sprawa pow inna się 
wyjaśnić. Bo rządzą ci ludzie, którzy 
przez lata całe atakow ali w łaśnie ów- 
częsną politykę angielską za jej dw u­
licowość i obłudę. A jednak nadal 
pojawiają się fakty, k tóre nieufności 
naszej bynajmniej nie rozwiewają. Czy 
znajdziemy wytłumaczenie tego stanu 
rzeczy? Zdaje mi się, że przynajmniej 
częściowo —  da się to wytłumaczyć.

W  okresie przedwojennym  wszyst­
ko, co było „podw ójną g rą” w po li­
tyce angielskiej, wychodziło z dyspo­
zycji samego rządu, który niemal 
przez cały ten okres był rządem kon­
serwatystów. W yraźnie i zbliska, bo 
siedząc w Anglii samej, m iałem moż­
ność śledzić historię cichego popiera­
nia hitlerow skich rządów w N iem ­
czech przy równoczesnym głoszeniu 
oficjalnie czegoś wręcz przeciwnego, 
śledziłem wyrafinow aną politykę nie­
interwencji w sprawie wojny hiszpań­
skiej, potem  M onachium ... Konserwa 
tyści kierowali każdym krokiem  A n­
glii, budząc niejednokrotnie oburze­
nie mas społeczeństwa angielskiego.

Po wielu latach wojny miałem oka­
zję znowu zobaczyć kredow e brzegi 
tej wyspy. Brzegi się nie zmieniły. So­
czysty i kolorow y pejzaż angielski 
również. Ale trochę zmienili się lu­
dzie. Ciężkie w arunki w ojenne i je­
szcze cięższe gospodarczo obecne wa­
runki życia zmniejszyły, olbrzymie da- 
wniej, różnice klasowe, wyrobiły no­
wą, bardziej demokratyczna,' bardziej 
w spółczesną postaw ą społeczeństw a. 
Przed wojną masy tego społeczeństwa 
potrafiły się tylko oburzać. Po wojnie 
potrafiły olbrzym ia większością po­
wołać rząd socjalistyczny.

A w prostej konsekwencji powinno 
się,jeszcze więcej zrżen ić : powinna
się zmienić w bardziej widoczny spo­
sób polityka Anglii. N ie tylko ta we­
wnętrzna, przeprowadzająca w tej 
chwili socjalizację kraju, ale i ta ze­
wnętrzna, korygująca dotychczasowy 
stosunek swój do reszty świata.

N ieufność trw a i Anglicy ja czuja. 
Staraią się nawet zrozumieć, uśw iado­
mić sobie iei przyczyny. W  publicy­
styce angielskiej pojawiaią się rozwa­
żania na ten tem at, prasa lewicowa a- 
nalizuie sprawę.

„ J a k  to  j e i t .  ż« in n i w id z ą  i o s ą d z a ją  
n as — lu d  b ry ty js k i ,  p o li ty k ę  b r y ty js k ą  i 
b ry ty js k i  r z ą d  — w  sp o só b  ta k  o d m iąn n y , 
n iż  m y w idzim y  i o są d z a m y  n a s  sa m y c h ’’?

— padają pytania.

„  P rasa w arszaw ska w ita z entuzjaz 
1 dalej: fm em  polsko - jugoslow 'ariski p ak t

,T en są d  o nas pojawia się wszędziegprzyjaźni. Niemal jednobrzm iące glo­
na św ie c ie  i, co jest szczególnie m e p o k o - f Sy  wszystkich dzienników  podkre-

tveh  nowveh ruchów w E u ro -a L l..: ..  >___________  •  ,jące , w ś ró d  ty c h  n o w y ch  ru ch ó w  w E u ro  
p ie  i A z ji. k tó re  ‘-w alczą  p rz e c iw k o  ciem -, 
nym  m ocom  r e a k c j i  i ty r a n i i  o n ow y  p o ­
rz ą d e k  so c ja l is ty c z n y  W  ty c h  ru c h a c h  po 
w in n iśm y  z n a le ź ć  n a jb liż sz y c h  sp rzy m ie-; 
rzeń có w , a  ty n iczasem  t r a k tu ją  n a s  one 
z n a jg łę b s z ą  p o d e jrz liw o śc ią .. D o b rze  
b y ło b y , a b y śm y  so b ie  u św ia d o m ili  tę  n ie ­
m iłą  p ra w d ę , i e  w o cz a c h  m ilio n ó w  lu d z i,j 
k tó rz y  m o g lib y  b y ć  n a sz y m i n a jb liż sz y m  
p rz y ja c ió łm i, W ie lk a  B ry ta n ia  —  naw et; 
po  z w y c ię s tw ie  so c ja l is tó w  i k ie ro w an a , 
p rz e z  rz ą d  so c ja l is ty c z n y — p o z o s ta ła  pań-, 
stw em  „ re a k c y jn y m " , „ k a p ita l is ty c z n y m " , 
„ im p e r ia lis ty c z n y m "  i „ p ó ł- fe u d a ln y m " . 
W ie le  z ty c h  o p in ii p o c h o d z i z n ie z n a jo ­
m ośc i A n g lii In n e  są  ro z m y śln ie  la n s o ­
w ane. A le  z  d ru g ie j s tro n y  { p rz y z n a je  
p u b lic y s ta  a n g ie ls k i ) te  o p in ie  o p ie ra ją ; 
się  c z ę s to  n a  p ra w d z iw y c h  fa k ta c h " .

Ta wypowiedź jest ipteresującaJ 
Zbliżamy się do „pieca kuchennęgo”) 
polityki angielskiej.

„ G d y  s ły sz y m y  p rz e m ó w ie n ia  m in i­
s tró w  s o c ja l is ty c z n y c h  i in n y c h  so c ja li- j 
s ty c z n y c h  m ów ców " — c z y ta m y  d a le j 
„ to  czy  k r y je  s ię  w ty m  b la g a  i h ip o k ry ­
z ja ?  M y  A n g lic y  w iem y , że  ta k  n ie  je s t .1 
A le  je s t za to  co in n eg o : lu d z ie , k tó ry c h ; 
o b o w iązk iem  je s t  re a liz o w a n ie  p o lity k i; 
rz ą d u , w W ielu w y p a d k a c h  d z ia ła ją  w brew  
w sk a z a n io m  i in te n c jo m  te j p o li ty k i . N ie ’ 
o sk a rż a m y  ich  o ro z m y śln y  sa b o ta ż . Ale! 
o sk a rż a m y  w ie lu  z  n ich , o  to , że są  c a łk o -1 
w ic ie  n ie z d o ln i do  s łu ż e n ia  za  in s tru m e n t 
p o li ty k i  so c ja l is ty c z n e j .  G ru n te m , t  k tó ­
reg o  w y ra s ta ją ,  je s t  A n g lia  K o n se rw a ­
ty w n a  (T o ry  B r ita in )  i k o n se rw a ty w n a  
tr a d y c ja .  Ic h  sp o só b  ż y c ia  i sposób  
m y śle n ia  je s t  ta k  z w ią z a n y  z k o n se rw a  
ty zm em , że  ró w n ie  tru d n o  im  r e p re z e n to ­
w ać  A n g lię  S o c ja l is ty c z n ą , ja k  zm ien ić  
sw ą  sk ó rę " .

„P o m im o  teg o  — c z y ta m y  — „ je s t  ich  
p e łn o  po  c a ły m  św iec ie , k ró lu ją c y c h  w 
b ry ty js k ic h  a m b a s a d a c h  i p o se lstw ach ,j 
p rz e ra ż o n y c h  tym  w sz y s tk im , co  się  w o­
k ó ł n ich  d z ie je . T o  p o p rz e z  n ich , p o p rz e z  
ich  d z ia ła ln o ś ć  i p o s tę p o w a n ie  — o są d z a  
ją  in n e  n a ro d y  in te n c je  b ry ty js k ie " .

Gdy tak pisze o tych sprawach pu 
blicysta angielski, na pew no nie zaba-j 
wia nas fantastycznymi baśniami.) 
Przemierzając ulice londyńskie i ocle-; 
raiac się o najrozm aitsze instytucie —j 
widzimy to samo w jeszcze większej 
skali: skład parlam entu sie zmienił
rząd się zmienił — ale urzędnicy po-! 
zostali ci sami. A ludzie na stanów: 
ska.ch urzędniczych powoli zmienia j  
się w Anglii. I upłynie jeszcze trpch? 
czasu, zanim cały mechanizm pań-' 
stwowy nabierze nowego wyrazu i za­
nim potrawy z angielskiej kuchni po­
litycznej przestaną obfitow ać w pro­
dukty niejadalne.

Zjazd chłopow-socjalistow
rozpsczytta obrady w dniu 22 b.m.

W  dniu 22 marca o godz. 9-ej rano 
w sali „Rom y" przy ul. Nowogrodz­
kiej rozpoczyna się zjazd chłopów * 
socjalistów.

Biuro zjazdu mieści się w sali „R o­
my” i jest czynne od godz. 18-ej dnia 
21 marca. Również na wszystkli h 
dworcach w W arszaw ie od dnia 21 
marca (godz. 18-ta) czynne będą po­
sterunki inform acyjne dla przybywa­
jących na zjazd.

Delegacje poszczególnych woje­
wództw wzgl. powiatów powinny nie­
zwłocznie zgłaszać się do biura zjaz 
du. Delegaci winni być zaopatrzeni w 
zaświadczenia K om itetów  PPS. które 
m ają złożyć w  b urze zjazdu. K arty 
uczestn ictw a w raz z k a r lą  żyw no­
ściow ą i noclegow ą otrzym ają dele­
gaci w b iurze zjazdu.

Program  zjazdu przewiduje uroczy­
ste otwarcie z przemówieniem tow. 
Prem iera i referatem  politycznym tow. 
Cyrankiewicza, Sekretarza G eneralne­
go C K W  PPS. a następnie referaty 
tow. M ariana N ow ickiego i Kazimie­
rza M am rota o zagadnieniach gosno- 
darczych wsi, tow. min. M ichała K a­
czorowskiego o odbudow ie wsi, tow. 
Tadeusza T urka o sprawach organiza­
cyjnych. Po referatach dyskusja i zam­
kniecie zjazdu w dniu 23 marca.

— w s z y s tk o  c o k o lw ie k  w y w ió z ł  z fa b ry k , z 
za k ła d ó w , z za m k ó w , i  p a ła c ó w  ie s t  b e z ­
sp r ze c zn ie  w ła sn o śc ią  ogó łu , a ża le m  i p a ń ­
stw o w ą .

W ie lk i  s za b ro w n ik  je s t  n ie za d o w o lo n y  i 
z ły . P r z e k l in a  re ż im , z ło r z e c z y  re fo rm ie  r o l­
n ej. s k a r ż y  się na  ogran iczen ia  p ry w a tn e j  ini 
c j a t y w y .  p o tę p ia  u p a f is tw o w ie n ia ,  iro n izu je  
na t e m a t  d e k r e tó w  i za rzą d zeń , s ta w ia  ja k  
n a jc za rn ie jsze  h o ro sk o p y  p a ń s tw o w e  W y z y ­
sk u je  p o w o jen n e  tru d n o śc i lu d z i  p ra ­
c y  i k rą żą c  w śró d  nich — s tw a rza  n a jb a r­
d z ie j  n ie p rzy c h y ln e  rzą d o w i n a stro je , n a rze­
ka i k r y ty k u je , g ło s i „tym cza so w o ść"  w s z e l ­
k ich  p r z e d s ię w z ię ć  i p o c zy n a ń , p r z e w id u je  
n ie p o k o je  w e w n ę trzn e  i p o w ik ła n ia  m ię d z y ­
n arod o w e, je s t  a p o s to łe m  w o jn y . P r z e ję ty  
tro sk ą  o b e z u ż y te c z n ie  le żą c e  sk a r b y  — o c t*  
k u je  g w a łto w n y c h  p rzem ia n , s ie ją c  ty m c z a ­
sem  n ie za d o w o le n ie  i  fe rm e n t w ś r ó d  w s z y s t -

Po zjeździe konferencja sekretarzy i 
instruktorów  organizacji wiejskiej 
PPS.

„Giiłepska Prawda" 
wrasa na wieś

(S A P ) CK W  P PS w zn ow ił w yd aw n ictw o  
, C h łopska Praw da", organ P o lsk ie j Partii 
S o cja lis ty czn e j. P i»rw «zy num er d w u d z ieste ­
go d rugiego rocznika tego w yd aw n ictw a u k a­
za ł się  z dn lą  2 0  marca

„C hłopska Praw da" jest d a lszym  c ią ­
giem w yd aw an ej przez C entralny W y d zia ł  
W iejsk i P P S  od 1918 r. „D oli C h łop sk iej" , 
która po zam knięciu  przez w ła d ze , p rze­
k sz ta łc iła  s ię  na „N ied o lę  C hłopską"  K iedy  
i to w yd aw n ictw o  zo sta ło  zam k nięte , od 1924 
roku u k azu je  s ię  „C hłopska Praw da", od  
1928 r. do p oczątk u  w ojn y  zn ajd u jąca  się  
pod sp ec ja ln ym  ob strza łem  „sanacji"  i 
„O zonu". D o ść  przypom nieć, i i  w  tym  ok re­
sie  „C hłopska Praw da" m ia ła  w yto czo n y ch  
250 p rocesów , n ie  liczą c  k on fisk a t, k tóre  za ­
k o ń czy ły  s ię  .bez p rocesów . W  ok resie  ok u ­
p acji w y ch o d ziła  „C hłopska Spraw a" jako  
k on tyn u acja  .,C h łopsk ie! Praw dy". P ism o  to  
w yd aw an e b y ło  przez R P P S.

„C hłopska Praw da" b y ła  n ap raw d ę b o jo ­
wym  pism em  w si. Jeg o  roczn ik i są h isto ry cz  
nerni dokum entam i w a lk i jaką p row ad ziła  
P P S  o  najbardziej żyw otn e in teresy  b ezro l­
nych i m ałoro lnych  —  * reform ą rolną na  
czele.

W  odrodzonym  w yd a w n ictw ie  zab ierają

kich , k tó ry c h  o b o w ią zk iem  je s t  d z ie l ić  w s ze l  
kie  tru d n o śc i i k ło p o ty  p a ń s tw o w e  p o w o je n ­
nego okresu .

Z a ja d ły  i s z k o d l iw y  choć ła tw o  p r z e jr z y -  
s t j  o p o zy c jo n is ta  i  m a lk o n ten t p ra g n ie  nasi 
zn iech ęc ić  do  p ra c y , o d eb ra ć  n a d z ie ję  le p s ze  
go ju tra  — a k ie ru ją c  s ię  ch c iw o śc ią  i e g o iz ­
m em  je s t  nie ty lk o  zw o len n ik ie m  g o sp o d a r ­
c z e j  i p o lity c zn e g o  chaosu , nie ty lk o  p rze -}  
clw n ik iem  N o w e j P o lsk i i za c h o d zą c y c h  w  
n ie j p rzem ia n  — je s t  m ą cic ie lem  n a szeg o  sp o  
koju , n a szym  o so b is ty m  w ro g iem , n a szym  
z ły m  du ch em .

P a m ię ta jm y , t e  to  n ow ego  g a tu n k u  sa b o la  
iy s fa  i n ie g o d z iw y  m a lk o n te n t, odm aw iajm y  
m a p o słu ch u , p ię tn u jm y  go  g ło śn o  i  w s zę  
d z ls .

znów  g ło s daw ni d z ia ła cze  w ie jscy  P P S , 
Z w iązku Z aw od ow ego  R obotn ików  R oln ych  
i Z w iązku Z aw odow ego M ałoro ln ych  RP o- 
raz daw ni redaktorzy gazety  tow . tow  min 
H enryk Św iątk ow sk i (b p rzew od n iczący  R a­
dy G łów n ej Z w iązku Zaw M ałoro ln ych ), 
M arian N ow ick i (w ie lo le tn i sekr. gen. Zarz. 
G ł. Zio. Zaui. R ob. R o ln ych  i d łu g o le tn i k ie -  
rowtuk p ism a). S tan is ła w  N iem ysk i, mm S te  
fan M atu szew sk i, K azim ierz M am rot, T a d e­
usz Turek, W ła d y sła w  Ś w id ow sk i B o les ła w  , 
S o k ó ł i inni. „ C h ło p sk a  P rau ida" w raca  na '

ślają trzy głównie m om enty: wybi ne 
podobieństw a zachodzące pom iędzy 
obu krajam i, w yraźnie antyn emiec- 
kie ostrze paktu , w reszcie wspólna 
idee bezpieczeństw a.

PODOBIEŃSTW A.
P o m ię d z y  o b y d w o m a k ra ja m i — p isz e  

„ K u rie r  C o d z ie n n y "  — z a c h o d z ą  liczn e  a -  
na lo g ie , n ie  w y łą c z a ją c  p o d o b ie ń s tw a  w  
d z ie d z in ie  rz ą d ó w  p rz e d w o je n n y c h , p r o ­
w a d z ą c y c h  k ra j  — w brew  o p in ii rnas lu ­
d o w y ch  —  na b rzeg  p rz e p a śc i. D ziś o b y ­
dw a p a ń s tw a  — je d n o  fe d e ra c y jn e  p o łu ­
dn io w y ch  S ło w ia n , d ru g ie  — n a ro d u  p o l­
sk ieg o  w y zw o liły  się z rz ą d ó w  eg o izm u  

p o lity c z n e g o  i z rz ą d ó w  k a p ita liz m u . I 
je d n o  i d ru g ie  p o ło ż y ły  n ie w z ru sz o n e  fu n ­
d a m e n ty  u s tro ju  d e m o k ra ty c z n e g o .

OSTRZE ANTYNIEMIECKIE
„ R z e c z ą  z u p e łn ie  bez  z n a c z e n ia — p isz e  

„Ż ycie  W a rsz a w y "  —  je s t, że  m ięd zy  P o l­
sk ą  a J u g o s ła w ią  n ie  m a w sp ó ln e j (ffau i- 
cy p a ń s tw o w e j. T o  n ie  je s t  is to tn e . I s to t ­
n ą  n a to m ia s t  je s t  w ap ó ln a  g ra n ic a  z N iem  
cam i, s k ą d  zaw sz e  g ro z iło  i g ro z ić  b ę d z ie  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  n a ro d ó w  s ło w ia ń ­
sk ic h . N a ro d y  s ło w ia ń sk ie  m u sz ą  p a m ię ­
ta ć , że  ich  b e z p ie c z e ń s tw o  i p o k ó j n ie  le ­
żą  ty lk o  n a d  W is łą  i O d rą , a le  ró w n ież  
n ad  W e łta w ą , S aw ą  i D u n a je m " .

„ S o ju sz  m a m o cn e  o p a rc ie  w  p rz y m ie ­
rz u  ze  Z w iązk iem  R a d z ie c k im  i je d n o  ó -  
s trz c  — a n ty n ie m ie c k ie " .

WSPÓLNY GM ACH 
BEZPIECZEŃSTW A

„Głos Ludu":
„P rz e d w o je n n e m u  ro z d ro b n ie n iu  s ił  

p rz e c iw s ta w ia m y  id ee  k o n s tru k ty w n e j 
w s p ó łp ra c y  n a ro d ó w  od/ w iek ó w  n a ra ż o ­
n y c h  n a  n iem ieck ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . —  
C zy n im y  to  w d u c h u  s ta tu tu  O N Z , n ie  z a ­
m y k a ją c  innym , n a w e t n ie  s ło w ia ń sk im  
n a ro d o m  m o żliw o śc i p r z y s tą p ie n ia  d o  te ­
go ro d z a ju  p a k tó w . D w a / t r a k ta ty :  p o lsk o -  
ra d z ie c k i i p o lsk o - ju g o s ło w ia ń sk i są  w zo ­
re m  d la  in n y ch  n a ro d ó w , ja k  w z m acn iać  
w ią z a n ia  w sp ó ln e g o  g m ach u  b e z p ie c z e ń ­
stw a  p rz e z  śc iś le js z e  so ju sz e  w  g ra n ic a c h  
w sp ó ln o ty  O N Z .

KTO ZŁAM AŁ UM OW Ę 
M O SKIEW SK Ą?

Organ PSL „G azeta Ludowa" szer 
muje wciąż zarzu em, że um owa mo­
skiew ska n e jest w ykonyw ana. Os- 
la 'n io  ogłosiła naw et dokładną punk 
iację umowy, przy taczając w szystkie 
upraw nienia, jakie w M oskwie przy­
znane zos'aly  S tronnictw u Ludowe­
mu. M oment ten "podchwytuje „Głos 
Ludu". S tw ierdza, że istotn>e w szy­
stko to jest zgodne z praw dą, tylko 
że um owa mówi w yraźnie o S tronni­
ctw ie Ludowym  i tylko o S ’ronnic- 
w ie Ludowym. O żadnym  PSL-u mo 

wy tam  nie było.
Jeśli kto  złam ał umowę m oskiew­

ską, to w łaśnie pan M ikołajczyk, k tó ' 
ry pod płaszczykiem  stronnictw a rzą 
dowego zaczął organizow ać siły 
wrogie dem okracji, k tó re  inaczej nie 
miałyby nigdy możności w ypłynąć 
na pow ierzchnię życia. Pan M ikołaj­
czyk nadużył dane mu na k redy t zau 
fanie i złam ał tym samym um owę 
m oskiewską.

STO TYSIĘCY NA ODBUDOWĘ
> STOLICY

Z rz e sz e n ie  K u p có w  P o lsk ic h  w Ł ig n icy ,

S T A N I S Ł A W  K R Z Y 2 E W S K 1 I

w ieś i jak p ieze tow. P rem ier E dw ard O sób- ; 
ka-M oraw sk i w artyk u le  w stępnym , w ta o w ie  j 
nie tego  w yd aw n ictw a ip o tk a  l ię  w tych k o - pom im o ciężk ich  w arunków  z d o ła ło  zebrać  
łach  w iejsk ich , k tóre p o zo sta ły  w ierne so- ; 100 tys. z ł., k tóre z ło ż y ło  na ręce w ojew od y  
c ja lizm ow i, z  dużym  zad ow olen iem . jjD o ln o-Ś ląsk iego  tow . P iask ow sk iego , prze-

m a c z a ją c  tę  sum ę na odbudow ę W arszaw y.

Anders wrócił do Włoch
Jest już wodzem bez armii
LONDYN. 1 szarze M orza Śródziemnego. N astęp-
O ddziałom  polskim  wręczone bę- nie *cn. Anders udał się do swej lewa­

dzie w najbliższych dniach oświadczę- tery głównej w m. Ancona nad Adria­
nie rz^du polskiego w sprawie re p a -! tykiem. , 
tracji polskich sił zbrojnych zagra­
nicą wraz z odezwą m inistra Bevina.
Odezwa rządu brytyjskiego wezwie 
żołnierzy polskich do dokładnęęo  roz 
ważenia propozycji polskiej w s p ra - '

=wie pow rotu do kraju i wyrazi ocze­
kiwanie, że propozycja ta zostanie 
przyjęta.

Jak słychać, statek polski „Sobie­
ski” został zwolniony ze swych zobo­
wiązań wobec żegluyi alianckiej i po­
dejmie regularną służbę repatriacyj­
ną między Londynem i Gdynią. M oż­
liwe, że do służby tej przydzielone 
będą również inne statki polskie.

Sprawa udzielenia obywatelstwa 
brytyjskiego żołnierzom , którzy odrna-. 
wiają pow rotu, jest nadal przedmio­
tem  rozważań.

G enerał Anders pow rócił do m. Ca- 
se rta  ze swej w izyty w Londynie i spę 
dził godzinę w towarzystwie genera­
ła W illiam  M organa, naczelnego do- A nders ponuro  patrzy w  przyszłość.., 
wódcy alianckich sił zbrojnych na ob- Faszystowskie plany zawodzą...
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Wśród licznej rzeszy cudzoziemców, bio 
rących udział w Komunie, iPolacy zajmują 
pierwsze miejsce. Wśród nich wybijają się 
na przodownicze stanowiska Jarosław  Dą­
browski — jeden z najwybitniejszych orga­
nizatorów powstania styczniowego i W alery  
W róblewski, bohaterski dowódca powstań­
czej partyzantki rewolucyjny demokrata — 
jeden z pierwszych bojowników socjalizmu.

„Komuna uczciła bohaterskich synów Pol­
ski, stawiając ich na czele obrony Paryża"
— napisał po rewolucji paryskiej Karol 
Marx.

Obaj wyrośli na wodzów przez twardą 
szkołę polskiej walki rewolucyjnej z cara­
tem. Był to okres, w którym idee rewolucyj­
ne pochłaniały uwagę wszystkich postępo­
wych Polaków i Rosjan — okres w którym 
lacisnęły się mocne węzły braterstwa pomię­
dzy polskim ruchem wyzwoleńczym i rosyj­
skimi rewąjucjonistami.

Hercen, Czernyszewski, Bakunin wywie­
rali aa młodzież potężny wpływ. „Gwiazda 
Polarna” — wydawana w Londynie przez 
Hercena, docierała do szerokich rzesz postę­
powej młodzieży rosyjskiej i rewolucyjnej 
młodzieży polskiej „Rosja rewolucyjna — 
pisał wtedy Hercen — musi uskutecznić dwa 
wielkie pojednania, zyskać dwa przebacze­
nia: od ludu rosyjskiego i od Polski. Wyzwo 
lenie Polski jest połową wyzwolenia Rosji".

Jednocześnie Hercen przepowiadał, że 
właśnie Rosja powołana jest do urzeczywist­
nienia idei socjalizmu.

JAROSŁAW DĄBROWSKI
Urodził się w roku 1863 w Żytomierzu — 

sa  Wołyniu. Wykształcenie wojskowe otrzy­
mał w szkole kadeckiej w Brześciu nad Bu­
giem, a następnie w Akademii Sztabu Gene­
ralnego w Petersburgu.

W Petersburgu szybko staje się Dąbrow- 
•ki duszą polskiej organizacji wojskowo-re- 
wolucyjnej. Zetknąwszy się z rewolucjoni­
stami rosyjskimi bierze udział w ich życiu 
konspiracyjnym, jednocześnie pilnie śledzi 
bieg wydarzeń w Polsce, gdzie ruchy wolno­
ściowe występują coraz ostrzej. Sprawa 
zbrojnego wystąpienia przeciw carskiej Ro­
sji zaprząta wszystkie umysły.

Po ukończeniu akademii, młody kapitan 
przydzielony zostaje do rosyjskiego sztabu 
dywizji piechoty.

25-letni spiskowiec, organizuje obóz „czer 
•wonych”. Artur Śliwiński określa go nastę­
pująco: „Śmiały do szaleństwa, przedsiębior­
czy, pewny siebie, kipiący życiem i młodo­
ścią, zgrabny i wdzięczny, przezwany dla 
małego wzrostu Łokietkiem, rzucił się w wir 
spiskowy i niestrudzoną rozwinął działal­
ność. Poglądami krańcowo czerwonymi, zapa 
łem, energią, śmiałością pomysłów, wreszcie 
autorytetem wojskowym oddziaływał na wy­
obraźnię młodzieży”.

To też wkrótce wysuwa się Jarosław Dą­
browski na czoło warszawskiej młodzieży re 
wolucyjnej. Rozbija skład tajnego „Komite­
tu Miejskiego", by wraz ze swymi przyja­
ciółmi stanąć na jego czele. Komitet przy­
biera nazwę „Centralnego Komitetu' Narodo­
wego" i w ten sposób dokumentuje swe aspi­
racje reprezentowania interesów całego na­
rodu.

Organizacja skupia cały aktyw ludności 
robotniczej, rzemieślniczej i kolejarzy. Dą­
browski projektuje opanować cytadelę w 
V?arsxawie, twierdzę w Modlinie, zdobyć 
broń, uzbroić masy ludowe i w ten sposób 
rozpocząć powstanie przeciw wojskom car- 
•kim. Równocześnie organizuje prowincję — 
inspiruje organizację oddziałów powstań­
czych Termin wybuchu ustala Dąbrowski na 
26 czerwca 1862 roku. Plan ten upada wobec 
oporu prawego skrzydła organizacji. W dniu 
17 sierpnia 1862 roku r iępuje katastrofa
— Dąbrowski zostaje aresztowany pod zarzu 
tem szykowania zamachu przeciw W ielopol­
skiemu — osadzony w X Pawilonie.

Tam w celi Dąbrowski konkretyzuje plan 
strategicxny powstania i przesyła go Cen­
tralnemu Komitetowi. Plan ten został uzna­
ny za podstawę działania w styczniu 1863 
roku.

Po dwóch latach pobytu w Cytadeli zapa- 
”da wyrok. Dąbrowski zostaje skazany na 
śmierć. Namiestnik carski łagodzi wyrok na 
15 lat ciężkich robót Wieziony na Sybir Dą­
browski z niesłychaną zręcznością zdołał 
zbiec z etapu w Moskwie w ubraniu kobie­
cym- Ucieka za granicę — do Paryża. Tutaj 
osiedla się na stałe Mimo ciężkich warun­
ków życia Dąbrowski znajduje energię na 
działalność rewolucyjną wśród emigracji poi 
dbiej, należąc do grupy, która przyjmuje 
socjalizm jako cel walki ludowej

Po wybuchu rewolucji w Paryżu od pierw 
•zego dnia bierze udział w walce francuskie 
go ludu. Po porażce komuoardów w Neuille, 
dnła 7 kwietnia 1871 roku Dąbrowski miano­
wany zostaje komendantem Paryża. Na pro­
test nielicznej grupy przeciw tej nominacji 
obcokrajowca, Komisja Wojskowa Komuny 
oświadcza: — „nowy generał jest obywate­
lem republiki powszechnej i rewolucyjnej".

Z całym poświęceniem Dąbrowski pełnił 
iwą, wymagającą oddania wszystkich sił 
służbę. W dniu 26 kwietnia — komunardzi 
oddają mu najwyższą godność — Naczelne 
Dowództwo. Oblegające Paryż wojsko „wer- 
salczyków'1 ocenia Dąbrowskiego: — usiłuje 
go przekupić ofiarując za cenę zdrady — 
półtora miliona franków i bezpieczeństwo dla 
całego jego otoczenia Dąbrowski powiada-

1 wymi, Z którymi w Akademii Wojskowej 
spetkał się Dąbrowski. 7 bałwochwalczą 
czcią młodzież rewolucyjna spoglądała na wy 
ciśnięly na okładce wydawanej przez Herce­
na „Gwiazdy Polarnej" rysunek z podobizna 
mi powieszonych Dekabrystów. Wróblewski 
po ukończeniu instytutu leśnego dostaje po­
sadę inspektora szkoły leśnej w pobliżu Gro 
dna. W Wilnie, Grodnie, Białymstoku po­
wstają. kółka konspiracyjne o charakterze 
wybitnie rewolucyjnym Młodzi działacze re­
wolucyjni program wyzwolenia Polski z pod 
władzy caratu łączą ze sprawą wyzwolenia 
ludu. Interes mas ludowych musi stać się 
podstawą powodzenia powstani? • Wkrótce 
główną postacią na terenie kół konspiracyj- 
no-rewolucyjnych staje się Walery Wróblew 
ski. On też rozpoczyna akcję poparcia dzia­
łalności Konstantego Kalinowskiego — oświe 
cającego i uświadamiającego lud białoruski 
— wydającego wówczas pismo ludowe w ję­
zyku białoruskim pod tytułem „Mużyckaja 
Prawda”.

Następuje wybuch powstania styczniowe­
go. Wróblewski bez namysłu staje na czele 
oddziału w grodzieńszczyźnie. Dr. Gierszyń- 
ski, uczestnik tych walk, pisze: „Bagna piń­
skie, puszcza białowieska, bagniste dopływy 
Bugu i Wieprza były świadkami heroicznych 
czynów których nie powstydził by się ani 
Stefan Czarniecki, ani Kazimierz Puławski, 
najznakomitsi partyzanci polscy minionych 
wieków. Wróblewski, wyparty z Litwy, prze­
szedł Bug i w podlaskim, a następnie w lu­
belskim, toczył upartą walkę z coraz potęż­
niejszymi siłami nieprzyjaciół, otaczających 
go żelazną obręczą dział, kawalerii i piecho­
ty. Najmniejsza szczelina była dla Wróblew­
skiego dobra, aby się z niej wymknąć. Wi­
dziano go raz nad Bugiem, drugi raz nad 
Wieprzem, to znowu w Kazimierzu nad Wi­
słą i na powrót nad Bugiem".

Później opowiadał Wróblewski, że gdzie 
się zjawił z oddziałem, to ludność, drobno- 
mieszczanie i Żydzi przyjmowali go z roz­
czulającą życzliwością. Wspomina, jak 
Żydzi w Kazimierzu odmówili przyjęcia za­
płaty.za kilkaset par butów dostarczonych 
jego oddziałowi. Chłopi byli dla oddziału 
najlepszymi wywiadowcami

Po upadku powstania, Wróblewski, ostat­
ni ze swoim oddziałem, ciężko ranny prze­
szedł granicę austriacką.

Z Krakowa przedostaje się do Paryża, 
gdzie pierwszym jego czynem jest odmówie­
nie wzięcia tak zwanego żołdu emigracyjne­
go — wypłacanego przez rząd francuski. 
Pracuje ciężko na chleb Staje się jednocześ 

j ■ jednym z na "czynniej szych członków Zje­
dnoczenia Emigracji Polskiej, gdzie wraz z 
Tokarzewirzem — współpracuje w wydawa­
nej przez Zjednoczenie „Niepodległości".

W piśmie tym pisze Wróblewski: „W in­
ną Polskę — niż tą, którą lud nasz pracowi­
tymi rękami z grobu podżwignie — nie wie­
rzę, innej Polski nad tą, jaka przy całości 
historycznych swych praw. całością praw o- 
bywatelskich obdarzy wszystkich swych sy­
nów — nie pragnę: dla innej Polski, jak ta, 
gdzie panowanie człowieka nad człowiekiem  
ustąpi miejsca panowaniu wolności, rozumu 
i prawa, gdzie ciemnota zniknie w promie­
niach powszechnej oświaty, a nędza w su­
miennym rozkładzie społecznych korzyści — 
dla innej Polski ani żyć ani umierać nie 
mogę".

W imię swych idei staje w pierwszych 
szeregach Komunardów.

Wróblewski odmówił pensji generała Ko­
muny, przyjmując tylko żywność. Dano mu 
na rezydencję pałac Elizejski, ten, w którym 
mieszka dziś prezydent Francji — odmówił, 
oświadczając, że miejsce dowódcy jest mię­
dzy żołnierzami. Bronił lewego brzegu Sek­
wany aż do upadłego. Ustąpił jeden z ostat­
nich, dopiero po śmierci Delescluza. jednego 
z najwybitniejszych przywódców Komuny, 
wtedy, kiedy ze swego Batalionu nie ujrzał 
już prawie nikogo.

Obok Jarosława Dąbrowskiego był Wale­
ry Wróblewski najwybitniejszym przywódcą 
wojskowym Komuny Paryskiej. Obaj, wal­
cząc po stronie rewolucji ludu paryskiego 
wysunęli imię polskie na czoło wszystkich 
barykad rewolucyjnych Europy.

Po śmierci Jarosława Dąbrowskiego Ko­
mitet Naczelny Komuny zaproponował Wró­
blewskiemu naczelne dowództwo. Niestety 
-r  było już za późno. Po upadku Komuny 
Wróblewski skazany zaocznie fta śmierć u

krywa się w Szwajcarii, potem udaje się do j Jedzie do Genewy, potem, gdy rząd fran- 
Londynu. Tutaj zaprzyjaźnił się z Marxcm i j cuski ogłasza amnestię osiedla się w Paryżu. 
Engelsem, zapoznał się z teorią naukowego j Żyje w nędzy. Umiera w domu towarzysza 
socjali-mu i brał czynny udział w pracach broni doktora Gieszyńskiego w Ouarville 
Pierwszej Międzynarodówki, jako przedsta-, pod Paryżem 5 sierpnia 1908 roku. 
wio;cl Polski | Polska Partia Socjalistyczna, uważając go

W roku 1872 jest delegatem na kongresie za swego członka — organizuje pogrzeb. 
Międzynarodówki w Hadze, popierając Zwłoki przewiez1 b do Paryża i pociiową- 
Marxa i Engelsa w ich walce z Bakuninem, no na cmentarzu Pere Lachaise obok Jaro- 
W roku 1875 organizuje w Londynie szereg sława Dąbrowskiego, pod słynnym „murem 
uroczystości 'międzynarodowych dla uczczę- konfederatów'1 — wśród rozstrzelanych w 
nią powstań polskich. Przemawiają na nich krwawy tydzień 35.000 komunardów.
Marx, Engels i inni. i T. KIN.

D f c s c z e g o  
d zitó  w Księżśwce głodują?

W związku z artykułem w „Robotniku*' 
pi. „40 dzieci w Księźówce Zakopiańskie! 
głoduje'' otrzymaliśmy z Ministerstwa Zdro­
wia następujące wyjaśnienie:

„Ani zakład w Kiarysewie, ani Księżów* 
ka w Zakopanym w listopadzie ub. r. Mini­
sterstwu Zdrowia nie podlegały. Ponieważ 
Ministerstwo Zdrowia zostało zawiadomio­
ne,' że zakład w Zakopanym nie odpowiada 
wymaganiom zdrowotnym w sprawie tej zo­
stały wszczęte odpowiednie kroki".

Dobrze, że Ministerstwo poczyniło już od­
powiednie kroki w sprawie zbadania stosun­
ków panujących w domu opiekuńczym w Za­
kopanym. Oczekujemy dalszych w tej spra­
wie wiadomości.

S fiile iisu ®
*

Dwóch Adolfów Hitlerów - rodgonfeh braci
A dolf —  to nie rzeczywiste imię ] Schicklgruber. Jeszcze jego ojciec, dro 

niedoszłego władcy świata. Na.chrzcie bny austriacki urzędnik celny, nazy- 
otrzymał on imię Robert. Amię A d o l- , wał się w paszporcie Schicklgruber i 
fa nosił jego starszy brat. Został en  zfnienił to nazwisko na „H itler” w 
zwolniony od służby w wojsku au- j związku z procedury otrzymania spad'
striackim  jako upośledzony na umy­
śle. Pragnąc, gdy przyszła na niego 
kolej poboru, uchylić sie od pow inno­
ści wojskowej, R obert (przyszły „fiih- 
rer” ) zam ienił się na dokum enty ze 
swym bratem  —  kretynem . W  1923, 
gdy po nieudanym  puczu w M ona­
chium twórca partii „narodowo-socja- 
listyczncj” odsiadywał, rychło mu 
zresztą darow aną, karę więzienia w 
Landbergu, zjawił się tam niejaki A- 
dolf H itle r i prosił o w idzenie się ze 
swym uwięzionym bratem  Robertem , 
który siebie nazywa też A dolfem . O

ku. Robert vulgo Adolf miał szczę­
ście. Ładnie brzmiałoby „jóozdrowie- 
nie niemieckie” : Hełl Schick!gruber!

MILES GLORIOSUS.
W  swej autob ografii (,,Mein 

K am pf” ) Hitler twierdzi, jakoby or­
der Żelaznego Krzyża, który nosił na 
piersiach, dostał, w pierwszej wojnie 
światowej za czyny bojowe. Obcy 
wszelkiej fałszywpj skromności au­
striacki dezerter, ochotnik kapral w 
armii niemieckiej (co tam robił —  za­
raz powiemy), a za nim i jegó „histo­
riografowie” twierdza, jakoby on na

tym opow iada w książce „H itle r za froncie, w spólnie z niejakim  W eissem
murami więzienia ” narodowy socjali­
sta O tto  Lucher, b. dozorca więzienny 
w Landsbergu. Brat „fiihrera” otrzy­
mał wówczas znaczną kwotę pienięż­
ną i zniknął.

Hitler, który jako „socjalista” oso­
bliwej odmiany, szczególnie poważał 
pruską arystokrację rodową, nie m o­
gąc się pochlubić własnym drzewem 
genealogicznym, powiedział kiedyś: 
„Ludzie nie powinni wiedzieć, kim ja 
jestem. N ie  powinni wiedzieć, skad 
sie wziąłem i z jakiej pochodzę rodzi­
ny” . Zapewne miał na myśli i terf, za­
tajony w „Mein K am n f” szczegół, że 
ród jego nosił komiczne nazwisko

wziął do niew oli 21 Francuzów. Ale 
autorzy w ielu antyfaszystowskich ksią 
żek są jednomyślni co do tego, że przy 
pisywane przez H itlera samemu sobie 
czyny w ojenne —  to czcza chełpliwa 
brechta, że to nie bohater lecz tchórz, 
że orderem  Żelaznego Krzyża nigdy 
nie byl nagrodzony przez żadne w ła­
dze wojskowe, ponieważ żadnego czy­
nu
cysta sowiecki Lezniew, który tę spra 
wę porusza w swym życiorysie nie­
mieckiego Fiihrera, przypuszcza, żę 
ów rycerz sam ochwał „po p ros 'u  ku ­
pił sobie to odznaczenie po przystęp­
nej cenie sv pobliskim  sklepiku”.

Kolega pułkowy Hitlera podczas
pierwszej wojny światowej, Bodo 
Greifenhagen z Frankfurtu  nad Me­
nem, zeznał pod przysięgą, że Hitler 
w ogóle nie brał' udziału w żadnej bi­
twie. Miał on powierzone bardziej 
„honorow e” zajęcie: szpiegować żofc 
nierzy -i donosić władzy.. Co się tyczy 
orderu, rzekorpo otrzymanego przez 
Hitlera, nie ma o tym żadnej wzmian­
ki ani w jego ówczesnej legitymacji 
wojskowej, ani w historii 16 bawar­
skiego rezerwowego pułku piechoty* 
w którym służył.

M ŁOD O ŚĆ N IE Z B Y T  G Ó R N A . 
C H O C  C H M U R N A .

Po śmierci ojca Hitler, 17-letni mło­
dzieniec, nieuk, który po dwuletniej 
nauce w szkole realnej nie przeszedł 
nawet drugiej klasy, pojechał w 1906 
r. do W iednia. Chciał się dostać do 
tamtejszej Akademii Sztuk Pięknych, 
gdyż miał siebie za utalentowanego 
artystę, ale nie został przyjęty z powo­
du nieudolności. N ie  przyjęli go i do 
szkoły architektury, bo nie m ógł 
przedstawić świadectwa z ukończeni* 
szkoły średniej. W  r. 1908 zmarła ma-
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SESSl ODGtOSY
SPÓR O WĘGIEL W ZAGŁĘBIU RUHRY 

Rozdział węgla z zagłębia Ruhry na m ie­
siąc marzec w ywołał w Paryżu w ielkie roz-

w noiciowych otrzym yw anych przez ciężko  
pracujących Niemców. Oto one: 60 deka  
chleba, 4 deka m ąki lub. kaszy, 10 deka mię-

czarowanie. T ylko  250 tysięcy ton węgla sa, 3 deka tłuszczu. 9 gramów sera, 2 i pół 
otrzym ać ma Francja — natomiast 2 m iliony deka cukru, 9 gramów marmelady, 40 deka  
ton  — otrzym uje brytyjska  strefa okupacyj- kartofli, 3 gramy kawy.
na. Ogólna produkcja węgla w ynosi w zaglę- W ojskow y zarząd francuski publikuje je ­
bią Ruhry 4 m iliony ton. Ta dysproporcja dnocześnie w ykaz racji dziennych pobiera- 
podziału w ywołała we Francji ostrą k ry ty - nych przez francuskich robotników ciężko  
kę i niezadowolenie. W  sferach oficjalnych pracujących we Francji, 
podkreśla się. że odbudowa gospodarki tran- Z porównania tych dwóch w ykazów  wnio-
cuskiej uzależnioną jest w głównej mierze 
od problemu węglowego. G dyby Francja mo­
gła otrzym yw ać dodatkow o (poza własną  
produkcją) przydzia ł 1 miliona ton węgła 
m iesięcznie — je j życie gospodarcze mogło 
by osiągnąć poziom z roku 1938.

2 m iliony ton przekazane b ry ty jsk ie j stre­
fie okupacyjnej przyczynią się do odbudowy 
fabryk w zagłębiu Ruhry. W szystkie  w ysiłk i 
zaś rządu francuskiego zmierzają do: 1) za­
pewnienia opalu przem ysłow i francuskiemu; 
2) uniemożliwienia niemieckiemu przem ysło­
wi Ruhry przekroczenia pewnego, określone-

D ział D epozytów  Biura In fo rm a­
cyjnego PCK, mieszczący się przy ul. 
Piusa 24, pracuje nieprzerw anie nad 
odcyfrowąniem  papierów , korespon­
d en c ji/k o p e rt i notatek, znalezionych 
przy ekshumacji zwłok Polaków , za­
m ordow anych podczas okupacji przez 
N iem ców . W  wielu jednak wypadkach 
dokum enty są tak przegniłe, że me 
m ożna ustalić nazwisk pom ordow a­
nych.

W  ciągu ostatnich dwóch dńi zdo- 
mia o tym Komuną. I łano ustalić nazwiska kilku więźniów,
• Jako wódz naczelny robi Dąbrowski pr2ebywających podczas powstania W 
wszystko, by naprawić błędy poprzedników | w £e2je n iu m o k o to w s k im :
Jest jut zapóźno. Dezorganizacja w armii ko D ę b o v v sk j M ieczysław, oddział 10  
muny. Widząc koniec, Dąbrowski zrzeka się y 
dowództwa — walczy jako prosty żołnierz 
z  okrzykiem „komuna łub śmierć".

23 maja 1871 roku rańmy śmiertelnie na 
barykadzie Paryża skonał po kilku godzi­
nach w szpitalu.

WALERY WRÓBLEWSKI 
Urodził się w 1836 roku w miasteczku Zo- 

iudek. Rodzina ieźo pochodzi ze szlachty 
zagonowej ze wsi Wróblewo w łomżyńskim 
Studiował w instytucie leśnym w Petersbur­
gu. Tam zetknął sie * tymi prądami umysło­

wo poziomu produkcji.
CO DOSTAJĄ NIEMCY NA KARTKI 
W ładze okupacyjne francuskiej s trefy  Ber

lina opublikow ały w ykaz dziennych racji ży-
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„Dziś 2 sierpnia zabijają nas na podwórzu.-"
identyfikacja zwłok więźniów Mokotowa

niej chwili przed śmiercią do żony.

C, cela N r  51,
Furm ankiewicz —  list znaleziony 

przy zwłokach podpisany był przez ro­
dziców,

G ralak  Stanisław’.
M orawski Stanisław,
Świtaj Zdzisław , oddział 8, ceła 

N r  45,
Baranowicz W acław  —  przy zwło­

kach znaleziono list, pisany w ostat-

Treść jego jest następująca:
„H eluś! Dziś 2 sierpnia (1944 r.) 

nas wszystkich, 800 ludzi, zabijają na 
podw órzu więzienia. Żegnaj na zaw­
sze i m ódl się za mnie, Tw ój kocha­
jący Cię mąż. .

Pisze pośpiesznie przed śmiercią 
Proszę ten list oddać żonie mojej pod 
ten adres: H elena Baranowicz, ul. Ze- 
lazna 37 m. 31 W acek

Przy innych zwłokach (niezidenty­
fikow ane zwłoki pochow ano z N r  ko- 
leinym 3624) znaleziono również list, 
k tórego  treść odczytano częściowo. 
List pisany z M iłosnej do więzienia 
m okotow skiego nosi datę 19-7.44 r.

„W ituniu ... w  dniu T w oich imie­
nin... podpisano: „M arylka .

Przy zwłokach pochowanych z .N r  
kol. 3618 znaleziono kartkę, zawie­
rająca 2 adresy: M alinow ska —  K a­
mionek, ul. G łucha 3 m. 9 i poczta 
W łocław ek ul. Kościelna — miejsco­
wości nie udało się odczytać.

(w s)

wojsKowe, ponieważ zaunegu czy- ^  H itlera. Pojechał pow tórnie do
J S E S R  w w a h ,  * t ó e '  szybko przcpufcil

schedę i został bez żadnych środków  
do życia.

N ieuznany „ta len t” m usiał w owe
czasy korzystać z dobroczynności wie­
deńskich Żydów , którzy pobudowali 
własnym kosztem przytułki noclego­
we dla bezdomnych i zdeklasowa­
nych osobników , staczających się na. 
dno. T utaj oto przebywał przyszły, 
„ fiih rer”, tutaj oto „walczy”, jako 
szpicel policyjny. Robił donosy na 
swych towarzyszy noclegowych ł o* 
trzymywał za to judaszowe srebrniki 
D orabiał się brudnym  handelkiem.

W  owych latach włóczęgostwa l 
nędzy, można rzec „w zaraniu mgli­
stej m łodości” , przyszły „wielki N ie­
miec” , jak sam siebie nazywa, ćwiczył 
się w przeróżnych oszukańczych „kan 
tach” ;: sprzedaw ał obrazy z fałszywy­
mi podpisami znakomitych malarzy, 
maści „lecznicze”, które niczego nie 
leczą itd. ■ ,

Po pewnym czasie otrzym ał w poli-
mte-da AT7PTTMTVMY 1 cii aw ans: P ° ruczYli mu denuncjow a- 
NIEBA ARGENTYNY fobotnlków Za iaren? d2jałaIno-

ści” wybrano nowe budow le wiedeń­
skie. Z ostał robotnikiem  budow la­
nym. Ale być proletariuszem  uw ażał 
za ujm ę dla siebie i wobec towarzy­
szy pracy zachowyv/ał się wyniośle. 
Zażądali od niego wstąpienia do 
związku zaw odow ego; odrzucił to żą­
danie. N a  tym tle między robotnika­
mi a H itlerem  wynikły starcia, wypę­
dzali go z roboty; pew nego razu po­
rządnie go poturbow ali. Od tegc cza­
su znienawidził „m arksistów ” , którzy 
„wszystko, odrzucają”, i zataił w swym 
wilczym sercu żądzę zemsty.
. Z  W iedn ia w ypadło Hitlerowi 
wiać. Jeden z lokatorów  domu nocle­
gowego, którego H itle r zadenuncio- 
wał, wykrył, że tyrolski szpicel zamie­
nił się na dokum enty z bratem._ Zde­

m askow anie groziło H itlerow i wię­
zieniem. W  W iedn iu  wyszły na jaw 
i inne jego sprawki, jego kryminalne 
„kom binacje” z fałszowaniem podpi- 
sów na obrazach. Jednocześnie zbli­
żał się term in pow ołania do wojska i 
H itler uznał za wskazane zniknąć. W  
1912 r. wyniósł się do M onachium . 
T utaj dla jego szpiegowskie! roboty 
otw ierało  się szersze pole działania.

Gdy w 1914 r. wybuchła wojna, Hi­
tler został skierow any na taką samą 
robotę śledczą do armii, w charakte­
rze „ochotnika” . Podanie auctriackie- 
go dezertera, skierow ane do tainej 
kancelarii króla baw arskiego z reko­
mendacją prezydium policji, zostało 
załatwione przychylnie. H itler zajął 
się szpiegostwem z początku w swo­
im pułku, a po zakońcżet.iu Woiny —  
w koszarach i piwiarniach M ona­
chium. pod kierunkiem  Epoa i Roh- 
ma. Od szpiegostwa przeszed* potem  
do agitacji kontrrew olucyjnej, do 
w erbunku nazistów i szturmowców.

skować można, że robotnicy nięmieccy są wy 
raźnie uprzywilejowani.
SPOD MODREGO

Z portu Lizbona w ypłynął okręt „Highland 
Monarch" w drodze, do Hamburga, wioząc na 
pokładzie 811 Niemców  — stanowiących kie 
dyś załogę słynnego niemieckiego pancerni­
ka kieszonkowego „Graf Spee". N iem cy ci 
sprowadzeni zostali do Portugalii z A rgen ty­
ny, gdzie po uszkodzeniu okrętu znaleźli 
schronienie. W ielu z m arynarzy przyw ozi do 
Niemiec swe poślubione w Argentynie żony. 
Na okręcie znajduje się ponad 100 Niemców  
wygnanych z Portugalii. Są to byli dyp lo­
maci, sabotażyćct, szereg innych niepożąda­
nych osobistości oraz kilka  kobiet z  dziećmi. 

NIE CHCĄ ANDERSA  
Pogłoska o ewentualnym  przetransporto­

waniu armii Andersa z W łoch do północnej 
Irlandii wywołała żyw y sprzeciw  ze strony  
rządu prowincji Ulster.

W pewnych kołach angielskich kom entuje 
się żyw o możliwość zatrudnienia żołnierzy 
armii Andersa w kopalniach węgla. Górnicy 
angielscy stanowią w ruchu robotniczym  
skrzyd ło  najbardziej skrajne i nie mogliby 
dojść do porozumienia ze sw ym i nowymi to­
w arzyszam i pracy, uważając ich .oczywiście 
za faszystów  i reakcjonistów, k tórzy nie 
chcieli wracać do własnego kraju.

CORAZ WIĘCEJ ROZWODÓW 
W NIEMCZECH 

W bryty jsk ie j strefie okupacyjnej wzrasta 
ostatnio ilość spraw rozwodowych przepro­
wadzanych przez niemieckie sądy. Jest to, 
jak tw ierdzą niemieccy sędziowie, skutkiem  
..fraterntzacji" z żołnierzami brytyjskim i. — 
Innym i przyczynam i takiego nasilenia roz­
wodów są: pośpiesznie zawierane śluby w  o- 
kresie w ojny, dłngie rozstanie małżonków, 
brak mieszkań, pracy i żywności. Najczęstsze 
są jednak sprawy związane z niewiernością 
ton, które zdradziły swych mężów z B ry ty j­
czykam i. Najczęściej spotykanym  zeznaniem  
jest: „kiedy wróciłem przed kilku  miesiąca­
mi z obozu jeńców wojennych dowiedziałem  
się, że żona moja zakochała się w żołnierzu 
angielskim t żyje z nim". i

PRZYROST LUDNOŚCI W ANGLII 
W  roku 1943 na wyspach brytyjskich  przy 

szło na świat 685.544 żyw ych dzieci. Nieży­
wych  — 19.418. Umarto osób 487.916.



U m a i z ped trupiej główki
Kajązd niemiackiej „knifiiry“ sa pslskieh „ M ir z p e ś w "

(KORESPONDENCJA WŁASNA)
N orym berga, w  Itrtm 1946. 

OD PO C ZĄ TK U  DO KOŃCA
Nie zagubiły  się jeszcze ęcha salw  a rm a­

tn ich  nad W arszaw ą,' W śród  rozb itych , po- 
k a l eczonych dom ów, w zdłuż ro zp ru ty ch  ulic 
k rą ż ą  p ierw sze, obce p a tro le . W arszaw a 
1939 r.

W  zbom bardow anym  m ieście nie ma jesz­
cze św ia tła , w ody, n ie k u rsu ją  tram w aja  — 
ludności zag ląd a  w oczy głód. O kupacy jne  
w ładze  zw ycięskich W ielk ich  N iem iec k a r ­
m ią  ludńość  w yrokam i sądów  polow ych i afi 
czarni propagandow ym i. ,,5am i sofcie je s te ś­
cie winni, A nglia  w yw iodła w as w pole, m a­
cie na co zas łuży liśc ie”. B rak  ‘ tran sp o rtu , 
n iezorganizow ana ad m in istrac ja .

J e s t  p rzecież  p a re  m iejsc w W arszaw ie, gdzie 
niem iecka ad m in istrac ja  d z ia ła  spraw nie  gdzie 
n ie  d a je  się odczuć b ra k  tran so o rtu , gdzie 
w re zbożna praca . To Zr-mek K rólew ski, to 
M uzeum  N arodow e. Szybko, spraw nie  — aż 
podziw  b ierze  jak  spraw nie  — sp ro w ad zo ­
no spec ja ln e  o d d łia ły , przyw ieziono nicm iec 
k ich  fachow ców  — celem  „zabezpieczenia 
dz ie ł sztuki". G odzina, po godzinie, dzień 
p o  dniu o d jeż d ża ją  c iężko ob ładow ane sa- 
m óchody, w ypełn ione w ielkim i skrzyniam i. 
A  w tych skrzyn iach  obrazy, bezcenne d ru ­
ki. .zabytkow e wazony, m eble, dyw any — 
słynne  na cały  św iat a rrasy , h isto ryczne  
św ieczniki, o rnaty , kielichy.

P rzed  W aw elem  w ystaw iono w artę  hono­
row ą To rycersk i naród  niem iecki sk łada  
h o łd  pam ięci Jó ze fa  P iłsudsk iego .

A le  w stęp  na  Zam ek jest surow o w zbro­
niony. T rzeba  zabezpieczyć dzie ła  sztuki 
p rzed  m iejscow ym  m otłochcm . 1 tu z jeżd ża ­
ją  niem ieccy profesorow ie, docenci i d o k to ­
rzy, p rzy b ran i w SS-ow skie m undury , i tu 
w re  p raca , p rze trzą sa  się w szystk ie piw nice 
stry ch y  wym usza się zeznania od polskich 
kustoszów , gdzie u k ry to  skarbce, b ib lio tek i, 
zb iory  m uzealne.

W  pochm urne dn i paźd z ie rn ik a  1944 r., gdy 
to  pO raz  p ierw szy  w dz ie jach  p ó łto ra  * m i­
lionow e m iasto  zam ieniło  się w bezludną 
pustyn ię , zapełn iona grobam i i ruinam i, gdy 
dzie lne w ojska ’--ońców  E uropy", k rz ą ta ­
ły  się Żwawo po w yludnionych u licach , p a ­
ląc  i w ysadzając  w pow ietrze  dom  po domu, 
u lica po u licy  — najm etodyczn ie i zorgańizo 
w aną ak c ją  by ło  wyw ożenie o cala łych  z po­
grom ów w ojennych, a jeszcze przecież licz­
nych zbiorów  w arszaw skich . Dzień w dzień 
w y jeżd żały  całe  w agony i pociągi zap e łn io ­
n e  pudłam i i skrzyniam i, z czarnym  n ap i­
sem : W arscbau.

W  tych sk rzyn iach  — w iem y już™
A kom paniow ał od jeżdża jącym  pociągom  

huk rozsadzanych  dynam item  pom ników  
w arszaw skich , w tórow ał im szm er pożaru  w 
podnalonym  p a łacu  łazienkow skim , ośw ie­
t la ł  je płom ień stosów, na k tó rych  — oblane 
ben zy n ą  — p op ieliły  się sta ro ży tn e  m anu­
sk ry p ty  rękoo isy  bez ceny, „bia łe  k ruk i"  
b ib lio tek  po lskich  zb ierane m ozolnie przez 
całe wieki.

I  tak  by ło  przez d ługich  la t  p ięć  i przez 
cztery  m iesiące, k iedy  to p rzedstaw icie le  od 
w iecznej k u ltu ry  n iem ieckiej nieśli kaganiec  
ośw iaty  d la  ciem nego, w schodniego n arodu  
Polaków .

K A TA LO G  B A RBA RZY Ń STW A

Dr. E stre ich er jest tu  jedno — osobow a ak tyw nie jszych  rabusiów  w Polsce. „Tylko, f p iery , listy , w k tó ry ch  ci panow ie 
m isja rew in d y k acy jn a  z ram ien ia  Po lsk i, na lito ść  bóskąf Nie w ym ieniajc ie  nazw iska j g a ją  się w pom ysłow ych p ro jek tach
Nie ma sam ochodu, nie ma pom ocników , nie 
ma naw et m aszyny do p isan ia  i a p a ra tu  fo­
tograficznego. Po lska  jes t ba rd zo  b iednym
krajem .

A le tym  w iększą w ńrtość ma d la  nas k a ­
żdy odzyskany  obraz, każda  książka.

A o d n a jd u je  się rzeczy, k tó ry ch  w a rto ­
ści n ie sposób ocenić.

O tóż teraz  w o sta tn ich  dn iach  znaleziono 
m. in. w sp an ia ły  o rn a t kościelny , słynny  t. 
zw. o rna t P io tra  Km ity, jeden  z n a jp ię k n ie j­
szych zabytków  litu rg icznych , ufundow any 
przez P io tra  K m itę w r. 1505. Z naleziono z 
tegoż okresu  K odeks B a ltaza ra  Bema, a rc y ­
dzieło ów czesnej sztuki d ru k a rsk ie j w ydane 
z p rzepięknym i, barw nym i m in ia tu ram i w 
pocz. XVI w., z aw ie rające  sp isy  ustaw  i 
p raw  zw yczajow ych rzem ieśln ików  k rak o w ­
skich. O tym to kodeksie  nap isano  całą  b i­
b lio tekę, dz ie łam i naukow ym i na jego tem at 
m ożnaby zap e łn ić  so lidną  szafę. W śród  tych  
n rac  znaleźlibyśm y i m łodzieńczą p racę  do ­
k to rsk ą , dr. E stre ich era  Może w łaśnie dla 
tego opow iada nam  o kodeksie  B a ltaza ra  
Bema Z takim  podnieceniem  i ro zgorączko­
waniem.

A le  chyba nie. Bo oto z tą  aam ą żyw o­
ścią op isu je  nam  także  dwa świeżo o d n a le ­
zione k ielichy  z oh. r 1180. dwa kielichy 
D ąbrów ki, w ykonane przez słynnego z ło tn i­
ka z Belgii, G odfro id  de Bouin, Czyż tak ie  
dwa kielichy, k tó re  uw ażane są za n a jp ię k ­
n iejsze  k ielichy  rom ańsk ie  na św iecie, a k tó  
re liczą sobie la t b lisko  osiem set m ożna w 
ogóle ocenić czy m ożna oszacow ać ich  w a r­
tość p ieniężną.

...A TU K ŁOPOTY)
C hyba nie, a le  na pewno są ty siąc  razy  

więcej w arte  niż sam ochód, m aszyna do p i­
sania i pensja  sek re ta rk i, k tó rych  to: sam o­
chodu; m aszyny i sek re ta rk i dr. E stre icher 
n ie ma. A w ydaje  się, że są mu potrzebne, 
choć zak lina  nas na w szystko, żeby „ża­
dnych tak ich "  n ie pisać, bo „ ja  już  tu jakoś 
dam  sobie ra d ę ”.

Bo d r  E stre ich e r „p o lu je” n ie ty lko  na 
obrazy, książk i i rzeźby. Bawi się także  w 
detek tyw a. Szuka śladów  i tro p i w szystk ich  
czcigodnych profesorów , docentów  i d o k to ­
rów  niem ieckich, k tó rzy  naukow o obrabow a­
li nam  Polskę. W ielu z n ic h .— głów nie z 
tych, k tó rzy  rozw ija li swą naukow ą d z ia ła l­
ność na Zachodzie, we F ran c ji, w Belgii, 
H oland ii i t. d. siedzi już pod kluczem  Z 
naszych dobroczyńców  n ieste ty  zby t wielu 
cieszy się wolnością. Nasz rozm ów ca opowia 
da w łaśnie, jak  to „zam knął" jednego z na j-

praeścf- 
i p la

Spłoszycie  gof W ypuszczono go i ledw o w y - 1 nach w y ra to w an ia  ziem  polskich. G ram adzą
prosiłem  to, że jest w dom owym  areszcie".

Nie ba rd zo  rozum iem y i pa trzy m y  p y ta ­
jąco.

Cóż. A m erykanie  są narodom  p raw o rząd ­
nym i nie pozw ala ją  w ięzić kogoś bez sądu 
d łuże j jak  trzy  dni. K iedyś, w Londynie dr. 
E stre ich e r podaw ał polskiem u rządow i n a ­
zwiska, fak ty  i prosił, nudził, m ęczył p o l­
skie M in isterstw o In fo rm acji, żeby tych  lu ­
dzi w ciągnąć na lis tę  p rzestępców  w ojen ­
nych. T ak. jak  zrobiono to  we F ra n c ji, w 
Belgii, w H olandii.

P o lsk ie  M inisterstw o In fo rm acji nie z ro ­
b iło  tego! D latego nie m ożna dziś n au k o ­
wych rabusiów  aresztow ać, d la tego  chodzą 
wolno, ba , obejm ują  k a te d ry . I n ie należy 
naw et podaw ać nazw iska, „żeby ich n ie spło 
szyć".

URY W EK  C Z A R N E J LISTY
O p aru  z nich  p rzec ież  w olno nam  n a p i­

sać.
G ustaw  B arhel, u, dyr. m uzeum  w rocław ­

skiego, k tórego  zarząd  zw rócił się z sam o­
rzu tną  prośbą do F ran k a  o w yw iezienie zbio 
rów  polskich  i u tw orzen ia  w R zeszy M u­
zeum W schodniego On to w raz z docentem  
B ercnsem  bvli filaram i osław ionego O stins- 
litu t w K rakow ie, czołow ej p laców ki germ a- 
n izacy inej w GG, k tó ra  pseudo - naukow y­
mi argum entam i o słan ia ła  w szystk ie  b a rb a ­
rzyństw a o kupan ta .

B. prof, p reh is to rii, Pau lsen , oficer SS, 
k tó ry  u tw orzy ł sp ec ja ln e  K am ando - P a u l­
sen, by obrabow ać w 1939 r. m uzeum  w ar­
szawskie.

Dr. A sm us von T roschke z K rólew ca, któ 
ry za czasów o k u pacy jnych  łączy ł w sposób 
podziw u godny funkcje  kon se rw ato ra  na Wa 
welu i... n a cze ln ika  s tr a iy  w  obozie ośw ię­
cim skim . W szechstronność zdum iew ająca i 
w a rta 'z a p a m ię ta n ia  o raz  odpow iedniego w y­
różnienia.

P rof. K neisel z W iednia, p o rtacz  i d y le ­
tan t, k tó ry  „odnaw ia jąc  bezcenne obrazy  kra 
kow skie wicie z nich zniszczył i zepsuł.

Dw aj b rac ia  M uhlm anow ie — Jo sep h  l 
K ai — O herg ru p p en fu h re r SS (pe łna  ranga 
g en era lska), k tó rzy  byli w G G  „S p ecja ln y ­
mi pełnom ocnikam i d la  zabezp ieczen ia  dzieł 
sz tuk i"

D ługa jest lis ta  tych  p rzedstaw icie li n au ­
kowego św iata niem ieckiego, k tó rzy  obda­
rzeni honorem  noszenia m unduru  SS-ow skie 
go, jak  i tych  innych, k tó rzy  sw ą gorliw ą 
p racą  s ta ra li się na ów zaszczyt zasłużyć

O d n a jd u ją  się rew elacy jne  dokum enty , pa

się m ate ria ły  do w ielkiego procesu , k tó ry  
Po lska m usi w ytoczyć naukow em u b a n d y ty ­
zmowi niem ieckiem u.

BEZ W NIO SK Ó W ...
W  p iln ie  strzeżo n y ch  przez straże  am ery ­

kańsk ie  g ro tach  podziem nych w N orym ber­
dze rek o n stru u je  się o łta rz  M ariack i W ita 
Stw osza. Z se tek  części porozrzucanych  listę  
wek, belek , części figur sk ła d a  się m ozolnie 
jak  m ozajka, jak  rozebVany aa  części i c iśn ięty  
w ką t zegarek . W połow ie m arca ma w y ru ­
szyć w drogę pow ro tną  do  Polski. Z naw pół 
o tw artych  sk rzy ń  w yg ląda  obraz C an ale tta , 
obraz stan is ław ow ski W arszaw y, W  kącie, 
na sto sie  dokum entów  leży  ręk o p is  S taszy - 
ca. —• To jeden  ze składów .

Na teren ie  s tre fy  am ery k ań sk ie j sk ładów  
tak ich  jest p ięćset.

N ie w iadom o ile jest ich w A u strii, gdzie 
— poza B aw arią  zw ieźli N iem cy w iększość 
zbiorów.

W inow ajcy  chodzą b ezkarn ie . Z każdym  
m iesiącem  czu ją  się  pew niej. N iedaw no 
dwóch spośród  w spom nianych lum inarzy  n a ­
uki zw róciło  się do w ładz am erykańsk ich  z 
p rośbą o zezw olenie na o tw arcie  O stin stitu - 
tu w B aw arii .Tak jest! Ci sam i z O stinsti- 
tu t w K rakow ie. To się nazyw a tupet.

N ie w iele b rakow ało , by  A m erykanie  u - 
dzielili zezw olenia na tę poży teczną  p laców ­
kę naukow ą.

N adchodzą co raz  to  now e m eldunki. W  
bagażu F ran k a  znaleziono trzy  skrzynie. W 
nich  to  w łaśn ie  by ł o rn a t P io tra  Km ita, k o ­
deks Bema. G en era ln y  G u b e rn a to r mówi, że 
chciał je „uchronić p rzed  bolszew ikam i". A 
obraz C an ale tta , k tó ry  w isiał w jego willi, 
d o sta ł w prezencie  od Gub. F ischera.

N adchodzą coraz to nowe m eldunki. T rze ­
ba jechać  do  M onachium , do W iesbaden, 
pod F ra n k fu r t czy pod granicę szw ajcarską .

C zasem  k to ś pożyczy auto , a  ezesem  nie.
I w tedv  trzeba jechać pociągiem .

A le  d r. E stre ich e r p ro sił bardzo , żeby 
już  ó1 tym  nie pisać.

I zas trzeg ł się, żeby „nie robić żadnego 
w yw iadu” „T ylko  o tych  p ro feso rach , to 
napiszcie. I o tym, co się  z n a la z ło '!

W iem. że dr. E stre ich er będzie  m ia ł do 
m nie żal. I b a rdzo  się  tym  m artw ię, bo to 
bardzo  m iły człow iek. B ardzo  dzie lny  czło­
wiek.

A le w ydaje  mi się, że trzeb a  b y ło  n a p i­
sać o wszystkim .

K arol f fa lc u ły ń s k l

W feolle u/re...

Sn es I S a d a a
dwa jabłka niezgody między Anglią i Egiptem

Dość poezji i przenośni, każd y  z nas w i­
d z ia ł to  na w łasne oczy, czv ta ł m eldunki w 
gazetkach  konsp iracy jnych . Byli ludzie, któ 
rzy  z narażen iem  w łasnego życia, notow ali i 
zap isyw ali sk ru p u la tn ie , ba i fotografow ali 
n ie jed n o k ro tn ie  i rysow ali każdy  zrabow any 
obraz, każd ą  sk rad zio n ą  książkę, k ażd ą  w y­
w iezioną rzeźbę Szły  m eldunki na ca łą  P o l­
skę. szły wieści na cały  św iat.

Jed en  z w ybitnych polskich  h isto ryków  
sztuk i, d r  K arol E słre ich e ł, w czw artym  ro ­
ku  w ojny  w ydał w Loodw iie jedyny  w 
swoim ro d za ju  k a ta lo g  rab u n k u  niem iec­
kiego.

W  m ałym  pokoiku  na przedm ieśc iu  No- 
■ rym berskim , w zimnym m ieszkaniu  dr. 

E stre ich era  oglądam  tę  księżkę. T rzy sta  
stro n  d ruku , na każdej k ilkanaście , k ilk a ­
dziesiąt pozycji.

„Czy to m niej w ięcej w szystko, co się 
d a ło  uchw ycić, p an ie  d o k to rze” — pytam  
au to ra .

„A leż skąd, może czterdzieści, m oże p ięć ­
dziesią t o rocen t tego co nam  zrabow ano"

„Nie licząc s tra t  spow odow anych zn isz­
czeniem  W arszaw y "?

„Tak! nie licząc s tra t  spow odow anych 
zniszczeniem  W arszaw y"!

„Nie licząc tego, co poszło  z dym em  i co 
zo sta ło  zniszczone".

"T ak! Nie licząc w ielu jfeszcze innych 
„ k a teg o rii”. N ie licząc zaby tków  zrab o w a­
nych  „p ryw atn ie” , na  w łasną  rękę  prze* d y ­
g n ita rsk ą  sfo rą  R ządu GG., n ie licząc  m a­
łych  lecz p o w s z e c h n y c h  złodz ie jstw  d ru ży n ” 
Z abezpieczających, nie licząc.,.

Na litość  boską! Cóż w ięc nam  zo sta ło ?  
Co ocalało  z tego pogrom u? P a d a ją  cyfry. 
P rzybliżone  oszacow anie ogólne, p raw ­
dopodobnie  naszveh s tra t: zbiory m uzeów 
— 90% , b ib lio tek i — 70% , archiw a — 50*/..

SKARBY
Rozm aw iam y da le j z dr. E streicherem  

Siedzi tu w N orym berdze i jeździ po całej 
B aw arii, po całej strefie  am erykańsk ie j 
gdzie hitlerow cy nagrom adzili bezcenne sk a r 
by zwiezione z całej E uropy  W  grotach skal 
nych. w sp ec ja ln ie  zbudow anych schronach, 
w piw nicach um ieszczono w szystk ie z rab o ­
w ane zbiory  i zaby tk i Na teren ie  stre fy  a- 
m ery k ań sk iej jest tak ich  sk ładów  — p lg i-  
se ll  A w każdym  niem al z dotychczas p rz e ­
szukanych odn n jd u ie  się zbiory  polskie.

P rzv  am erykańsk ich  w ładzach  w ojsko­
wych dz ia ła  spec ja ln a  dyw izja, utw orzona w 
pierw szych la tach  w ojny, a m ająca  na celu 
odszukanie , zabezpieczenie, skatalogow anie, 
uporząd k o w an ie  i zw rócenie poństw om  
poszkodow anym  ich w łasności. P ra c u ­
ją  najznakom itsi naukow cy am erykańscy , 
n a js ły n n ie js i eksperci, h isto rycy  sztuki. B ez­
ustann ie  rw ozi się do t. zw. „collecting  
p o in ts” — punktów  zbiorczych o d nalezio ­
ne księgozbiory, galerie , ko lekcje.

Od dłuższego już czasu w Egipcie 
panuje stan silnego wrzenia i niepo­
koju. Masowe demonstracje, zapocząt 
kowane przez studentów, do których 
przyłączyły się liczne rzesze robotni­
ków i pracowników umysłowych, do­
prowadziły do krwawych starć z poli­
cją i woiskiem angielskim. Ulice Kai­
ru i Aleksandrii zabarwiły się krwią, 
padła pewna ilość zabitych i rannych. 
W Kairze w ostatniej demonstracji 
antyangielskiej wzięło udział 150.000 
ludzi. i

Jakie jest tło tych wydarzeń? Co 
spowodowało tak silne zaotrnienie sto 
sunków między władzami angielskimi 
a społeczeństwem epipskim, że doszło 
do tych gwałtownych zaburzeń?

Patrioci egipscy domagają się nie­
zwłocznej rewizji traktatu anglo - e- 
gipskiego z r. 1936, który unormował 
sytuacje międzynarodową Egiptu i je­
go stosunek do Anglji w sposób nie­
korzystny dla państwa egipskiego. Za­
nim zreferujemy treść tego traktatu, 
należało by cofnąć się o kilkadziesiąt 
lat wstecz, i naszkicować historię sto­
sunków anglo * egipskich w końcu 
19 1 w pierwszej połowie 20 stulecia.

Anglicy wkroczyli do Egiptu w r. 
1882, to znaczy w trzydzieści lat po 
przekopaniu Kanału Suezkiego; Egipt 
znajdował się jeszcze wówczas pod 
protektoratem Turcji. Zbom bardo­
wawszy gwałtownie Aleksandrię, naj­
większy port Egiptu, wojska angiel­
skie obsadziły znaczna część kraju. 
Rząd brytyjski zapewniał wówczas, iż 
okupacja angielska ma charakter tym 
czasowy i że angielskie siły zbrojne w 
niedalekiej przyszłości wycofają się z 
Egiptu. Od tego czasu upłynęło jed- 
dnak z górą sześćdziesiąt lat, a przy­
rzeczenie to nie zostało spełnione.
DLACZEGO ANGLICY NIE CHCĄ 

W YJSC Z EGIPTU
Rzecz jasna, iż Anglia jest bardzo 

żywo zainteresowana w tym, by u- 
gruntować się politycznie i wojskowo 
wr południowo - -wschodniej części Mo 
rza Śródziemnego. Chodzi jej przede 
wszystkim o zabezpieczenie militarne 
Kanału - Suezkiego, stanowiącego nie­
zmiernie ważną arterię komunikacyj­
ną — zarówno handlową, jak i woj­
skową, — prowadzącą na Ocean In­
dyjski i Spokojny, gdzie znajdują się 
najbogatsze i największe posiadłości 
kolonialne Korony Brytyjskiej. Tym 
objaśnia się właśnie dążenie Wielkiej 
Brytanii do mocnego usadowienia się

taj stworzyli Anglicy dwie wielkie 
fortece morskie, jedna w Aleksandrii, 
d ruga’w Haifie flankujące i osłania­
jące dostęp do Kanału Suezkiego.

Z drugiej jednak strony jest faktem 
niezaprzeczalnym, iż Egipt nie jest ko­
lonialną posiadłością Anglii, lecz pań 
stwem, którego niepodległość uznana 
została uroczyście przez W . Brytanię 
w r. 1922. W prawdzie traktat podpi­
sany wówczas między Anglią a Egip­
tem, powierzył Anglikom obowiązek 
wojskowej obrony Egiptu, ale z tego 
nie wynikało bynajmniej, iż wojska an 
gielskie mają okupować cały kraj i że 
ten stan rzerzv mu trwać'wiecznie.

TRAKTAT Z ROKU 1936
Pod naciskiem niepodległościow­

ców egipskich, zorganizowanych w 
partii W afd. cieszącej się największy­
mi wpływami w kraju, oraz licząc się 
z niebezpieczeństwem agresji faszy­
stowskich W łoch, które podsycały 
gwałtownie nacjonalizm arabsko-egip 
ski, Londyn zmuszony był pójść na u- 
stępstwa i w r. 1936 podpisany został 
nowy traktat między Anglią a Egip­
tem. W  myśl tego traktatu, wojska 
brytyjskie pozostać miały jedynie w 
strefie Kanału Suezkiego (podkreśle­
nie nasze) dopóty, dopóki armia e- 
gipska nie będzie w stanie własnymi 
siłami zabezpieczyć swobody żeglugi 
w kanale. Ponieważ siły zbrojne Egip­
tu składały się wówczas z 12.400 żoł­
nierzy, bez lotnictwa i floty, jasne by­
ło, iż wojska angielskie pozostaną je­
szcze dość długo w Egipcie. Jak dłu 
go? -— tego właśnie układ anglo-egip 
ski z r. 1936 nie przewidywał, i w ten 
sposób polityczna i wojskowa zależ­
ność Egiptu od W ielkiej Brytanii pie 
została dotychczas zlikwidowana.

Manifestacje, organizowane ostat­
nio przez patriotów egipskich na uli­
cach -Kairu, Aleksandrii i innych 
miast kraju, domagają się właśnie re- 
wizii traktatu anglo - egipskiego z r.' 
1936 i skasowania wszystkich jego 
klauzul, ograniczających suwerenność 
kraju Ponieważ rząd londyński nie 
wyraził dotychczas gotrtwości zrewi­
dowania odnośnych postanowień trak 
tatu i unormowania sprawy w myśl 
zasady „równi z równymi”, wzburze­
nie w Egipcie trwa i nie należy się 
tam spodziewać szybkiego uspokoje­
nia umysłów.
SUDAN—2RÓ DŁO ŻYCIODAJNE 

• EGIPTU
Drugą sprawą sporną między An­

glią a Egiptem jest zagadnienie Suda
północnym Egipcie1 i Palestynie; tu- nu. Kraj ten, położony na południe

od Egiptu, obfitujący w plantacje ba 
wełny, stanowi od r. 1899 condomi­
nium, czyli współwłasność Anglii i 
Egiptu. Plantacje te należą, w najlep­
szej swojej części, do kapitalistów an­
gielskich, którzy zainwestowali tu bar 
dzo poważne fundusze. Cały zagra­
niczny handel Sudanu zmonopolizo­
wany jest przez magnatów finanso­
wych City londyńskiej.

Sudan posiada kluczowe znaczenie 
dla całego życia gospodarczego Egip­
tu. Tutaj bowiem, w górnej części N i­
lu (Białego i Błękitnego) znajdują 
się urządzenia wodne, przy pomocy 
których regulować można dopływ wo 
dy do Egiptu. Dzierżąc w swoim rę­
ku źródła Nilu, Anglicy mają możność 
kontrolowania całego życia eospodar 
czego Egiptu, kraju wybitnie rolni­
czego (zboże, bawełna), którego roz­
wój zależny jest od odpowiedniej re­
gulacji i dopływu wód tej wielkiej ar­
terii rzecznej.

Otóż patrioci egipscy domagają się 
zniesienia condominium anglo - egip­
skiego w Sudanie i wcielenia tego kra 
ju — od którego zależy dobrobyt i sa 
m a egzystencja Egiptu —  do Króle­
stwa Egipskiego. Kapitaliści brytyjscy 
natomiast nie chcą oczywiście nic sły­
szeć o takiej koncepcji...

JAK WYBRNĄĆ Z SYTUACJI
Jak widać, przyczyny zaognienia 

stosunków ąngielsko-egipskich są po­
ważne i nie łatwe do rozwiązania. W 
Londynie, w kołach rządowych, stą- 
rają się gorączkowo znaleźć formułę, 
która pozwoliła by pogodzić możli­
wość pozostawienia wojsk angielskich 
w Egipcie w brzmieniu Karty N aro­
dów Zjednoczonych . Wyciągnięto 
znowu z archiwum opracowany przed 
dziesięciu laty projekt utworzenia 
wspólnej armii angielsko - egipskiej. 
Miała by ona składać się ze skombi- 
nowanych oddziałów wojskowych, za­
silanych przez Anglików, Egipcjan i 
Arabów irackich.

Sytuacja w Egipcie jest b. poważna; 
znajduje ona żywy oddźwięk we wszy 
stkich krajach arabskich Bliskiego i 
Środkowego W schodu (należy parnie 
tać o tym. że ludność Emntu jest a- 
rabska, muzułmańska; dzisiejsi Egip­
cjanie mówią po arabsku). Socjalisty 
czny tygodnik angielski „Tribune” ra 
dzi kołom rządowym w Londynie, by 
liczyły się z nastrojami panującymi o- 
becnie w Egipcie, gdzie „rozpętała się 
'fala gniewu i oburzenia przeciwko 
Anglii, stanowczo niedoceniana przez 
londyńskie koła oficjalne. frd.)«

Słynny obraz
z mtii M s m w e g d  odnaleziony 

Monachiumw
N O R Y M B ER G A  P A P . D elegacja  po lska  

w N orym berdze grom adzi dokum enty  atw ier 
d za jące  liczne fak ty  rabunku  dz ie ł tz tu k i > 
po lskich  m uzeów przez dyg n ita rzy  h itle row ­
skich. M. in. zo sta ło  stw ierdzone, że w po­
s h  dan iu  G oerłnga zn a idow ał się szereg  ib ra  
zów pochodzących  z P o lsk i. C enny o b ra ł 
„W atteau ” La F em m j P o lonaise” z Z am ka 
w arszaw skiego, zo sta ł przez sek re ta rza  s ta ­
nu, M uehlm ana ofiarow any  GoeringowŁ 
O braz ten  zo sta ł o sta tn io  odnaleziony  w M a 
nachium  i p rze ję ty  p rzez prof. E stre ichera , 
k tó ry  go w raz z innym i dzie łam i sz tuk i do­
sta rczy ł do k ra ju .

i i o ł y o s c f

STANISŁAW DIGIT

J E Z I O R O
B O D E Ń S K I E

Cena egz. 150.—  rf.

Spółdz ie ln ia  W ydaw nicza „W IE D Z A " 
W arszaw a, ul. W iejska 18.

Wybuch wulkanu w Japonii
LONDYN (PAP). W południowej 

części Japonii, Kiu-Szlu, wybuchł 
wulkan Sakus Hima. Ludność oko­
liczna uciekła w popłochu. Dotych­
czas nie ustalono ilości ofiar. Lawa 
wylewa się z wulkanu z szybkością 
24 yardów na godzinę. Położone w 
sąsiedztwie m. Kagoszima jest pokry 
te pyłem wulkanicznym. Komunika­
cja telefoniczna jest zerwana.

— o —

Strajk gśrnitdw w tonalni złota
LONDYN (PAP). Górnicy kopalń 

złota w Unii Południowo-Afrykań­
skiej rozpoczęli strajk protestacyjny 
przeć wko usunięciu szeregu górni­
ków z pracy. Premier rządu Południo 
wo-Afrykańskiego, gen. Smuts o- 
świadczył, że rząd podjął kroki w ce 
lu zlikwidowania strajku. Strajk roz­
szerza się i obejmuje już 6 tysięcy gór 
ników z 20 kopalń złota.

Misja Brytyjska
d o  Indii

LO N D Y N  (PA P). Dnia 19 marca 
udała się samolotem do Indii misja 
parlamentarna, składająca się z mini­
stra do spraw Indii lorda Lawrence, 
ministra handlu Crippsa oraz b. mini­
stra lotnictwa Alexandra. Przed od­
jazdem lord Lawrence oświadczył, iż 
celem misji jest danie możliwości Hin 
dusom opracowania takiej konstytu­
cji, która zagwarantowała by im wol­
ność i niepodległość. ,

Korespondencja 
z czytelnikami

JAK ŻYJA POLACY 
W  NIEM CZECH

Od repatrianta, który przed kilku 
dniami powrócił wraz z rodziną do 
kraju spod okupacji brytyjskiej otrzy­
maliśmy list. w którym apelując do 
władz o przyspieszenie powrotu Po­
laków z Niemiec, pisze m. in.:

„W  obozie w M arienpolu  by ło  nas oko­
ło  1000 ludzi N ie m ieliśm y koców  — b a r­
łogi i gołe łóżka pchnę robactw a. Z ap ro - 
w ian tow anie  n iedosta teczne. Nie b y ła  w ol­
no opuszczać obozu naw et po drzew o aa  
o p ił .  G dy k toś w poszukiw aniu  środków  
żyw nościow ych w y d a la ł się z obozu, apo- 
ty k a ł si? z p rześladow aniem  ze s trony  
N iemców, k tó rzy  w stosunku  do Polaków  
zachow yw ali się ba rd zo  agresyw nie. B ójki 
s nimi by ły  na po rząd k u  dziennym , a A n­
glicy pop iera li we w szystk ich  sporach  
Niemców, k tó rzy  trak to w ali Polaków  jak  
za H itle ra  pe r „Polnische Schw eine” W i­
d z ia łem  wielu Po laków  p rzy k u ty ch  po wię 
s ien iach  do ścian.

Ludzie są zgnębieni tyra stanem  rzeczy 
i po w ielo le tn iej tu łaczce  chcą w racać  do 
k ra ju . Na przeszkodzie  tem u stoi jed n ak  
p rop ag an d a  an ty rządow a. K ierow nictw o 
obozów pozw ala  na p rzybyw anie  różnych 
em isariuszów , rzekom o p o w raca jących  z 
Polski; k tó rzy  p rzed staw ia ją  p an u jące  w 
k ra ju  stosunki w najgorszych  barw ach. 
T aka p ro p ag an d a  w yw ołuje dezo rien tac ją  
i w ahania , pom im o, że w arunki w obozie 
nie są lepsze n i l  za czasów  ucisku faszy­
stowskiego.

W róciw szy do  P o lsk i znalaz łem  rzeczyw i­
stość inną, niż głosili em isariusze, zn a la ­
złem  k ra j zniszczony, a le  w całe j pełn i 
w rzący p racą  nad odbudow ą, d la k tó rej 
każd a  p a ra  rąk  jest potrzebna.

A p e lu j?  w i?r de  w ładz naszych, aby 
aa j? łv  sip ocw ro tzm  d k -a iu  Polaków  l  
Niemiec, og łup ianych  an ty d em o k ra ty czn ą  
p ro p ag an d ą" .

D łubak  S ian.
D ziałoszyn, pow. W ieluń.



TRYBUNA NAUCZYCIELSKA
O demokratyzację wyższych uczelni

Trzeba powiedzieć otwarcie, że nasze wyż 
•ze uczelnie wciąż jeszcze nie są w zgodzie 
•  demokracją. Dem okracja pamięta niesław­
ny numeru* clausus, pam ięta terror i dzikie 
burdy uliczne, pam ięta wreszcie haniebny 
patronat nad tą  orgią wstecznictwa sprawo­
wany przez spore grono wybitnych profeso­
rów. Gdyby nawet chciała puścić dzisiaj 
wszystkie te wyczyny w niepamięć, to jednak 
pewne żywioły akademickie, starałyby się — 
Jak widać z pewnych i teraz w ystępujących 
objawów — temu zapobiec. Ohydna trady ­
cja lat przedwojennych żyje i są jeszcze ta- 
ey wśród profesorów i Studentów, którzy 
pragnęliby ją kontynuować.

W łaśnie jednak ze względu na doniosłą 
rolę nauki i jej kuźni -— szkół wyższych, de­
m okracja nie może tracić ani na chwilę z 
oka tego wszystkiego, co na tym terenie się 
dzieje. W iele jest tu taj jeszcze do zrobienia, 
• le  zacząć należy od dem okratyzacji grona 
profesorskiego. v

Te właśnie sfery wysuwają najczęściej za- 
•ade. że nauka jest i powinpa być apolitycz­
na. Tak ogólnikowo i bez zastrzeżeń sformu­
łowana zasada jest błędna Każda dziedzina 
nauki żywej musi mieć jakiś aspekt politycz­
ny i zahaczać o aktualne zagadnienia życia. 
•Apolityczne mogą być tylko praw dy martwe, 
od życia oderwane, ale takich jałowych 
praw d wcale nie potrzebujemy. Nie zasługu­
ją  nawet na to, by w ogóle o nich mówić, 

Głosicielom tej zasady zresztą nie o nau­
kę chodzi, ani jej świętość Świadomie, a za­
razem obłudnie wysuwają hasło apolityczno­
ści. aby nim pokryć własne, wybitnie poli­
tyczne cele. Albowiem jest to chwyt, k tó ­
rym posługiwali się i posługują dotąd tzw. 
„narodowcy". W edle nich nacjonalizm to jest 
po prostu patriotyzm  i jako taki jest apoli­
tyczny, natom iast marksizm jest polityczny 
Dlatego też przed wojną, do roku 1939. u- 
chodziło, aby profesor czy student był czyn­
nym  endekiem czy nawet oenerowcem. Nie 
plam iło to jego szaty apolitycznego kapłana 
nauki. Inaczej było z socialistą. a jeszcze go 
rzei z komunista Do niego przykładano inęą 
całkiem miarę. Profesor, który hv uznał cho­
ciażby wartość poznawczą marksizmu albo 
tym bardziej, gdyby się ośmielił u jąć sprawę 
ae stanowiska marksizmu, byłby zgubiony w 
oczach wielu swoich kolegów Muź nie tylko 
jako  uczony, ale i jako człowiek K aryka­
turalnie ujm ując ten stosunek można by po­
wiedzieć, że wedle tego poglądu nacjonalizm 
— to nauka, a marksizm — to polityka...

W imie tego socjalistyczne stowarzyszenia 
akadem ickie były ledwie że tolerowane na­
cjonalistyczne zaś związki akadem ickie ho j­
nie obsypywane funduszami i wyposażone 
przywilejam i niemal że należnymi instytu­
cjom publiczno-prawnym To były właściwe 
organizacje studenckie. Nawet na ich dzikie 
wybryki patrzono z pobłażliwością, bo mło­
dzi są i... apolityczni.

Tu tkwiła tak ie  przyczyna niedopuszcza­
nia do katedr uniwersyteckich uczonych zbli­
żonych do marksizmu. Rzadko kiedy powie­
rzano im ̂ również w ykłady w charakterze 
bezpłatnych docentów. Uczeni — demokraci, 
s  małymi w yjątkam i, znajdowali się poza 
•zkołam i wyższymi. W yjątek stanowiła tylko 
„W olna W szechnica" w W arszawie i Łodzi, 
k tó ra  stała się do pewnego stopnia azylem 
wolnej demokratycznej myśli w Polsce. Ale 
też  dlatego inatytucja ta żyła pod ciągłą pre

s ją  moralną, ą naw et i prawną. W  pewnych 
sferach mówiło się o aiej po prostu jako o 
„żydo-koim:nie“.

Oto atmosferą, k tó rą  niejeden z profeso­
rów uniwersytetu pragnąłby i dzisiaj oddy­
chać Przywrócić taką „apolityczność" chcia 
łaby - może nawet i większość profesorów 
szkół akadem ickich Ale muszą wiedzieć o 
tym, że póki ta zasada będzie bądź naiwnie. 
bąd£ świadomie wyznawana, a perfidnie pra­
ktykowana, póty dem okracja nie będzie mia­
ła do nich zaufania. Stawiamy sprawę pozy­
tywnie: dopóki marksizm nie będzie miał na

wyższych uczelniach dostatecznej liczby pro 
fesorów i docentów, tak długo będziemy de- 
mokratyczność i postępowość uniwersytetów 
uważać za pozorną. Dlatego sprawą pilną i 
ważną jest wprowadzić w bramy wyższych 
zakładów naukowych tych, którzy przed woj 
ną musieli milczeć i żyć na uboczu. Zdemo­
kratyzowanie grona wykładowców na wyż-

Równanie w dół
Stanowisko PSL w  sprawie reformy j zdać sobie sprawę, jak groźny dla na?- 

szkolnej wzbudza w opinii publicznej szego postępu i cyw ilizacyjnego roz-
duże zaniepokojenie. N ajw ym ow niej 
szym tego wyrazem był artykuł w ice­
ministra B ieńkow skiego w „K uźni­
cy”. - s

N ie  brak również g łosów  zaniepo­
kojenia z tego pow odu i w prasie co 
dziennej. Zaniepokojenie to wydaje 
się najzupełniej zrozum iałe —  w isto­
cie bowiem  stanow isko PSL zawiera 
groźną tendencję do równania w dół 
w  dziedzinie kulturalnej. PSL stanęło

szych uczelniach oczyści wreszcie atmosferę I Stanow isku, Że ob ow iązek  Szkolny  
przybytków nauki od miazmatów wstecznie- ■ d op iero  w ted y  w in ien  być przedłużo- 
twa, któr* zatruw ają umysły studiującej mło- n y  d o lat 8 , zg o d n ie  z p rojektow aną  
dziety. j reform ą, k ied y  stan ie się  to  m ożliw e
_______________________  STAM. d la  w szystk ich  szk ó ł na w si. Ł atw o

lak uczą się robotnicy wSzwecji
(K O R E SP O N D E N C JA  W Ł A S N A  „R O B O T N IK A ”)

Sztokholm  w marcu. 
Instytucją, analogiczną do polskiego To­

warzystwa Uniwersytetów Robotniczych jest 
w Szwecji Związek Oświaty Robotniczej 
(Arbctarnes Bildnins - forundet).

Założył go w roku 1912 Richard Sandler, 
znany polityk, w owym czasie profesor na 
Wyższej Szkole Ludowej w Brunsvik 
W krótce Związek stał się poważnym czyn­
nikiem w ruchu oświaty pozaszkolnej i ja ­
ko taki oddał znaczne usługi Ruchowi P ra ­
cy w Szwecji.

Zasadnicza działalność Związku idzie w 
trzech kierunkach: bibliotekarskim, w ykła­
dowym i tworzenia kół naukowych. Poza 
tym istnieją inne jej gałęzie, jak kursy wa­
kacyjne, teatry  am atorskie, grupy śpiewu i 
muzyki, gimnastyki, biura podróży i td  Kur 
sy wakacyjne odbywają się przede wszyst­
kim w Wyższej Szkole Ludowej w Brunns- 
vik i rocznie przewija się przez nią około 
500 studentów, Ilość bibliotek wynosi ponad 
1 400 ilość tomów ponad 760.000 i czytelni­
ków do 150 000.

PROGRAM NAUKI 
W roku ubiegłym odbyło się ponad 3 600 

wykładów na 550 kursach W ykłady zorga­
nizowane są seryjnie po cztery w 'soboty i 
niedzielę. W sumie czynnych było w tymże 
roku 8 tysięcy kół naukowych z 100 tysią­
ca ni uczestników Studenci mogą wybierać 
dowolne przedmioty nauki, zgrupowane w 
cztery działy nauczania Pierwszy z nich to 
przedmioty elem entarne: szwedzki, ary tm e­
tyka, buchalteria, drugi zagadnienia ku ltu ­
ralne, jak historia, literatura , psychologia 
trzeci zawiera nauki społeczne, ekonomię, 
socjologię naukę o związkach zawodowych, 
historię ruchów robotniczych, czwarty wresz 
cie języki obce, na czele których stoi angiel­
ski. a dalej niemiecki, francuski, rosyjski, 
hiszpański i fiński.

W większych miastach najpopularniejsze

8,4 procent, język angiekki — 8.3 procent, 
ruch zawodowy — 5,9 procent, język szwedz 
ki, gram atyka, wypracowania — 4,9 proc., 
buchalteria 4,4 proc., zagadnienia między­
narodowe i powojenne — 4 proc.

Do najczęściej wykładanych przedmiotów 
we wspomnianych seriach należą: zagadnie­
nia ekonomiczne i międzynarodowe z 957 
wykładami, hygiena, nauki polityczne, psy­
chologia, ruch zawodowy, muzyka i śpiew, 
historia ruchów robotniczych i socjalizmu.

W ykłady organizują koła naukowe za po 
średnictwem Biura Centralnego, w płacając 
za cykl cztero,yykładowy 65 koron, za pię- 
ciowykładowy -~ 70 koron i tak dalej. Wy­
kładowca otrzym uje 20 korOn za godzinę.

ROBOTNICY JA KO  STUDENCI 
I WYKŁADOWCY

Studenci Związku Oświaty Robotniczej 
są przeważnie członkami ruchu robotnicze­
go i, co za tym idzie — robotnikami, ale 
przyjm uje się w równej mierze robotników 
niestowarzyszonych jedynie za wyższą op ła­
tą Powód, dla którego dopuszcza się do 
studiów robotników niestowarzyszonych po­
zostaje w związku z pochodzeniem fundu­
szów na oświatę robotniczą. Zanim to omó­
wię, pragnę jeszcze wspomnieć o procento­
wym udziale kobiet w tym ruchu oświato­
wym Otóż procent kobiet w zrasta stopnio­
wo i wyraźnie, z 16 procent przed laty  dwu- 
dziostu do 33 w roku 1944. Jest to cyfra 
dla całego kraju  bo w niektórych ośrod­
kach, jak naprzykład w Sztokholmie, pro­
cent uczących się kobiet wynosi 38.

Nauczyciele i wychowawcy sk ładają  się 
w znacznej mierze z robotników - samou­
ków, ale znajdują się między nimi także na­
uczyciele i profesorowie szkół wyższych i 
wykłady stoją niejednokrotnie na wysokim 
poziomie akadem ickim Jeżeli chodzi o mo­
del, na którym wzoruje się Szwedzki Zwią­
zek Oświaty Robotniczej, to na pierwszym

są nauki społeczne, w ośrodkach wiejskich j miej, cu wymieni(t należy angielską WEA
(W orkers Educational Association). I po-nauka elem entarna.

Jeżeli rozpatrujem y frekwencję poszcze­
gólnych lekcji w zależności od w ykłada­
nych przedmiotów, to w roku szkolnym 44 - 
45 przedstawia się następująco: Nauki po­
lityczne, procedura parlam entarna i adm i­
nistracja lokalna liczyły 1.370 słuchaczy, to 
jest 16,8 procent wszystkich uczniów, ary­
tm etyka — 8,9 procent, muzyka i śpiew —

dobnie, jak organizacja angielska, szwedzki 
A BF jest niezawisły, ntezwiązany z sektami 
i bezpartyjny politycznie, mimo, że składa 
się przeważnie z socjalistów i komunistów.

Nie oznacza to bynajm niej, że nie w ykła­
da się zagadnień religijnych i politycznych. 
Przeciwnie, nauki polityczne i sprawy ak tu­
alne stanowią ważny czynnik składowy wy-

0 nowy przedmiot nauczania
w szkole średniej

D otychczasow e projekty i dyskusje darczym i politycznym  nie wymagają
na temat reformy szkolnej dotyczyły  
niem al wyłącznie organizacji szkolni­
ctwa. D o  pew nego stopnia jest to zro­
zum iałe i uzasadnione. Problem  bo­
w iem  organizacji szkolnictw a jest isto­
tnie podstaw ow y. M im o swojej w a­
g i sprawa organizacji szkolnictw a nie 
wyczerpuje przecież zagadnienia re­
form y szkolnej. N iem niej istotnym jej 
elem entem  jest reforma program ów

aż tak zasadniczych zmian, że zakres 
tradycyjnych przedm iotów  nauczania 
w szkole nie m oże wystarczyć? Oto  
jest pytanie, które w każdym razie na­
leży sobie postawić. Powstaje pow aż­
na w ątpliw ość, czy zakres dotychcza­
sowych przedm iotów  nauczania w 
szkole daje dostateczne pole do nale­
żytego przygotowania obywatela do 
takiego udziału w  życiu gospodarczym

nauczania. D otychczasow e dyskusje i politycznym , do jakiego pow ołuje
na ten ostatni temat ograniczały się 
do zmian w  doborze materiału i spo­
sobu podawania tego materiału w  za­
kresie tradycyjnych przedm iotów  na­
uczania w  szkole. Czy jednak ten za­
kres należy uważać za niewzruszony?  
Czy głębokie zmiany w  życiu gospo-

g o  ustrój demokratyczny w  naszym  
dzisiejszym rozum ieniu tego terminu. 
W ydaje się, że nie. Takim  bowiem  
przedm iotem  spośród dotychczaso­
wych jest tylko jeden —  m ianow icie  
historia wraz z nauk* o  Polsce w spół 
czesnej. Czy czyni ona w  dostatecz-

Prasa bierze czynny udział
w zagospodarowaniu Ziem Zachodnich

POZNAŃ (teł. wł.). W sobotę, dnia 16 
a a rc a  w Białej Sali Urzędu W ojewódzkie­
go w Poznaniu odbyło się otwarcie Pierw ­
szego Zachodniego Kongresu Dziennikarskie 
go. Z całego kraju  przybyli przedstawiciele 
prasy, w ogólnej liczbie ponad 60 osób.

Obrady zagaił przev/odniczący Komitetu 
Organizacyjnego red. E. Męclewski, nakre­
ślając cel i zadania Kongresu, który z je­
dnej strony ms być zbilansowaniem dotych­
czasowych osiągnięć prasy na polu współ­
pracy z całym społeczeństwem Ziem Odzy­
skanych, z drugiej zaś powinien wytyczyć 
Unię przyszłej pracy w dążeniu do jak naj­
szerszego spopularyzowania zagadnienia za­
chodniego. Kongres ma również zaintereso­
wać się tym co dzieje się w Niemczech, albo 
wiem stała czynność jest konieczna.

Przewodnicząc* zjazdu red. Ziemba w 
swym przemówieniu podkreślił, iż zjazd od­
bywa się w momencie przejścia w zakresie

zagadnień Ziem Odzyskanych z okresu im­
prowizacji na pracę planową. W tej pracy 
planowej nie może zabraknąć dziennikarzy 
Zebrani przesłali do prezydenta KRN ob 
Bieruta depeszę, stw ierdzającą, że dzienni­
karze zebrani na Kongresie, pragną brać u- 
dział w repolonizaeji Ziem Odzyskanych i 
że warunkiem ‘ego dzieła jest zgodna p ra­
ca całego narodu.

W imieniu min. Ziem Odzyskanych wice­
prem iera Gomułki, dyrektor gabinetu mini­
stra ob Jaśk i Łez złożył zebranym życze­
nia pomyślnych obrad, i  nastepn’- zapoznał 
kongres z pracą Ministerstw* Ziem Odzyska 
nych, zakresem jego działania, bilansem do­
konanej pracy i zamierzeniami na najb liż­
szą przyszłość.

Następnie przewodniczący odczytał depe­
szę tow Min Matuszewskiego, k tóra zawie 
ra  życzenia ovocnej pracy.

nym stopniu zadofć potrzebom  bu  
dzenia w  m łodzieży dyspozycji do ro­
zum ow ego ujmowania zjawisk życia 
zbiorow ego? N auka historii oczywi­
ście spełnia, pod tym w zględem  zada­
nie bardzo poważne, rezultaty jednak, 
które przy nauce tego przedmiotu m o­
tt* być osiągnięte dla wyżej w ym ienio­
nego celu, nie s* wystarczające. W y­
daje się rzecz* konieczną rezultaty na 
tej drodze osiągnięte wzm ocnić przez 
zapoznanie m łodzieży choćby na po­
ziom ie elem entarnym  z naukami zm ie­
rzającymi do ujm owania zjawisk ży­
cia zb iorow ego przy pom ocy określo­
nych dyscyplin naukowych. W  związ­
ku z tym wydaje się rzecz* konieczną  
w prow adzenie w  najstarszych klasach 
szkoły średniej propedeutyki nauk g o ­
spodarczych i politycznych. Sprawa 
nTe jest łatwa. W ym aga dobrego przy­
gotow ania. N ie  jest rzecz* łatw ą ani 
dobór materiału naukow ego, ani m e­
toda, sposób ich przyswajania na tym 
poziom ie. Czy jednak bez w prow adze­
nia tego n ow ego  przedm iotu może się 
szkoła w spółczesna obejść? Czy nie 
jest on bardziej potrzebny niż np. pro­
pedeutyka filozo fii?  D obre oriento­
wanie się w  formach życia zbiorow e­
go, zrozum ienie procesów kształtują 
cych te form y jest dla obywatela  
w spółczesnego dem okratycznego pań 
stwa konieczne. N o w a  szkoła musi w 
swoich wysiłkach wychowawczych  
brać to pod uw agę w większym stop­
niu niż dawna. W prow adzenie wspom  
nianego n ow ego  przedmiotu do pro 
ąramu nauczania n iew ątobw ie ułatwi­
łoby szkole to zadanie. Można by ty­
tułem eksperymentu wprowadzić ten 
przedmiot, jeżeli na razie nie do wszy­
stkich, to  przynajmniej d o  części 
szkół.

W o j .

kładów. Nie dowodzi to  również, że nie na­
ucza *ię programów partyjnych — owszem 
studiuje się je, ale bezpartyjnie. Nauczycie­
le i wykładowcy m ają za zadanie uczciwe i 
objektywne omawianie zagadnień i studenci 
powinni być w stanie odróżnić objektywne 
fakty od osobistych poglądów profesorów.

Przyczyny tego rodzaju stanowiska są 
trojakiej natury. Po pierwszym zapomogi 
roczne na oświatę robotniczą są dawane 
przez państwo, przez rady wojewódzkie 
miejskie. Zrozumiałe jest, że działalność, fi­
nansowana przez te instytucje thusi mieć 
charakter bezpartyjny politycznie.

Po drugie Związek Oświaty Robotniczej 
jest organem świata pracy jako całości i ja ­
ko taki nie powinien działać na korzyść tej, 
czy innej sekcji Wreszcie Związek opowia 
da się za wolnym nauczaniem, wolnym ba­
daniem naukowym i wolną dyskusją, bo u- 
waża ten sposób nauczania za najlepszy i 
za najwłaściwszy.

Innymi źródłami dochodów Związku są 
składki, w płacane przez organizacje po­
krewne, proporcjonalnie do iloścfTch człon­
ków, korzystającyc z nauki Związku. Do 
organizacji takich należą Kongres Związków 
Zawodowych Związek Spółdzielni Szwedz­
kich. Partia ’ Socjal - demokratyczna. Liga 
Młodzieży Social - demokratycznej. W resz­
cie fundusze Związku zasilają członkowie 
swoimi miesięcznymi składkami.

W SPÓŁPRACA MIĘDZYNARODOWA

Przed wojną istniała wymiana studentów 
związkowych między trzema kraiam i skan­
dynawskimi: studenci szwedzcy wyjeżdżali 
na kursy do Danii i Norwegii, a Szwecja 
gościła u siebie w letniej szkole w Brunns- 
vik studentów państw sąsiednich. W tym 
samym czasie rozwój współpracy między­
narodowej. zainicjowanej przez Szwecje po­
szedł tak daleko, że od roku 1936 odbywał 
się regularny kurs letni kolejno w Danii 
Norwegii i Szwecji na temat „Zagadnień 
pracy w Wielkiej Brytanii" i inne tematy z 
udziałem studentów skandynawskich, angiel 
skich i kanadyjskich. Tak było do dnia wy­
buchu wojny. Na jesieni roku ubiegłego, na 
Międzynarodowym Kongresie Robotniczych 
Organizacji Oświatowych ułożono plan dal­
szej współpracy międzynarodowej. Delega­
cja polska wzięła także czynny udział w 
Kongresie.

W ewnątrz k ra ju  dążeniem Związku ABF 
jest dalszy rozwój idei oświaty robotniczej i 
ułatw ianie studiów wyższych zdolniejszym 
uczniom Po ukończeniu nauki w Związku 
student może się dostać do Szkoły Nauk 
Politycznych, lub Wyższej Szkoły Handlo­
wej. W ypadki takie zdarzają się wprawdzie 
rzadko, ale student taki wyróżnia się zwy­
kle inteligencją i zdolnościami. Troską Zwią 
zku jest zdobycie stypendiów dla tych wła­
śnie wybitniejszych jednostek. Inni ucznio­
wie kursów stud iu ją  najczęściej równoległe 
z pracą, a ci, którzy wysyłani są na spe­
cjalne w ykłady wakacyjne, też najczęściej 
w racają do swoich warsztatów pracy.

PRASA ZW. OŚWIATY ROBOTNICZEJ

Związek Oświaty Robotniczej wydaje 
trzy pisma, poświęcone zagadnieniom, zwią­
zanym z nauczaniem. W tych dniach ukaza­
ły się prospekty z programem nauki na 
pierwsze półrocze roku 1946. Imponująco 
przedstaw ia się zasięg i głębia zaintereso­
wań i zagadnień, które te Kursy obejmują 
Rozpraw iają się ze sprawami najzupełniej 
aktualnymi, w prowadzając ucznia w świat 
nowych pojęć i problemów Oto jak wyglą­
dają  tem aty cyklu wykładów pod tytułem : 
Polityka p łac i dem okracja przemysłowa 
Jak ie  czynniki określają -płace? Zawodowa 
polityka p łac w oświetleniu historycznym. 
Dlaczego kobiety m ają niższe płace? Soli­
darność w polityce płac: wzory i możliwo­
ści, rzeczywistość, czy utopia? Spojrzenie 
w przeszłość. O demokracji przemysłowej 
— zebranie dyskusyjne między przedstaw i­
cielami świata . pracy i pracodawcami.

Inny znów cykl obejmie w ykłady o sto­
sunkach międzynarodowych w wyniku tej 
wojny, o próbach wyjścia z powojennego 
impasu — jest to stały  przegląd najciekaw ­
szych wydarzeń z tej dziedziny przy udzia 
le specjalistów z danego działu i zagadnie­
nia, przedstaw iciela omawianego aktualnie 
państwa i tak dalej

Już  te dwa wyrywkowe przykłady dosta­
tecznie ilustrują żywy i pozbawiony :akiej- 
kolwiek skostniałości szkolnej — stosunek 
do w yk?-lanych przedm :ntów Jak  pisze au ­
tor przedmowy do tegorocznego programu 
nauk: Ruch robot-'usy  do spełnienia tak 
wielkie • -duni^. i»k n i g d y  przed tym żarów 
no narodowego, jak z międzynarodowego 
punktu widzenia i dlatego na świadomych 
celu Szwedach ciąży większa, niż kiedy kol 
wiek odpowiedzialność.

Jadwiga Zarocka

woju m ogłaby stać się ta zasada, gdy­
by rozszerzyć ja na wszystkie dziedzi­
ny życia kulturalnego. Jest rzecz* wia 
dom *, że w procesie rozwoju kultu­
ralnego narodu, miasta spełniaj* rolę 
jeżeli nie istotniejsz*, to niew *tpliw ie  
żywsz* i aktywniejsz*. Składa się na 
to w iele przyczyn, a jedn* z najważ­
niejszych jest skupienie na małej prze 
strzeni wielkiej ilości ludzi, większa  
łatw ość w zwi*zku z tym porozum ie­
wania się i w spółżycia kulturalnego, 
dogodniejsze przez to warunki pow ­
stawania w m ieście instytucji służ*- 
cych rozw ojow i kultury (b ib liotek i, 
teatry, instytucje naukowe i t. p .).

T e  naturalne dogodniejsze w’arunkt 
um ożliwiaj* miastom żywszy udział w  
rozwoju kultury i do tego żyw szego  
udziału miasta zobowi*zuj*. Czy za­
tam owanie tego żyw szego udziału, 
przodowniczej niejako roli miast w  
rozwoju kulturalnym, leży w  interesie 
wsi? N ie  m oże być przecież m owy o  

-sprzeczności interesów wsi i miasta w  
dziedzinie kulturalnej. W  jak najpo­
myślniejszym rozwoju instytucji kul­
turalno-oświatowych w  miastach nie­
mniej niż ludność miejska zaintereso­
wana jest ludność wsi. Fakt, że lud­
ność miasta ma większ* łatw ość ko­
rzystania z tych instytucji, nie m oże  
być podstaw* ham owania ich rozwo­
ju. Gdybyśm y zagadnienie to przenie­
śli w  dziedzinę kultury materialnej, 
ujawniłaby się w  całej pełni jego p&- 
radoksalność. M imo że każdy uważa, 
iż elektryfikacja wsi jest rzecz* konie­
czna, nikomu nie przyszedł do głow y  
pomysł, by nie elektryfikow ać miast; 
dopóki nie będzie warunków do zelek  
tryfikowania wszystkich wsi. Przykła­
dów  podobnych można by przytoczyć 
w iele. N ależy  oczywiście dążyć do  
zrównania pod w zględem  moż!iwfo śd  
wyżycia się kulturalnego wsi i mia­
sta. przecież nie przez ham owanie  
tych m ożliw ości, które pod tym w zglę  
dem daje miasto.

Reform a szkolna oczywiście m usi 
obj*ć cały kraj, zarówno wieś jak i 
miasto, nie musi przecież postępow ać  
jednym frontem . Jeżeli szkoła pow­
szechna nie m oże być podniesiona n* 
wyższy stópień w całym kraju, lepiej, 
że będzie tó urzeczywistnione tam, 
gdzie s* po temu warunki, niż nigdzie. 
Będzie to korzystne dla sam ego tem­
pa realizacji reformy już choćby dla­
tego, że w ten sposób szybciej wy­
kształci się kontygent nauczycieli po­
trzebnych dla przeprowadzenia refor­
my szkolnej w  całym kraju. N iew ąt­
pliw ie w tych szkołach wyższego sto­
pnia, jeżeli nawet powstań* one nie  
we wszystkich wsiach, znajdzie się  
w iele dzieci chłopskich. Czy tylko dla­
tego, by w większym  stosunkow o pro 
cencie nie korzystała z tych szkół lud­
ność miasta, należy dzieci chłopskie  
tych m ożliw ości pozbawić? R ozum o­
wanie to nie w ydaje się ani słuszne, 
ani przekonywujące.

T. S.
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K R Z Y K  
OSTATECZNY

(W ydanie drugie)

Cena egz. 50 zŁ

Spółdzielnia W ydawnicza „WIEDZA" 
Warszawa, ul. W iejska 18.

ZbEór książek niemieckich 
w Biskupcu

W Biskupcu odbyła się publiczna zbiórką 

książek, wydanych w języku niemieckim. Z* 
b ra n e -3000 tomów przeznaczone zostaną czę­

ściowo jako pomoce naukowe dla nauczyciel 

stwa, istniejących In powiecie szkół powszech 
nych i gimnazjum, reszta przekazana biblio­
tekom innych dzielnic kraju, f u s )

PRENUMERATA 
. ROBOTNIKA "

w raz % przesyłki: 
w ynos' zł 45.— 

m i e  s i ę c a n i e  
Opłatę przyjmuf* 
w s z y s t k i e  
urzędy Docztowe.



irogę do socjalizmu
wrąbiemy ss&le psprzez wszystkie trudności

W  POGONI ZA CHLEBEM
Oczywiście jest różnica — czy dro 

żyzna, pasek, spekulacja i inflacja są 
za rządów  Daszyńskiego czy P ad e­
rew skiego. T en pierw szy jest zaw ­
sze temu w nien w oczach reakcji— 
bo jest niebezpieczny — bo myśli o 
reform ie rolnej, myśli o uspołecznie­
niu przem ysłu, o trw ałym  usunięciu 
na przyszłość nędzy mas ludowych. 
I trzeba go usunąć. T en drugi nie 
jest win en, bo jest „narodow y", bo 
przeszkadzają mu — jak to się m ó­
w iło — bolszew icy, i to, że rozzu­
chw alony robotnik, nie chciał p raco ­
w ać dłużej niż 8 godzin. Chleb jest 
drogi, chleb jest droższy, chleb k o ­
sztow ał 150.000 jyarek  — robotn ik  
n g d y  nie*’mógł zdążyć za tym chic­
hem  podw yżką swoich zarobków , a- 
le chleb jest za to z „narodow ej" rę ­
ki. A  zboże, i to jest najw ażniejsze, 
rośnie nie u chłopa na rozparcelo ­
wanej ziem t — ty lko w około dw or­
ku obszarniczego, „strażnika narodo 
wej i ka*olick'ej ku ltury", w naszym 
wspaniałym , przedw rześniow ym  kra 
ju.

W  W ALCE Z „P!A STEM “
I EN D E CJĄ

N aturalnie że byłoby lepiej, gdyby 
k lasa robotnicza m iała w r. 1923 za 
najw iększej dem okracji i za -ządów  
Chieno - P asta  praw o do zgrom a­
dzeń. K rakow ska k lasa robotnicza 
m usiała o to w alczyć i tu ta j w K ra­
kow ie padały  trupy  w w a!oe z soju­
szem Piastow ców  z Endekam i.

Byłoby łatw iej i lepiej, gdyby na 
słodkie prośby żony d y rek to ra  fa­
bryki, tańczącej z wojew odą, n e wy 
pędzano w r. 1936 strajkujących o 
głodowe zarobki robo 'n ikow  i robo­
tn ic  „S em p en tp "  z fabryki, by ’oby 
dem okratycznie), gdy nie strze lano  
do robotników , w pam iętnych dla 
nas, dniach m arcow ych 1936 r.

To była w elka b itw a klasy robo­
tniczej O praw o do sł ra ;ku. o praw o 
o organizow anie się, to była w ielka, 
w ygrana moralnie, b i'w a , k tó ra  za ­
początkow ała  onowienie potęgi c a ­
łe! polskiej klasy robo łniczei, s łv iej 
Zw iązków  zawodow ych i s>łv iej P ar 
tir, siły, k tó ra  do w rześnia 1939 roku, 
m ;mo w szystko mogła u łrzvm ać na 
wodzv rw ący się do w ładzy faszyzm 
endecki i oenerow ski, siła, k tó ra  we 
spół z ruchem  ludowym  bvła w  Pol­
sce zaporą dla to fa!nego faszyzmu, i 
co za tym idzie przeszkodziła w koń­
cu sojuszowi B ecka z H itlerem  i zro ­
bieniu z  Polski Słow acji.

Byłoby lepiej może, gdyby w ów ­
czas usłyszano w ołanie kraju , żąda­
n ia  robotników  i chłopów , rozpisa­
n ia  w yborów , gdyby tą  spokojną dro 
gą, można było  Zapoczątkow ać b u ­
dowę dem okracji polskiej. A le do­
tychczas na świecie nie było feszcze 
n gdzie w ojskowej d yk ła łury czy fa­
szyzmu jakiejkolw iek maści. k fórvby 
robił w vbory po to, aby oddać w ła­
dzę. O dw rotnie — naw et dem otycz- 
na  politycznie część burżrn  zji, 
przechodziła zawsze na pozycje dvk- 
t a łury  i faszyzmu w tedy, gdy w idzia­
ła, że k a r tk a  w yborcza p rzesta ła  być

(DO K O ŃCZENIE ZE STR. I-EJ)

na sk u tek  w zrostu  św ‘adomości m a s . czym p y sk :em, ze swoimi kłam i, któ*
instrum entem  jej w ładzy, że staw ała 
się a tu tem  niepew nym .

PA N  W O JE W O D A  TAŃCZY!...
I... SZUBIENICA^

Przecież ten H itler, ten  k a t N ie­
miec i przyszły kat Europy nie był 
taki niesym patyczny dla naszej reak  
cji w tedy, gdy do obozów ko n cen tra­
cyjnych zam ykał dem okra 'ow  i so­
cjalistów  i kom unistów , gdy pom a­
gał dobijać republikańską Hiszpanię. 
Przecież ten .Mussolini był długie la ­
ta  w zorem  także dla naszych ende­
ków, dla naszej burżuazji, — wspa- 
niałym w zorem  jak trzym ać m ożna' 
w ryzach k lasę robo tn :czą, jak k a r­
mić socjalis’ów w obozach olejem 
rycynowym , jak prow adzić naród za 
m ordę h,ez w vborow  ku — jak on 
m awiał, — wielkim  przeznaczeniom , 
k tórym  na drodze w końcu stanęła  
szubienica postaw iona mu przez 
w dzięczny naród.

Niech krakow scy endecy i oenero- 
w cy — a n e w ątpię, że oni są, tak  
jak byli prz,ed wojną, tylko w tedy 
czekali na d y k ta tu rę  faszystow ską, 
a dziś w zdychają do „wolnych wybo 
rów " — niech poszukają w swoich 
książkach — tych zachw ytów  nad 
faszyzmem, nad Musso!in:m, nad Hi­
tlerem , jakich pełno było w  w ypo­
wiedziach ich wodzów przed woiną. 
N e c h  przeczyta ją  sobie artyku ły  
prof. Kozickiego, w iceprezesa Stron 
n ic!wa Narodow ego, z Norymberg,i 
— bo tam  jeździł na w izyty na Par- 
teita c i — w tedy kiedy bożyszcza 
m !ędzvnarodow ej reakcji, R osenber- 
gł i Goeringi, grasow ały jeszcze na 
wolności. Niech przeczytają sobie, co 
ich wódz Dmowski w ypisyw ał o Mus 
solinim. niech czv*a!ą tak , jak czy ta­
li i innym daw al: do c z y ta n i  to, co 
w ypisyw ał G iertych o Hiszpanii, 
niech sobie zaw sze odczytują to w ’e 
dy, kiedy chcą mówić teraz  z głupia 
frant o w yborach w Potsee.

M ARZENIA O KOSZULACH
N ech sobie przypom ną petardy  i 

zam achy rew olw erow e na pochody 
robotnicze, niech przypom ną sobie, 
jak m ałpow ali H itlerowców, jak ma 
rzvli o faszysł owskich koszulach, jak 
uchw alali w ysłać do F ranca depesze 
z życzeniam i zw ycięstw a nad dem o­
kracją, jak posyłali mu szkaplerzyki 
z polską M afką B oską k tó rych  potem  
m brakło , aby ich chroniły przed 

zbyt bliskim zetknięciem  się z p ro te ­
k torem  i chlebodaw cą F ranca — z 
H itlerem , Niech przypom ną sobie 
fen las podniesionych po hitlerow sku 
rąk  na endeckich dem onstracjach.

Czy te  ręce m ałą te raz  w Polsce 
pom óc budow ać dem okrację?

„GD7TE JF.ST R E A K C JA ?”
I CZERW ONY KAPTUREK

Dz siaj polscy faszyści, polscy oe- 
nerow cy, sanacyjni spece od d y k fa- 
tury, cała polska reakcia, stosuje no­
we sz 'uczk i— jak w  bajce o C zerw o­
nym K apturku  wilk, k tóry  go chciał 
pożreć, położył się do łóżka i p rze­
b ra ł się za niedołężną babkę, tak  oni 
p rzykryli się razem  ze swoim wil-

re nie dawno jeszcze ociekały k rw ią 
robotniczą, ko łdrą dem okracji — i 
spod tej kołdry na różne głosy. „T y­
godników  Pow szechnych” i w szyst­
kich innych, pytają niew innie—gdz e 
jest w łaściw ie w Polsce ta  re ak c !a, 
co to jest w ogóle faszyzm ? — bo 
i tak się też już w Polsce zapytano. 
Tu nie ma ani reakcji, ani faszyzmu, 
można śm ało — tylko natychm iast 
— robić w Polsce w ybory „w olne", 
dem okratyczne wybory. N iech

tyczną babkę, albo władzę trzymać 
— to cała klasa robotnicza, pomna 
swych doświadczeń i klęsk, pomna 
klęski w N emczech i straszliwych  
skutków tej klęsi, merem stanie w o- 
bronie tego, co jest dla nas począt­
kiem bu*!owy socjalizmu!

CENA KRWI CZERWONEGO 
KRAKOWA

Drogę do socjalizmu w yrąbiem y so 
bie poprzez w szystkie trudności, ja­
kie nam  narzuca d z e ń  dzisiejszycemoKraiyczne wyoory. Miech s i e i . , .   — .

Czerwony K apturek  nikogo nie boi. ,af  * nam s. aWła Ra d r^ ze reakma.
My wszyscy chcem y tylko u trw alę  
nia dem okracji, u trw alen ia  reform y

Zdobyczy nie zaprzepaścim y! — O 
w oców  zw ycięstw a nad H itlerem  nad

rolnej i nacjonalizacji fabryk  — na- 0l^e^ ra ^ P02^ 0,
turalnie wzmocn enia so:usfu  z Zwią > v™ Bobyśmy narazili Polskę i jej 
zkiem Radzieckim  -  przecież R os’an i N^podleg łość  na n iebezpieczne
kochaliśm y, jeszcze w czaśn ej niż k to  
kolw iek inny i jeszcze naw et w tedy, 
jak tam  był batiuszka - car.

RYNNA I POCHYŁE DRZEWO
A rów nocześnie, na tle trudność1, 

na tle straszliw ych powojennych wa 
runków  gospodarczych, na tle b łę ­
dów naw et — bo i takie były, bo 
i tak ie  być m uszą — idzie tylko je­
den pow iew : zły jest O sóbka — bo

3'

wstrząsy.
Im m ocniejsza będzie Polska P a r­

tia Socjalistyczna — strażniczka po-, 
stępu  społecznego i.s trażn iczka N' 
podległości — tym krótsza, tym łaf- 
twiejsza, bez w strząsów  będzie dro­
ga do cela ostatecznego, do celu, za 
k tó rv  ginęli na szubienicach carskich 
nasi bojowcy, za k ’ jry  na ulicach 
czerwonego K rakow a padali od kul 
sanacyjne! dyk?a*ury robotn 'cy , za

socjalista, bo w spółpracuje z PPR .— j k tó ry  ginęli w Polsce Podziem nej 
Gdzie można, to w łaściw ie rob; się i w Polsce w alki z H itlerem  — socja- 
go w ogóle odpowiedzialnym  — i ca lis*vczni bo:owcv —
ly nasz obóz — że Polska jest zruj­
now ana — to nie H itler, nie faszyzm, 
nie straszliw a wojna, ty lko n a tu ra l­
nie Żydzi, b o lszew cy  i socjaliści.

Inaczej byłoby, gdyby na dziś był 
przynajm niej M ikoła‘czyk. — Kraj 
p łynąłby m lekiem  i m 'odem , W arsza 
w a w stałaby  z gruzów m om entalnie, 
zboże rodziłoby cz '.'rv  rAzy do roku 
i m aka byłaby  ty lko 75% .— D lacze­
go M ikołajczyk? Przecież to też de­
m okrata . Oczyw ście. T rudno jest od 
razu w yskoczyć na 5 piętro i wziąć 
w ładzę dla reakcji i faszyzmu... Trze 
ba sie na to 5 
jak złodziej po rynnie albo po d rze­
wie W iadom o, że socjaliści, że PPS 
i PPR tak ą  rvnną i takim  pochyłym  
drzewem  nie będą.

VON PAPEN I MIKOŁAJCZYK
A '« by ł tak :m pochyłym  drzew em  

w Niemczech dem okrata  Bruenning 
i „dem okra ta"  Papen. W  Polsce 
chcą zrobić tak ie  pochyłe drzewo, 
na praw o ku Chieno - P iastow i m o­
cno pochylone, z M ikołajczyka. — 
Późniei, jak drzew o spełni swoją ro­
lę, będz e je można usunąć, aby nie 
zasłaniało w idoku na faszyzm.

Proszę tow arzyszy! T rudność jest 
ty lko jedna. Polska klasa robotnicza, 
Polska P artia  Socjalistyczna nie jest 
Czerwonym  K ap 'urk iem , jest p a r ią, 
k tó ra  ma za sobą doświadczenie 
w alk o praw a klasy robotm ezej, o 
życie Masy robotniczej, o w olność i 
dem okrację.

My nie z księżyca uczym y się p ra ­
w ideł w alki o socjalizm w Polsce, a- 
ni nie z recept, k tó re  mogą być do­
b re  w Anglii, ale u nas przyniosłyby j 
u tra tę  w ładzy, k tórej by w yboram i! 
nikt nam potem  nie oddał.

Jeżeli bodzie w vbór s 'a ł p rzed na­
mi tak : Albo w ładze oddać tem u w i l ! 
kowi, przebranem u dziś za dem okra ;

do N iepodległej Polski Socjalisty­
cznej! ^

Wznowienie produkcji
jedwabiu naturalnego

% ŁÓDŹ (PAP) Przemysł iedwabniczy W 
Polsce, reprezentowany przez 72 czynne fa­
bryki przemysłu jedwabniczo-galanteryjnege 
i zatrudniający 4.972 pracowników — na­
stawiony je s t  chwilowo na jedwab sztucz­
ny, dostarczany przez Tomaszewską Fabry­
ką Sztucznego Jedwabiu.

Przed wojną krajowa hodowla jedwabni­
ków rozw ijała się bardzo pomyilme.

W 1939 r. 3.000 hodowców wyproduko­
wało 30.000 kg naturalnego jedwabiu. Niem­
cy zniszczyli cały nasz dorobek w tej dzie­
dzinie.

Obecnie produkcja jedwabiu naturalnej®
zostanie znów podjęta. W krótce ftadejdzi* 
z ZSRR 15 kg jajeczek jedwabników, tzw. 
„Greny". M inisterstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych zamówiło w ZSRR 200 kg nasioą 
morwy dla szkółek wojewódzkich.

Służalcy Hitlera
nie z a s ła g i ją  na ła sk ę
P rezydent KRN nie skorzystał i

praw a łask i w stosunku do E dw arda 
Kubery, skazanego wyrokiem  Spe­
cjalnego Sądu Kannego w G dańsku 
na karę  śm ierci za to, że jako „k a ­
po" w obozie karnym  w  B arth w  
N em czech, znęcał się w bestia lsk i 
sposób nad więźniami i w  6-ciu w y­
padkach  był bezpośrednim  spraw cą 
ich śmierci.

Nieuwzględniona została rów nież 
prośba o łaskę w n esio n ą  przez P a­
w ła Bergm ana, policjanta niem ieckie 
go i dozorcy więzienia w Radogosz- 
czu, skazanego w yrokiem  Specjal­
nym Sądu Karnego w Łodzi na k arę  
śm ierci Za okrutne obchodzenie się 
z więźniami.

KOLEJARZE CZESCY 
W  GŁUCHOŁAZACH

Na zaproszenie, dyrektora okręgowego 
PKP w Katowicach i prezesa Okręgu Związ- 

p i ę t r o  w ładzy dranać j ku Zawodowego Kolejarzy przybyła do G łu­
chołaz delegacja czeskich kolejarzy Okręgu 
Olumuniec, kierowana przez w icedyrektora 
dra Hp.mbelska 1 przewodniczącego Związku 
Zawodowego Kolejarzy eb. Deczkala.

W ALK A Z N ADUŻYCIAM I
W  Częstochowie korttisja do walki X nad­

użyciami aresztow ała Ryszarda Brzozowskie­
go, który nie po trafił wytłumaczyć się komu 
sprzedał dwa tysiące litrów nafty po cenach 
sztywnych. Ze wsi Zbów aresztowano wójta 
Kowalika, który bezprawnie ściągał świed- 
czenia rzeczowe 1 je sobie przywłaszczał We 
wsi Rzęzmy aresztowano wójta Bronisława 
Skrzypka, który podejrzany Jest o ukrycie

krowy, przyznanej 
skim.

repatriantom  Koeikow-

MJSTRZ H U T N IC Z Y  —  
DYREKTOREM FABRYKI

Dyrektorem fabryki szkła „Irena* w Ino­
wrocławiu, mianowany został długoletni pra­
cownik tej fabryki mistrz hutniczy ob W ła­
dysław Harenda. Załoga fabryczna przyjęła 
nominację z wielkim zadowoleniem.

POGRZEB OFIAR EULBOW CÓW
W  Zamościu odbył się m anifestacyjny po­

grzeb 10 żołnierzy S 5-ciu oficerów WP. po­
ległych w walkach z faszystowsko-nacjonali- 
stycznymi bandami „buibowców* W p o g ru ­
b i; wzięli udział przedstawiciele w ładz pań­
stwowych i samorządowych, partii politycz­
nych, młodzieży szkolnej i licznych rzesz 
społeczeństwa.

TOWARZYSZ

J A N  ZWIERZYŃSKI
Długoletni działacz P, P. S. i O.M. TUR. dzielnic „C zernia­
ków " i „M okotów ", bojown k o Niepodległość i Socjalizm, 

w ięzień Oświęcimia.
Zm arł dnia 19 m arca 1946 r„ przeżywszy la t 35. 

W yprow adzenie zwłok n astąp i w  p iątek , dn a 22 m arca z 
kaplicy szpitala D zieciątka Jezus ul. Chałubińskiego, o go­
dzinie 11-ej na cm entarz bródzieriski, na k tóry  zaprasza 
członków  i, przedstaw icieli D ^e ln ic  ze sztandaram i

K om itet i członkow ie Dzielnic 
339 * PPS, C zerniaków  i M okotów.

KM

CELEIA BOGUSZEWSKA 33)

NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
N iew ielkie przejście oddziela ogólną salę restaurac ji ho ­

telow ej od sali bankietow ej, w  k tórej od pierw szego do ostat- 
n  ego dnia zasiadaliśm y trzy razy dziennie do stołów  zas*a- 
w ionych islotnie jak na bank ie t najlepszymi rzeczam i do je­
dzenia i cudownymi winami. R estauracja  hotelow a, na k tó rą  
zaw sze rzucaliśm y okiem, przechodząc do naszej sali, jest ca ­
łą  w błękitnaw ym  tonie, z szeregam i kolum n tonących gdz eś 
w  odległej perspektyw ie. O tej porze była praw ie pusta, lecz 
w ieczoram i kręciły  się śród kolumn tańczące pary  różnych 
narodow ości ś w a (a, nicledw ie ginąc w oddali, jak w b łęk it­
naw ych oparach. W yglądało to bardzo egzotycznie i pocią­
gająco. Zawsze obiecyw aliśm y sobie, że pójdziem y tam  k ie­
dyś i n  gdy nie był czasu na to, zaw sze z pośpiechem  sk ręca­
liśmy na lewo do naszej sali bez porów nania mniejszej, szty­
wnej, chłodnej, wysokiej i uroczystej, bez cienia tam tej egzo­
tycznej dziwności.

Pam iętam  .pierwsze śniadanie przy  stoliku rve fram udze 
okiennej. Siedzieliśmy z parną O grodzką i z m inistrem  S krze­
szewskim  i p a rzy liśm y  na rozległy pla,c z długim gmachem 
Ujeżdżalni. Po tym  ogromnym placu jeździły p ę trow e au to ­
busy, co niezm iernie dziwiło Alego. N atom iast sam Ali, m a­
ły, czarny i po wojennemu źle ubrany, n e  dziwił tu nikogo, 
— przynajm niej nikt nie okazał najm niejszego zdziwienia. 
Bez mrugnięcia ok em poda:ą mu kaw iory i łososie, jakby 
obecność małego, czarnego i po wojennemu obdartego  ch łop­
ca wśród w spaniałości tej sali by ła czym ś najzwyczajniejszym  
na świecie.

Po śniadan:u znowu zbiórka w  hallu. M amy ubra& się jak 
najcieniej i jechać oglądać m iasto.

W ięc ubraliśm y się jak można było  najcieplej, co jednak 
feie w ydało się być dostatecznym  naszym gospodarzom , w sie­

dliśmy do tych sam ych d\vÓch autobusów  czekoladow ego i j 
niebieskiego, i p rzez długie godziny jeźdź liśmy, a raczej byli- I 
śmy obwożeni po M oskwie, rozległej i przestronnej, jak żadne 
z m iast, k tó re  dotychczas widziałam. I od razu rzuciło mi się 
w  oczy to, co później obserw ow ałam  przy każdym  wyjściu na 
ulicę: ulice szerokie jak place, p lace zdają się nie m ieć g ra­
nic, a oczom naw ykłym  do zw ykłych m ejskich odległości bu ­
dynki w idziane z tak  daleka w ydają się mniejsze, niż są w 
rzeczyw istości. N aprzyklad  Chimk nski D w orzec żeglugi na 
kanale łączącym  rzekę M oskwę z W ołgą z daleka w ydał mi 
się, jakby jakiś paw ilon lekki i śliczny, z szeregam 1 w ysm u­
kłych kolumn, a  z bliska okazał się być ogromnym gmachem.

Mijaliśmy dz elnice tak ie  i ow akie, kolosalne now ocze­
sne budow le i całe kw arta ły  starośw ieckich  drew nianych 
dw orków  z ganeczkiem , z rzeźbionym i ramam i okien i drzwł, 
z ślicznymi facjatkam i... I znowu olbrzym ie bloki now oczes­
nych budynków , laski sosnowe, zapow iadające jakby koniec 
m iasta, a za nimi znowu w ykw it potężnej nowoczesności,
i znowu partje  donsków, i znowu laski sosnow e i znowu jakby 
centra dzielnicy w ielkom iejskiej. M oskwa zdaje się nie mieć 
końca. Nasza jazda po M osk\yie zam ienia się w  cala podróż, 
ta  podróż też zdaje się nie mieć końca I nigdzie nie nużą 
oczu szereg> m onotonnych kam ienic w  nudzie perspek tyw y 
miejskiej, każda dzielnica jest n iespodziew ana i coraz to inna.

Obwozi nas jeden z najlepszvch budow niczych M oskwy, 
inżym er Zasław ski. Pokazuje i obiaśnia: tu padła niem iecka 
bom ba, Niemcy byli już o kilkanaście kilom etrów  pod Mo­
skwą, naw et w niektórych mieiscach bliżej... K to żyw, wyległ 
kopać rowy, robić um ocnienia, starzy , dzieci, kobiety, 
szyscy...

Nie widzimy śladów  pP tej bom bie. W idzimy tvfko żela­
zne p iękne sztachety , okala;ące m ały skw erek. —• Tu p o sta ­
wi sie mały pom nik na pam iątkę... — dodaje inżynier Za- 
sławski.

A utobus znowu staje. Inżynier pokazuje nam  kam ienicę, 
k tó ra  została przeniesiona dla poszerzenia ulicy. Tam  obok 
także kam ienica p rzen :esiona. s ta ra  już, jeszcze z carskich  
czasów, p ięciopiętrow a, rozległa...

*— Przeniesiona, jak to?
—  Ano tak, razem  z fundam entam i, z m leszkaniam!, z 

mieszkańcam i... Jech a ła  m etr na godzinę, stała, p rzed  tem  aa  
tam tej ulicy...

Jeszcze bardziej nie możemy zrozumieć. I nłe tylk®, w  
jaki sposób przeniesiona, ale także poco, dlaczego?

Śmieje s 'ę  inżynier Zasław ski: — Dlatego, żeby perspefc* 
tyw a ulicy ładniej się p rzedstaw iała . One tu  stały  W złym 
miejscu, te raz  jest daleko ładniej... U nas nie żałuje się żadne­
go trudu, żeby tylko M oskwę upiększyć...

Zam yśleni w racam y w reszcie do hotelu. M oskw a każe o 
sobie myśleć, jak żadne inne m iasto. Są w śród nas tacy, co zna 
li M oskw ę jeszcze za carskich czasów. Nie poznaią jej. Z ro­
ku na rok  M oskw a się zmienia, jest ciągle inna. Inżynier za­
pow iada nam, że niedługo będzie znowu inna, w myśl now ych 
planów  przebudow y. W łaśnie w ielkość tych planów  każe 
o sobie myśleć, podnieca i zachw yca, jak każda w ielkość 
w spólnego w ysiłku w szystkich sił...

Obiad, k ró tk i odpoczynek, każdy  u siebie, znowu zb ór* 
ka w  hallu  —  i do opery. S ław na opera m oskiew ska... DziŚ 
dają balet.

W  zaledwie św iatła, zło ta i cezrw ieni, m orze ludzkich głów, 
mniejszych, coraz m niejszych w m iarę od'egłości, aż tam  na 
k rańcach  w idowni m ałych jak m aków ki. Bo tak  rozległą jest 
w d o w n ia  i tak  dalek ie luki rozpacza am fiteatr, spięty na 
wpgost sceny daw ną cesarską lożą, św iecącą w czerw ieni i w 
złocie jak klejnot. W  coraz cichszym rozgw arze tłum ów  or­
k ie s tra  próbuje swoje instrum enty. Powoli gasną nad nami 
ogrom ne żyrandole w  migotaniu kryształów ...

Nagle słyszę przy uchu c :chy, jakby zrozpaczony szept 
K ornackiego. Czy pam iętam  w arszaw ską operę?... Nagle roz­
dziera s ę serce jakąś nową żałością. K 'ńź z nas jej nie pam ię­
ta?... W e wspom nieniu jest zupełnie oodobna do tej tutaj, n a ­
w et nie wiem, czy bvła dużo mn eisza, tylko kolory t m ;«ła 
nie tak i czerw ony i złoty w jaskraw ości... G asnące żyrandole 
były tak ie  sam e.„

(D. c. n-L
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Radosne wieści z nad Wisty
o postąpię budowy nicstsi Poniatowskiego

Prace przygotowawcze przed wzno 
■wieniem robót wiosennych przy m o­
ście Poniatow skiego dobiegają końca. 
O statn io  ^sunięto pod trzecim przę­
słem obie wieże, zabezpieczono Kran 
W o lfa  przed naporem  lodów  i roze­
brano  pom osty montażowe. P rzepro­
w adzono ogólne rem onty kafarów  i 
innych urządzeń pomocniczych.

D w a pierwsze przęsła (od strony 
P rag i) są już w 80 procentach wykoń­
czone. Obecnie układa się przewody 
gazow e i wodociągowe. Przed paru 
dniam i nadeszły 4 łuki trzeciego przę 

,sła z huty ,;Pokój”, oraz około 80 ton 
niecek i konstrukcje chodnika. Prze­
transportow ano całą konstrukcję nad- 
łukow ą czwartego przęsła — na wia­
d u k t i obecnie rozpocznie się m onto­
w anie dw u pozostałych przęseł.

M ontaż pierwszych dwóch przęseł 
trw ał 3 miesiące, pozostały do zm on­
tow ania ostatnie dwa przęsła. Robo­
ty na moście zostaną w znowione po 
całkowitym opadnięciu wody, której 
poziom już się znacznie obniżył. N a­
leży się spodziewać, że za 2 tygodnie 
będzie już m ożna rozpocząć pracę. 
Już za trzy miesiące most Poniatow ­
skiego będzie praw dopodobnie odda­
ny do użytku.

Kaganiec dla  smakoszy
Ograniczenia w restauracjach

W  całym  szeregu p aństw  w prow adzono 
już daw no ogran iczen ia  jad ło sp isu  w re s ta u ­
racjach . U nas mimo ciężkich w arunków  
p row izacy jnych  podaw ano  w p rzed sięb io r­
stw ach gastronom icznych  jad ło  w p rost luksu 
sowo. Na k a r ta c h  figurow ało  ty le  dań  po' 
traw , co p rzed  w ojną.

W  zw iązku z tym  M inisters tw o A prow iza­
cji nak aza ło , aby jad ło sp isy  w re s tau rac jach  
zo sta ły  ograniczone zarów no co d o  ilości, 
jak  i jakości dań. N ie w olno będzie na je 
dno dan ie  pom ieszczać na k arcie  w ięcej, ani 
żeli cz tery  po traw y, a więc 4 zakąsk i, 4 zu 
py, 4 dan ia  m ięsne, 4 rybne i 4 desery .

Śledzie, kawa i konserwy 
na przydział kartkowy

R aeort Z ao p a trzen ia  m. st. W arszaw y po ­
da je  do w iadom ości, że w sk lepach  rozdziel

Wstręt i odraza piekarzy
do wypiekania chiefa kartkowego

W  K atow icach  przep row adzono  ko n tro lę  
k ilkudziesięciu  p iekarń . K on tro la  w ykazała  
w iele w ypadków  zan iedbań  w prow adzeniu  
ksiąg  rozrachunkow ych , b rak  kw itów  na p o ­
sia d an e  zapasy  m ąki. S tw ierdzono również 
w iększe zapasy  m ąki na w ypiek chleba b ia ­
łego.

W  jednej z  p iek a rń  znaleziono duży  z a ­
p as  chleba przydziałow ego, mimo iż k siążk a  
zażaleń  zaw ierała  całą  litan ię  zażaleń  kon­
sum entów  z powodu b rak u  chleba k a rtk o w e­
go. W  w iększości sk lepów  nie było w ogóle 
księg i zażaleń , mimo, że w szyscy w łaściciele

byli up rzed n io  pow iadom ieni o konieczności 
dęj posiadan ia
* ' N iem al w szystk ie p iek arn ie  za ję te  by ły  
wypiekiem  b ia łego  pieczyw a, zan iedbu jąc  
tym sam ym  w ypiek chleba przydziałow ego. 
C ałkow ity  zapas p ieczyw a b iałego zo sta ł 
skonfiskow any. R ozdzielony on zo sta ł m ię­
dzy dzieci szkó ł pow szechnych

W  n iek tó ry ch  p iek arn iach  w y k ry to  z a p a ­
sy drożdży , pochodzących  z p rzem ytu. W  
wyniku p rzeprow adzonych  badań , zosta li nie 
k tó rzy  w łaścic ie le  p iek a rń  aresztow ani.

M o s t  a d z i u r a
Ciekawa zagadka  BGS-u

W ielka w yrw a w jezdni p rzy  zbiegu No­
wego Św iatu i A lej Je ro zo lim sk ich  uniem o­
żliw ia zupełn ie  kom unikac ję  kołow ą, we 
w szystk ich  k ieru n k ach  i w dużym  stopniu  
n try d n ia  ruch  pieszy. P u n k t jest w ażny i b a r  
dzi uczęszczany, chociażby ze względu na 
is tn ie jąc ą  tuż  obok siedzibę Z arząd u  M ie j­
skiego. v

Na jesieni ubiegłego roku  p o d ję to  p racę  
Z ała tan ia  tej dziury . P rzyg ląda liśm y  się ze 
szczerym  podziw em , jak  o lbrzym ia p ły ta  
dźw iga się powoli w górę za pom ocą zw ykłe 
go wyciągu śrubow ego W szystko szło p ięk ­
nie, aż  pewnego dnia p race  przerw ano. Je ś li 
n aw et spow odow ały  to m rozy, to przecież 
ju ż  od d łuższego czasu mamy łagodną  pogo­
dę, a jednak  w d z iu rze  nic słę nie dzieje. 
O grodzono ją ty lk o  p łotkiem . W jednym  z 
b a rak ó w  budow lanych  pow sta ł sk lep ik  spo­
żyw czy.

Tym czasem  p race  p rzy  odbudow ie m ostu 
Poniatow skiego  są  już w toku. C iekaw e,'czy

BOS p rzy stąp i do  zlikw idow ania  w yrw y d o ­
piero  po ukończeniu  m ostu?  A  może dz iura  
ma pozostać  na  zaw sze, jak o  „rezerw at zn i­
szczen ia"?

Odr.

czych spożyw czych i m ięsnych od dn. 29.III 
do  dn ia  6.IV.1946 r. w ydaw ane b ęd ą  na k a r ­
ty  zao p a trzen ia  n astęp u jące  a rty k u ły :

W  sk lepach  rozdzielczych  spożyw czych:
1) śled zie  so lone  na  kuipon N r 10 k a r t 

m arcow ych w ilości n a s tęp u jące j: d la  ka t I 
‘ 2 kg,, d la  ka t. I I  —  1,5 kg. Cena śledzi 
z ł 16 za kg.

2) kaw a  naturalna palona  na kupon N r 2 
k a r t  styczm iowo-Iutowych, jak o  p rzy d z ia ł za 
m-c styczeń  d la  k a t. I po  0,1 kg. o raz  na 
kupon N r 34 k a r t  stycztiiow o-lutow ych, jako  
p rzy d z ia ł za m-c lu ty  d la ka t. I po 0,1 kg. 
Cena kaw y n a tu ra ln e j pa lone j zł. 9 0  za 1 kg.

3) czeko lada , d a k ty le , m orele i d żem  na 
kupom N r 2 k a r t  m arcow ych dziecięcych  w 
ilości: 1 tabl. czekolady, wagi 4 oz tj. 0,1134 
kg. lub i puszka dżem u, wagi 0,34, w zględ­
nie 0.34 kg. ne tto  dżem u na wagę lub 0,2 kg, 
m oreli suszonych lub 0,2 d ak ty li.

Cena czekolady  zł. 13.50 za 1 tabliczkę, 
cena dżem u zł. 15 30 za 1 puszkę, cena m o­
reli suszonych zł. 8 za p o rc ję  wagi 0,2 kg. i 
cena d a k ty li zł. 12.60 za p o rc ję  w agi 0,2 kg.

W  sk lepach  rozdzielczych  m ięsnych: k o n ­
serw y m ięsne  na kupon  N r 15 k a r t m arco ­
wych w ilości: d la  k a t I-ej 1 puszka  wagi 
ne tto  0,85 kg. i d la  k a t. I I  1 p uszka  wagi 
netto  0,85 kg.

W  w ypadku  b ra k u  puszek konserw  o  w a­
dze pow yższej, sk lepy  rozdzielcze  w ydaw ać 
będą  konserw y na w a g j w ilości 0,9 kg. n e tto  
na kupon.

Z  ZY C IA i
PART

Z EB R A N IE  AK TY W U P P S  I P P R  
W A R SZ A W A  -  PO ŁU D N IE  

K om isja porozum iew acza PP S  i P P R  
zw ołu je  w niedzielę, dn. 24 m arca 1946 r. o 
godz. 10 30 w sal} G U S N a rb u tta  33 Z eb ra ­
nie członków  i sym patyków  obu o rg an izac ji 
w spraw ie  b loku wyborczego.

ZEB R A N IE  KOŁA 
PR ZY  „FIL M IE  PO LSK IM "

W  sobotę dn. 23 bm. o  godz. 16 odbędzie 
się zebran ie  K oła P P S  pracow ników  „Film u 
Polsk iego’1. R efera t wygłosi tow  Zbigniew 
M itzner.

KA LEND ARZYK ZEBRAŃ OM TUR 
P ią tek  22 m arca — W ola (O grodow a 39- 

41) — godz 17 — re fe ra t tow. B ratosa.
Sobota, 23 m arca — Praga  C entra lna  

(Szw edzka 2-4) — godz. 18 — re fe ra t o 
spółdzielczości.

Śródm ieście — (M okotow ska 51) godz. 16 
— zebran ie  członków  Koła.

Din. 24 bm. o godz. 14-ej odbędzie się ze­
b ran ie  członków  i sym patyków  .Dzielnicy 
F o rt - M okotów (ul. M iłobęcka n r 16), na 
k tó rym  tow  D orociński w ygłosi re fe ra t p. 
.Ogólna sy tu a c ja  p o lityczna  w Polsce".

Dar pracewaikiw
m i e j s k i e j  Elektrowni

W  dniu 17 bm. odbyło  się w E lek trow ni 
W arszaw skiej pośw ięcenie sz tan d a ru  kc ła  
Ligi M orsk ie j p rzy  E lek trow ni. Tow. min. 
M atuszew ski w ygłosił do licznie zgrom adzo­
nej publiczności re fe ra t o „Roli i zadan iach  
Ligi M orskiej w dobie obecnej". Koło Ligi 
M orskiej p rzek aza ło  tow. m in. M atuszew ­
skiem u czek na 10.000 zł. na b iedne dzieci, 
Tow  M inister, p rz e s ła ł czek R obotniczem u 
T ow arzystw u P rzy jac ió ł Dzieci z p rośbą  o 
użycie te j sum y d la  n a jb ied n ie jszy ch  dzieci 
okręgów  zniszczonych w ojną:

Korespondencja z czytelnikam i
CO SIĘ D Z IE JE  Z LICZNIK A M I j
Od czyteln ika naszego ob. T. K. o- 

trzymaliśmy list, w którym  ujaw nia 
on c ekaw ą sytuację, istniejącą w ko 
lonii dom ków fińskich przy ul. G ór­
nośląskiej 45. Ob. T. K. pisze:

Domki fińskie zasilane  są energ ią  e lek ­
tryczną  z sieci m iejsk iej. 90 dom ków po ­
siada jeden w spólny licznik. D aje to oby­
w atelom  o z łodz ie jsk ich  in sty n k tach  m oż­
ność do nadużyć, do ogrzew ania sobie

DWfii Wdi&zawy
w y k ł a d y  i  ć w i c z e n i a

VW  AK A D . STO M A TO LO G IC ZN EJ
W y k ład y  i ćw iczenia o raz  p rzy jęcia  cho­

rych  w A kadem ii S tom atologicznej w W ar­
szaw ie, ul. N arbu tta  33 —  III  p ię tro , ro z ­
p o czn ą  się z dniem  26 m arca r. b.

P ac jen c i w zak resie  chorób jam y ustnej r 
gębów przy jm ow an i będ ą  od god. 9 do  18.

IN T E LIG E N C JA  
W C Z O R A J, D ZIS I JU TR O

Stow arzyszen ie  Z arząd u  W ojew ódzkiego 
T U R  — W arszaw a w p iątek  dnia 22 bm o 
godz 16-ej w Sali R ady  M iejsk ie j gm ach 
BG K  Al Je rozo lim sk ie  1 odbędzie się o d ­
czy t ob. B ieńkow skiego, w icem inistra  ośw ia­
ty  na tem at . „ In te lig en cja  w czoraj, dziś i 
|t t t ro “. W stęp  wolny.

KURS DLA N A U C ZY C IELI 
SZKÓŁ P O W SZ E C H N Y C H

K urato rium  OkTęgu Szkolnego W arazaw - 
•k iego  p o d a je  do  w iadom ości, że od 1 kw ie­
tn ia  br. zostan ie  o tw arty  3 m iesięczny W stęp 
a y  K urs Pedagogiczny d la  k an dydatów  na 
nauczycie li szkół pow szechnych przy  P a ń ­
stw ow ym  Liceum  Pedagogicznym  na P radze, 
O tw ocka 3.

N a k u rs p rzy jm ow ani będą  Jcandydaci po­
s ia d a jąc y  ukończone liceum  o g ó lnoksz ta łcą­

ce lub  zawodow e. N au k a  n a  k u rsie  odbyw ać 
się będzie od godz 14 — 19.

W Y ST A W A  
„O D B U D O W A  ŻYCIA 

W A R S Z A W Y ”
W  R atuszu  (A le je  Je ro zo lim sk ie  1) na  II 

p ię trze  po gruntow nym  przeorgan izow aniu  
i zaak tua lizow an iu  została  znowu urochom io 
na s ta ła  w ystaw a „O dbudowa Życia  W a rsza ­
w y

O brazu je  ona graficznie i cyfrow o ca ło ­
k sz ta łt dotychczasow ego dorobku w raca jącej 
do życia sto licy  i jej p lany  na p rzyszłość  
K ażdy zw iedzający  o trzym uje sp ec ja ln ą  two 
szurę  in form acyjną i w yjaśnienia  przew odni 
ków. W ystaw a jest dostępna  d la  w szystkich 
codziennie od 11 do 15.

W niedzielę i św ięta od 10 do 17. W stęp  
b ezn ła tn y

lokali, gotow ania, o p a lan ia  naw et piw nic 
kosztem  innych, oszczędniejszych  konsu­
m entów.

E lek trow nia  pom aga im jeszcze w tych 
nadużyciach , gdyż nie zak ład a  sp e c ja l­
nego bezp ieczn ika, k tó ry b y  uniem ożliw iał 
pob ieran ie  nadm iernej ilości p rądu". 
Tyle ob. T. K. A teraz  posłuchaj­

my co pisze inny czytelnik i zestaw ­
my te  dwa listy i dwa przytoczone w 
nich fakty:

„W  zw iązku z listem  tow. Synow iec- 
kiego, opublikow anym  w „R obotn iku" z 
dn ia  4 bm., om aw iającym  trudnośc i 
E lek trow ni W arszaw skiej z pow odu b ra ­
ku liczników  uw ażam  za stosow ne z a ­
wiadom ić, że w m agazynach SPB z n a j­
d u je  się k ilka  tysięcy  dobrych  liczników  
leżących  całkow icie  bezużytecznie. L icz­
n ik i te  p o chodzą  z ro zebranych  p rzez  
SPB  domów".
Dodajemy, żc wg naszych w iado­

mości część tych liczników  znajduje 
się w sk ładach  SPB przy ul. K ru ­
czej, część zaś przy D w orkow skiej 
w F abryce K arabinów .

A więc: — na ul. G órnośląskiej {a 
to  samo dzieje się i w innych kolo­
niach dom ków  fińskich) robotn ik  pła 
cić musi kilkuselzło tow y rachunek 
za p rąd  zużytkow any p rzez innego, 
niesol darnego i pozbaw ionego ooczu 
cia przvzw oifości lnka*ora. bo E lek ­
trow ni b rak  odpowiednie? ilości licz­
ników. T iczn ki zaś leżą bezuży tecz­
nie w składach... Prosim y o wyjaśnię 
nie.

Nowe linie lotnicze
(SA P) J u ż  w połow ie p rzyszłego tygod- 

aia rozpoczną się regu larne  lo ty  pasażer- 
•k ie  na tra s ie  W arszaw a — K raków  — W ar-

Z apow iadane uruchom ienie kom unikacji 
lo tn iczej ze Szczecimem zostało  odłożone, 
o k aza ło  się bowiem, że w skutek  dużych o- 
padów  atm osferycznych, cały  teren  lo tn iska 
zniszczonego w ybucham i bomb, podszedł 
w odą i lądow an ie  sam olotów  okaza ło  się 
niem ożliw e.

Po lsk ie  L łnie L otnicze p rzep ro w ad zają  o- 
becnie niw elację  i odw odnienie lo tn iska 
szczecińskiego, co po trw a od 1 do  2 m ie­
sięcy, poczym  zostan ie  uruchom iona kom u­
n ik ac ja  p asaże rsk a  z W arszaw y przez P o ­
zn ań  do Szczecina.

—  O —
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OBRÓT CZEKOWY P. K. O.
Czeki kasow e, BEZPŁATNE PRZELEWY, przekazy  do w szystkich  
miejscowości, czeki kaęowe p ła lne  w  urzędach  pocztow ych, imienne 
przekazy kasow e na 1.000.— lub 5 000.— złotych, p ła tn e  w e w szystkich 
O ddziałach PKO i placów kach pocz 'ow ych,

OBRÓT OSZCZĘDNOŚCIOWY P.K.O.
W kłady oszczędnościow e zw ykle p ła tn e  we w szystkich Oddz ałach PKO 
i p laców kach pocztow ych oraz umiejscowione p ła tn e  w  O ddziale PKO, 
k tó ry  w ydał książeczkkę.

PKO zapewnia swoim klientom tajemnicę wkładów ,
O ddział PKO w W arszaw ie mieści się przy ul. A l. Jerozolim skie 1/3 —  
B. G. K ; E kspozytura Praga — T argow a 70.
Godziny kasow e od 9 — 14 w soboty  od 9 — 13. 237

w  RADE
SO BOTA, 23 M A RZEC

5.57 Sygn. czasu  i p ieśń  „K iedy ran n e  
w sta ją  zorze". 6 30 M uzyka. 6.45 Dzień. por. 
7.20 M uz. lekka . 7 45, Pow t dzienn. por. 8.45 
Skrz. poezuk. rodz. 11.20 M uzyka 12.05 Na 
ziem iach odzyskanych . 12.20 Utw. wioloncz. 
w wyk. H. K ow alsk iej-T rzonkow ej. 12.55 
Muz. ob iad  14.00 D ziennik popołudn . 14.30 
Inform , ogólnopolskie. 16.00 Słuch d la  dz ie ­
ci sta rsz . p. t. „B aśń o tysiącnogim ”. 16.30 
M uz. z p ły t. 17.10 Konc muz. lek. 18.25 Pog. 
spo rt 18.35 „M łodzi m ówią". 19.00 R ecital 
fort. L B ereżyńskiej 19 30 Dzień, wiecz. 
20.00 „40 la t piosenki". 21.30 Skrz. posz. 
rodz. zagr. 22 00 Aud. rozryw k. 22 15 Konc. 
O rk. T an  PR  23 00 O stat. w iad. dziennika 
wiecz. 23.35 Skrz. poszuk. rodz. zagrań. 23.55 
Hymn.
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POLSKA AGENCJA PRASOWAQAP 
BIURO OGŁOSZEŃ ! REKLAM • 

WARSZAWA UL PKH3ACKIEG041

P P 2 V J M JJ E  OGŁOSZENIA i REKLA 
My  DO VSZ.YST KICH Pi SM W POtSCE 
ODDZIAŁY W  WIĘKSZYCH MIASTACH

301

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃ K O  KSAW ERY (z W ar 

szaw yl sp ec ia lis ts  chorób tk rtru y tb  t we­
nerycznych pęcherza P riy im u ie : Lód*, at 
K ilińskiego 132 w godz 12 — 2 I 4 — 6 
T*l nr 205 55 91

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
O d d z ia ł 2-gi D rogow y W arszaw a — W ;ch o d n ia , ul. B rzeska N r 2, ogłasza p rze ta rg  

n ieograniczony na pobudow anie 2 ustępów  m urow anych trzy  Oczkowych n a  a tac ji W ar­
szaw a — W schodnia. s

1) jeden  z w achlarzem  przy  parow ozdw nfj
2) drugi bez w achlarza  p rzy  poko jach  noclegow ych d ru ży n  k o n d u k to rsk k h .

P rzy  czym każda z pow yższych robót stanow i oddzie lny  obiekt p rzetargow y, ś lepe  k o ­
sztorysy  m ożna nabyw ać w R eferacie  B udynków  codżiemnie w godz. 9 — 12, gdzie rów ­
nież m ożna zapoznać się  z w arunkam i ogólnym i w ykonyw ania robót p rzez  p rzed sięb io r­
ców na PK P.

O ferty  w zalakow anych  k o p e rta ch  n a le ży  sk ła d ać  do sk rzy n k i w B iurze  O d d z ia łu  
do godz. 12, dnia 1 kw ietn ia  1916 roku. (329)

N A JS Ł Y N N IE JS Z Y  psychografolog „M ar- 
łymi" d arem  jasnow idzenia  p rzepow iada  k a ­
żdem u jego w ydarzen ia  życiowe. O k reśla  do ­
k ład n ie  c h arak te r , k ierunek  zdolności, p o ­
w odzenie — ra d y  — przeznaczen ie  N apisać 
py tan ie , d a tę  urodzen ia, załączyć  30 zł. z a ­
d a tku . O dpow iedzi za zaliczeniem .

Adre«. K raków  — S k ry tk a  poczt. 475,
265

O G ŁO SZEN IE. U bezpieczało!*  Społeczna w 
W arszaw ie un iew ażnia  dwa skradzione  
k w itariu sze  do inkasow ania  należności od 
N r 048943—048950 i od N r 053751-053800 
w łącznie. (328)

ZG U B IO N O  zielone praw o jazdy  N r 12516, 
w ydane przez K o m isaria t R ządu m. st W ar­
szawy 1935 r., na  nazw isko N ipanicz Euge­
niusz , uniew ażniam .

PO SIE D Z E N IE  K O M ISJI 
ST A T U T O W O -R E G U L A M IN O W E J

Dnia 25 bm. o godz. 16-ej w lokalu  CKW  
PPS przy ul. W iejsk iej 18 odbędzie się po­
siedzenie Kom isji S tatu tow o-R egulam inow e! 
Rady N aczelnej PPS.

' Z EB R A N IE  D ZIELN IC O W E

Piątek  dn 22 m arca — G rochów  gods. 
17 — re fe ra t tow Dobrowolskiego.

O chota — godz 18 — zeb ran ie  z  refers*  
tern

M okotów — godz. 17 — re fe ra t tow. T ro­
janow skiego

D zielnica R akow iec (Pruszkow ska 6) — o 
godz. 18 — zebran ie  członków  i sym patyków .

D zielnica O chota — godz. 17 — re fe ra t 
prof. S rokow skiego na tem at: „ Ja k ie  ko rzy ­
ści d a ją  Po lsce  nowe granice  Ziem Zachod­
nich"

D zielnica Śródm ieście, M okotow ska 51 — 
godz. 15 30 — odpraw a Kom itetów  Kół. S ta ­
w iennictw o punktualne^ i obowiązkowe.

NOWY KURS SA M OCH ODO W Y

Szkoła Sam ochodow a przy WK OM TUR, 
W arszaw a, ul Szw edzka 2-4. od 20 m arca rb. 
rozpoczyna nowy kurs szkolenia szoferów . 
In form acje  i zapisy  w se k re ta riac ie  W K  
OM TUR, ul Śnieżna 4

K O N FE R E N C JA  H A R C ER SK A

W ojew ódzki Kom itet OM TUR w W arsza­
wie po d a je  do w iadom ości w szystkim  Ko­
m itetom  na te ren ie  w ojew  w arszaw skiego, 
że konferencja  h a rcerska  odbędzie się dn ie  
30 bm o godz 9 w W arszaw ie, przy ul M o­
kotow skiej 3 W  konferencji w inni wziąć 
u d z ia ł: 1) b, in stru k to rzy  C zerw onego H ar­
cerstw a. 2) b  i czynni in stru k to rzy  ZH P — 
członkow ie OM TU R. 3) członkow ie O M TU R  
in te resu jący  się p racą  h a rce rstw a  U czestn i­
cy konferencji o trzy m ają  nocleg, w yżywie­
nie i zw rot kosztów  podróży.
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ZEB R ANTE PR A C O W N IK Ó W  
PO L IG R A FIC Z N Y C H

W  niedzielę  dn 24 bm o godz 9.30 rano  
w sali W edla — przy  ul Zam ojskiego odbę­
dzie R oczne W alne Z grom adzenie Spraw o­
zdaw cze Z w iązku Zaw odowego P racow ni­
ków P rzem ysłu  Po ligraficznego w Polać* 
(O kręg W arszaw sk i).
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( T E M S Y )
Teatr P o lski (K aras ia  2) dz iś o g 17 30 

Lilia W eneda’
Opera  (M arszałkow ska  8) dziś o g 17 30 

opera kom iczna C yrulik  Sew ilski".
Teatr  M ały  (M arszałkow ska  81) -  o ( .  

18 ej sz tuka C w ojdzińskiego .F reu d a  teo ria  
snów"

Teatr P o w szechny  m st W a rsza w y  fZ a­
m ojskiego 20) „Dom O tw arty " B ałuckiego.

Teatr C om edie  (Szw edzka 2 4 | dziś c  g. 
18 d ram at Ibsena „W róg ludu".

P raski Teatr P ew it (ul Zygm untowaka 8) 
wesoła rewia p t W ybory i ko lory" z u d z ia ­
łem I S kw arczyńsk ie j H Perkow skiej. H. 
Żm ichorow skiej A P iotrow skiego W Zwo­
lińskiego R M łynarczyka Z B uczyńskiego 
i innych O rk ie s trą  d y rygu te  St N aw rot p rzy  
fo rtep ian ie  W K asz te lan  d ek o rac ie  W Pe- 
trin i Początek  p rzedstaw ień  o godz 17 i 19, 
w n iedziele i św ięta o 15 17 i 19

„ K u ku łka "  (C ukiernia  ,lSzwa i carska*) — 
drugi, całkow icie nowy program  sa ty ry  hu­
moru i piosenki pt „Egipskie p lagi"  Po­
czątek w dni pow szednie o godz 17, w nie­
dzielę i św ięta o godz 12

K O N C ER T NA RZECZ R E PA T R IA N T Ó W  
W  n iedzielę  dnia 24 bm. o godz. 12-ej w 

p o łu d n ie  odbędzie  się w sali „R om a" kom- 
cart-po i anek, z k tórego dochód przeznaczo­
ny jest na żo łn-ierzy-repatriantów . U dział w 
koncercie  wezm ą: znakom ita  p ian istk a  pro!. 
M ałgorza ta  T rom bin i-K azuraw a, oraz śp iew a 
cy: Olga O rleńska, H enryka Ł aniew ska i Mi­
ch a ł Szopski. A kom paniam ent — prof. Rogue 
ka. W p ro g ram ie: Chopin, M oniuszko, P u rc i-  
ni, Ż eleński, N iew iadom ski i inni. C eny bi­
letów  od  50 do 120 zł. P rzed sp rzed aż  b ile tów  
w „O rbisie" (H otel Po lon ia).

( K I N A )
Kino  „ A tla n t ic ' Chm iem a 33 Film ko lo^  

rowy am erykańsk ie j p rodukcji Robin Ho­
od" Nad program  A ktua lności Po lsk ie j 
K roniki Film owej

Kino „Polonia" M arszałkow ska 56 G rze 
sznicy bez winy" N id  program  A ktualności 
Polskie j k rom ki Film ow ej

Kino „Syrena", P raga — Inżyn ierską  4. 
.O jcow ie i dzieci* Nnd progran^ A k tua lno ­

ści Polskiej K roniki Filmowej.
Kino Tęcza". Żoliborz — Surm a 4. 

Świat się śm ieje ' N ad program  Na s tra ty  
trw ałego  .pokoju

P oczą tek  seansów  we w szystk ich  k inach ; 
13 15 17 19. w niedzielę ' św ięta p o ran ­
ki o godz 11

U w a g a :  B 'lety  ulgowe w p rzed sp rzed a­
ży dla członków Zw Zaw i Org M łodzie­
żowych do nabycia zbiorow o w R adzie 7i*« 
Zaw przy ul Targowe)* 15 oraz w Zw Zaw. 
Pracow  Bodowi ul M arszałkow ska 72 
codziennie od godz 9 do 12 w poi

CENY OGŁOSZEŃ; Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy i zguby po 5 zł Reklamowe 1 mm. szerokości 1 szpalta po zł 25 W tekście red 40 z t  
, , tłustym drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej. Za terminowy druk og ło sz eń  A d m in i s t r a c j a  nie odpowiada
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